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W NUMERZE:
Antoni Gutowski — A-8 PRAW

DĘ CI POWIE... — str. 1
Niewiele Jest chyba w Polsce 'sa- 

kladów przemysłowych, o których 'pi- 
sze sie tak często Jak o A-3. Lecz nie 
bez kozery eksperyment tego przed
siębiorstwa Intryguje działaczy i pu
blicystów gospodarczych. Prowadzony 
przez lat blisko osiem, obejmując 
główne aspekty działalności produk
cyjnej zakładu — wskazuje drogę*po- 
zostałym... I nie chodzi bynajmniej 
o przykład idealnego „modelu”, ale 
o metody i kierunki poszukiwań. -

Zygmunt Dudziński — PREMIO
WANIE PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH — ZAŁOŻENIA 
I PRAKTYKA - str. 1
Wprawdzie od daty wprowadzenia 

w tycie nowego .,eystemu premiowa-, 
nia pracowników umysłowych przed- 

Cena 2 zł Rok XX

ciębiorstw przemysłowych - minął 
stosunkowo krótki okres czasu, nie- 
mniej Jednak można Jut sobie po 
zwolló na pewną analizę niektórych 
zjawisk natury ekonomicznej 1 orga
nizacyjnej, związanych ze stosowa
niem nowego systemu.

MODEL ZJEDNOCZENIA
. — str. 2

W dyskusji na temat roił i organi
zacji uprawnled i obowiązków zjedno
czenia publikujemy dziś dwa artyku
ły i

Jerzego Olszewskiego — ZJED
NOCZENIE?... CENTRALNY 
ZARZĄD ADMINISTRACJI?.» 
KONCERN SOCJALISTYCZ
NY?... 1 Ludwika Bra,itera — 
USPRAWNIENIA ADMINI
STRACYJNE.

Jan Stelmach — JAK PRZE
MYSŁ ZAOPATRUJE ROL
NICTWO - str. 5

Naturalne, rezerwy wzrostu produk
cji, rolnej są Już na wyczerpaniu, stąd 
warunkiem wykonania planu ’ pro
dukcji rolnej w bieżącej S-latce jest 
wykonanie przez przemysł planu do
staw środków produkcji dla rolni, 
ctwa. Warto więc skonfrontować plan 
zaopatrzenia rolnictwa z Jego 'wyko
naniem za lata 1961-63 na przykła
dzie. ważniejszych grup środków pro
dukcji.

Mieczysław Grzeleckl — UNO
WOCZEŚNIENIE „FABRYKI 
GAZET” — str. 6

To już dwadzieścia latl Dwadzie
ścia lat dobrej roboty. W styczniu 
Zakłady' Drukarskie i Wklęsłodru
kowe RSW „Prasa” (NASZA DRU
KARNIA!) obchodziły ten Jubileusz. 
Z tej okazji dyrektor naczelny pi
zze o unowocześnieniu tej fabryki 
gazet.

My zaś ze swej strony dołączamy 
najserdeczniejsze życzenia dla ze
społu drukarni — dalszych stu lat 
sukcesów, przede wszystkim w wy
dawaniu „Życia Gospodarczego".
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My, starsze . pokolenie, 
ojcowie.., wielomilionowej 
gwardii, wchodzącej młodym, 
żwawym krokiem na arenę 
dziejów narodu polskiego, 
stworzyliśmy jej dobrą, moc
ną bazę do startu wzwyż. 
Szeroko otwarliśmy wrota 
naszym synom i córkom do 
zakończenia naszego wielkie
go dzieła — zbudowania 
socjalizmu w naszym kraju 
i rozpoczęcia ich własnego 
dzieła —• budowy komu- 
nizinu.

Przemówienie końcowe
na IV Zjeździć PZPR

*
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INWESTYCJE
GŁÓWNIE PODSTAWOWE

Przegląd realizacji ubiegłorocznych 
przedsięwzięć inwestycyjnych wska
zuje, że w okresie tym nastąpiło 
przesunięcie struktury nakładów In-' 
westycyjnych w kierunku rolnictwa 
I inwestycji o charakterze podsta- ■ 
wowym. Przy nieznacznym, 4-proc, 
ncólnym wzroście nakładów, inwes- 
lyi-je w rolnictwie wzrosły, o ok. 26 
proc., a w przemyśle.— o 3’ proc. .

Wzrost, inwestycji przemysłowych 
doiyezył głównie resortu' przemysłu 
ciężkiego (o 4,2 proc.) ,orazr górnic- 
twa i energetyki (o. 2,7 proc.). W 
pozostałych resortach przemysło
wych nakłady inwestycyjne były 
niższe niż przed : rokiem.. W' , resorcie ■ 
przemysłu chemicznego' — o ponad 
3 proc., w resorcie’ przemysłu spo
żywczego i skupu — ó 7,5 proc;, w 
resorcie przemysłu lekkiego aż —.' o 
ponśd 25 proc, niższe niż w 1963 r. 
oraz w resorcie budównićtwą i ma
teriałów budowlanych — o Ok. 2' 
proc, niższe.

W tej sytuacji zapewnienie nie
zbędnego wzrostu produkcji na nie
których odcinkach wymagało daleko 
idącej koncentracji nakładów. Np.. 
zwiększono w r. ub. o 31 proc, na
kłady w Zjednoczeniu Przemysłu 
Syntezy Chemicznej, o 5 proc, wzro
sły nakłady na przemysł ceramicz
ny, o 56 proc, zwiększono nakłady 
w przemyśle odzieżowym i o ok. 13 
proc, w przemyśle dziewiarskim, a 
na przemysł ziemniaczany o ok. 35 
proc., na inwestycje w Zjednoczeniu 
Przemyślu Paszowego „Bacutil" o 
ok. 27 proc.

Dodatnią stroną takiego ukształto
wania struktury inwestycji W r- uh., 
była przede wszystkim poważna po
prawa sytuacji paliwowo-energetycz. 
nej. Z drugiej jednak strony na 
wielu odcinkach produkcji' wystąpić 
musiało daleko idące zahamowanie 
drobniejszych inwestycji przetwór-, 
czych, bardzo istotnych dla lepsze-' 
go zaspokojenia potrzeb rynku kra
jowego i zagranicznego, gwarantują- 
rvrh lepsze, bardziej efektywne wy
korzystanie naszych zasobów surow
cowych. Wyrazem tego są. m.in. 
liczne braki zaopatrzenia rynku w 
artykuły przemysłowe wytwarzane 
z krajowych • surowców i eksport 
wielu półproduktów zamiast poszu
kiwanych za granicą wyrobów final
nych. (pis)

UBIEGŁOROCZNE 
ZMIANY SYTUACJI

Ostatnie podsumowania- pozwalają 
na następujące scharakteryzowanie, 
głównych, ubiegłorocznych tendencji 
zmian w sytuacji gospodarczej.

• W przemyśle nastąpiło w r. ub. 
wyraźne przyspieszenie tempa wzro
stu produkcji globalnej (9,1 proc.) 
powyżej tempa a lat 1962—1963 i za
łożeń NPG (6,3 proc.). Towarzyszyło 
temu bardzo pożądane zmniejszenie- 
dużej dotychczas rozpiętości pomię
dzy tempem wzrostu wyrobów gru? 
py „A” i „B” na korzyść tych ostat
nich. Zawdzięczamy to głównie 
przyśpieszeniu tempa wzrostu pro
dukcji w przemyśle lekkim i spo
żywczym oraz podjętym w ciągu ro
ku decyzjom o dodatkowym zwięk
szeniu produkcji na potrzeby rynku. 
Wydatnej poprawie uległa ponadto 
sytuacja paliwowo-energetyczna. Ko
rzystniej niż w 1963 r. ukształtowa
ły się proporcje pomiędzy wzrostem 
płac i zatrudnienia, a wzrostem pro
dukcji.

• W rolnictwie, przy nleznacz- 
nynt wzroście produkcji globalnej 
(O 11,6 proc.) wystąpił spadek zbioć 
rów zbóż i siana oraz Wzrost zbio
rów ziemniaków 1 buraków cukro-’ 
wych. W połączeniu z poważną, po
mocą paszową opartą o importowa-, 
ne zboże pozwoliło to na wydatny, 
wzrost pogłowia trzody. W . konse
kwencji mamy do czynienia z lek
kim spadkiem produkcji roślinnej 
(o 0,6 proc.) i nieznacznym wzrostem 
produkcji zwierzęcej (o 2,2 proc.). 
Efekty tego wzrostu pogłowia,. w po-, 
staci wzrostu skupu żywca, wystą
piły Jednak dopiero pod koniec ro
ku. Wcześniej osiągnięto Jedynie póz 
stępy, w dziedzinie skupu mleka 1 
jaj. I ten skup kształtował się Jed
nak nieco niżej, niż w. korzystnym 
dla tych produktów 1961 r.

• W transporcie ponadplanowy, 
wzrost przewozów kolejowych i sa
mochodowych okazał się niedosta-
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D
O 1956 roku A-3 pracował 
na planowanych stratach. 
„Był bałagan, z którego 
- nie mogliśmy się w żaden 
, sposób wydostać” — po- 
'wiadano. Gdy podsumowa

li tam natomiast pierwszy rok 
eksperymentu (1957) nie wierzyli 
własnyrr^ oczom — zysk wynosił 8 
mir) złotych! Główny księgowy tłu
macząc. skąd się te złotówki .wzię
ły, urozmaicał sobie suche wylicze
nia sentymentalnymi nieomal opo
wieściami, jak to do niego zgłaszali 
się samorzutnie robotnicy i wytykali 
palcami, że gdzieś leży kawałek 
mosiądzu, że w hali paliło się wczo
raj zbyteczne światło, a z kranów 
ciekła ‘ woda.......Ludzie wzajemnie 
patrzyli sobie na ręce...”

Ale następny etap eksperymentu, trwa
jący od 1959 do- 1962 roku, dostarczył 
sporo rozczarowań. Zakres ciekawie za
powiadającego się doświadczenia został 
Wydatnie ograniczony. Zakład poddać 
się musial wzmożonej presji nakazów 
1 zakazów administracyjnych, margines 
samodzielności uległ wydatnemu skur
czeniu, a rozwój eksperymentu został 
zahamowany... Można zaryzykować 
twierdzenie, że opóźniło to o cale czte
ry lata ważne badania w zakresie form 
1 metod zarządzania - przynajmniej tu
taj, w A-3. Trudno, stało się.

Pozostawiono jednak zakładowi 
samodzielność w zakresie płac i 
własnego zbytu wyrobów, niczym 
przyczółek do przyszłej ofensywy. 
I w roku 1963 narodził się nowy 
eksperyment, którego pełna nazwa 
brzmi: „Zasady eksperymentalnego 
zarządzania przedsiębiorstwem w

wyzwolenie zagłębi przemysłowych

P
RZED 20 laty wojska I 
Frontu • Białoruskiego, do
wodzone przez Marszałka 
Koniewa, olbrzymim mane
wrem oskrzydlającym wy
rzuciły ze śląsko-dąbrow

skiego rejonu przemysłowego hi-' 
tlerowską armię. W myśl zamysłów 
Hitlera obszar ten — a znajdowało 
się ty setki fabryk i dziesiątki miast 
— miał się stał bastionem oporu 
III Rzeszy. Gdyby doszło tu dó bi
twy dwóch armii, Śląsk i Zagłębie , 
Dąbrowskie nie uniknęłyby zapew
ne losów Warszawy i wielu innych 
miast w naszym kraju.

Odzyskanie Śląska i Zagłębia 
prawie bez zniszczeń w urządze
niach przemysłowych nie tylko sta
nowiło bezpośrednie' wzmocnienie 
gospodarczego potencjału wojenne
go sojuszników, lecz stało się hi
storyczną podstawą rozwoju i suk
cesów naszej gospodarki.

Dziś myśli wielu ludzi wędrują 
ku ^tamtym dniom. Tkwią one we 
wspomnieniach, obejmujących swym 
zasięgiem dzieje całych frontów i 
losów wojny « dzieje poszczegól

■■■
ANTONI GUTOWSKI

latacfi 1963—1967”. O nowych' na
sadach zarządzania w A-3 „Życie 
Gospodarcze” pisało już parokrot
nie/), nie będziemy więc ich powta
rzać? Dzisiaj natomiast, po dwulet
nim okresie (1963—1964) doświad? 
czeń, zająć się wypada uzyskanymi 
wynikami. Są wymowne i bardziej 
przekonywające od licznych dy
sput...

Z DOŚWIADCZENIA WYNIKA.-

Zacznijmy od tego, że ekspery
ment już od pierwszej chwili, ni
czym kret automatyczny, drążyć 
zaczął starą i niesprawną struktu
rę organizacyjną. „Doświadczenie 
nasze — mówi dyrektor, inż. Zbi
gniew Międzychocki — ma to do 
siebie, że nie znosi niezaradności 
pracowników kierowniczych”. I 
dlatego z dawnych kierowników 
tylko dwóch pozostało na poprzed
nich stanowiskach. Nielicznych 
zwolniono, drugich przeniesiono do 
innych wydziałów, innych awanso
wano — np. na głównego kon
struktora i głównego technologa z 
kierowników sekcji.

Eksperyment stworzył potrzebę 
nowego ustawienia organizacyjnego. 
Zamiast sześciu wydziałów produk
cyjnych stworzono dwa podstawo
we: przygotowawczy i montażowy. 
W tym ostatnim wydzielono dział 
przedmontażu i wprowadzono spe
cjalizację pracy. Bo dawniej by
wało, że monter o wysokich kwa
lifikacjach przykręcał w brygadzie 

nych miast, zakładów pracy < jed
nostek ludzkich. Wróćmy do owych 
mroźnych dni. stycznia 1945 r., do 
owych wydarzeń, które przejęła już 
historia.

*

Jeslenią Niemcy stall się coraz 
bardziej niespokojni. "Wzdłuż za
chodniego brzegu Białej i Czarnej 
Przemszy pż dp. jej ujścia i dalej 
Bielska pośpiesznie kopano rowy 
przeciwczołgowe, wbijano pale. i 
budowano umocnienia. Nawet bez 
nocnych nasłuchów radiowych dla 
normalnego obserwatora wszystko 
wskazywało, że front zbliża się. 
Dworzec towarowy w Sosnowcu 
był bezcennym źródłem informacji. 
Po naklejkach na wagonach można 
się było orientować, która stacja na 
wschodzie przestała być już docelo
wa. W kopalniach coraz częściej 
węgiel walono na zwały.

Na początku grudnia przyszła 
wiadomość, że pełnomocnicy NSDAP 
(partii hitlerowskiej) otrzymali roz
kaz przygotowania akcji planowe
go .niszczenia szybów kopalnianych, 

rwyczajne śrubki. Dzisiaj prace 
proste wykonują pracownicy o niż
szych kwalifikacjach i robią to 
szybciej oraz... taniej. A przy mon
tażu znaleźli się robotnicy o .-naj
wyższych kwalifikacjach. Wprowa
dzono istotne zmiany w systemie 
kontroli technicznej. Rozbudowany 
kiedyś dział kontroli technicznej u- 
legł zmniejszeniu, kompetencje je
go ograniczono do tzw. kontroli o- 
statecznej, tzn. wyrobu finalnego. 
Natomiast w toku produkcji fun
kcją tą obarczono majstrów 1 bry
gadzistów.

Łatwo powledińeć: „obarczono-, Oczy
wiście — nie nakazem administracyjnym, 
ani apelami do świadomości czy uczuć... 
Majster dostaje konkretny plan produk
cyjny, otrzymuje do swojej dyspozycji 
(tak!) określony fundusz plac, kwotę 
premii i limity zatrudnienia. Jeśli wiec 
jego ludzie wykonają brak, to nikt mu 
nie doda złamanego grosza na naprawę 
— brak musi być usunięty, produkcja 
wykonana. Rygorystycznie? No, pewnie! 
Ale chyba słusznie! Ponadto wprowa
dzono swoistą formę samokontroli tech
nicznej. Jest to pewnego rodzaju wy
różnienie dla robotników o wysokich 
kwalifikacjach, których obdarzono uzna
niem 1 zaufaniem.

Zmiany organizacyjne wykroczy
ły poza sferę produkcji'. Połączone 
zostały np. działy planowania i 
zbytu, w A-3 doszli bowiem do 
przekonania, że dobrze planować 
można wtedy, gdy zakład posiada 
odpowiednie rozeznanie potrzeb 
rynku, a planiści znajdą zawartość 
portfela zamówień. Połączono rów-
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wielkich pieców, urządzeń hutni
czych i fabryk na wypadek ewa
kuacji i konieczności „zwycięskiej" 
obrony starych granic Rzeszy. Zmo
bilizowano Volkssturm.

Sprawa stała się poważna. Zni
szczenie kopalń zagłębia chrzanow
skiego, dąbrowskiego i śląskiego 
oraz hutnictwa i innych . urządzeń 
przemysłowych mogło być dotkli
wym ciosem gospodarczym.

Sypnął śnieg, na bocznicach gro
madziły się tasiemce wagonów. 
Niemcom zatkał się transport. 
Dzień za dniem zbliżał się przełom 
1944 i 1945 roku. Szpicle, niemiecki 
nadzór kopalniany stawał się coraz 
bardziej podejrzliwy. Po Nowym 
Roku przyjaciele ostrzegli mnie, że
bym się nie pokazywał na kopalni. 
W nocnych audycjach zaczęto' mó
wić o możliwości ofensywy zimo
wej.

Pod koniec pierwsze) dekady 
stycznia 1945 roku okrainą Sosnow
ca przeszły ciężkie czcłgi niemiec
kie, kierując się na Kraków. Na 
butnych reprezentantóio III Rzeszy 
padł szary strach. Podano im pół-

O
D daty formalnego 
wprowadzenia w życie 
nowego systemu premio
wania pracowników u- 
mysłowych przedsię
biorstw przemysłowych 

oraz pracowników zjednoczeń nad
zorujących te przedsiębiorstwa — 
tj. od dnia 1 lipca 1964 r, minął 
stosunkowo krótki okres.

Opóźnienia w zatwierdzaniu 
branżowych i zakładowych regula

Premiowanie pracowników umysłowych

IPRAKTYKA
ZYGMUNT DUDZIŃSKI

min ów premiowania oraz przecią
gające się nieraz zbyt długo prace 
nad ustaleniem zadań i rozdziałem 
funduszy premiowych spowodowa
ły, że w szeregu przypadkach sy
stem ten wszedł w życie praktycz
nie dopiero w ciągu trzeciego 
kwartału ub. r.

Tak krótki okres nie może sta
nowić jeszcze podstawy do oceny 
stopnia efektywności działania sy
stemu premiowania, niemniej po
zwala na pewną analizę niektórych 
zjawisk natury ekonomicznej i 
organizacyjnej, związanych z jego 
stosowaniem.

Na podstawie kontroli przepro
wadzonych przez Komitet Pracy i 
Płac a także przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych w minister
stwach, zjednoczeniach i przedsię
biorstwach można — mając na u- 

oficjalną wiadomość, że Rosjanie 
szykują kolejną ofensywę.

W nocy z 12 na 13 stycznia na
słuch radiowy doniósł, że ruszyła 
ofensywa. Radiostacje rosyjskie za
częły meldować o przełamaniu nie
mieckiej obrony na przyczółku san
domierskim przez wojska I Frontu 
Ukraińskiego, o sforsowaniu Pilicy,, 
o zdobyciu Jędrzejowa, Pińczowa, 
a potem o zdobyciu — 15 stycznia 
— Kielc.

*

Po paru dniach, z prasy niemiec
kiej i doniesień radiowych stało się 
oczywiste, że obrona niemiecka na 
linii Wisły załamała się, że do
wództwo. Wehrmachtu wycofując 
swą 17 armię na nową linię Ra
domsko — Częstochowa — Kraków 
będzie się broniło przed ■ uderze
niem ńa Śląsk.

18 stycznia kolejarze donieśli, że 
stacja Częstochowa przestała od
bierać pociągi. Od Wschodu noca
mi zdcząl narastać pomruk artyle
rii. Na kopalni nie zjawiła się do 
pracy prawie połowa Niemców z 

wadze 'powtarzające się ha ogół 
spostrzeżenia — wyprowadzić wstęp
ne uwagi co do zarysowują
cych się tendencji i przyjmowanej 
w praktyce interpretacji niektórych, 
założeń systemu oraz wyciągać 
odpowiednie wnioski w stosunku 
do praktyki na najbliższy okres.

Zgodnie z jego podstawowymi 
założeniami system' premiowania 
ma być wyzbytym cech automa
tyzmu, elastycznym Instrumentem, 

któregó sprawne i skuteczne dzia
łanie warunkuje:

. — rzetelna analiza i ocena potrzeb 
gospodarki narodowej oraz stanu i 
rezerw w technice, organizacji i 
ekonomice przedsiębiorstw,

— oparte na podstawie tej anali
zy i oceny wyznaczanie zadań o- 
raz odpowiadający charakterowi i 
stopniu napięcia tych zadań po
dział funduszu premiowego między 
zjednoczenia, przedsiębiorstwa i na 
poszczególne zadania.

Dla zapewnienia nie tylko wy
konania zadań planowych, ale tak
że osiągnięcia dodatkowych efek
tów przyjęte •zostały zasady:

— ustalania w ramach części fun
duszu premiowego (której wielkość 
określa dla zjednoczenia minister
stwo a dla przedsiębiorstwa zjed-
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nadzoru. Popłoch stał się wyraźnie 
widoczny, okupacyjne rodziny nie
mieckie na łeb, na szyję uciekały 
do Niemiec, na swe stare śmieci.

I znowu znajomi kolejarze przy
noszą nowe ' wieści: 21 przestała 
przyjmować stacja Zawiercie, a 23 
— Tarnowskie Góry.

Nareszcie! Pierwsze salwy arty
leryjskie padły to pobliżu mostu na 
Czarnej Przemszy, następnie w po
bliżu głównej linii kolejowej. Wie
czorem 26 stycznia walka była 
krótka. Uciekające oddziały nie
mieckie zdołały jedynie wysadzić 
most na Przemszy. Natarcie wojsk 
radzieckich rozwijało się tak szyb
ko, że Niemcy nie zdążyli zniszczyć 
w Zagłębiu Dąbrowskim — jak 
się potem okazało — ani jednego 
szybu kopalnianego, ani jednego 
pieca hutniczego.

*
W rozmowie z korespondentem 

AR-u, w Moskwie marszałek Ko
niew zapytany o wyzwolenie Ślą
ska i Zagłębia Dąbrowskiego, mó-
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W
 DYSKUSJI nad nowymi - za* 

sadami . zarządzania przemy
słem wyłoń iłsi^W zasadzie 
kształt, zjednoczenia, jako 
jednostki mającej dużo więk
sze. niż dotąd uprawnienia. 

Rozszerzenie uprawnień zjednoczeń, 
zgodnie ż intencjami przeważającej 
części dyskutantów, a także zgod
nie z istniejącymi już konkretnymi 
projektami .źmiaft / w niektórych 
branżach (Zjednoczenie Przemysłu 
Stoczniowego, czy Zjednoczenie 
Przemysłu Farmaceutycznego „Pol
fa") dotyczy uprawnień nie. tylko w 
dziedzinie ekonomicznej (w łiardzo 
ogólnym znaczeniu tego pojęcia), ale 
także w dziedzinie administracyj
nej. Ó ile rozszerzenie uprawnień 
ekonomicznych zjednoczeń, oparcie 
ich na nowych zasadach zostało w 
toczącej się dyskusji dość dokładnie 
omówione i nie budzi większych 
wątpliwości, o tyle rozszerzenie 
uprawnień administracyjnych, będą
ce oczywistym skutkiem rozszerzenia 
ekonomicznego oddziaływania nie 
było właściwie prąwie w pgóle oma- 
wiane i nie znalazło swego wyrazu 
w konkretnych projektach zmian.

I tak np. w publikowanym na ła
mach „ŻG” projekcie zmrian w Zjed
noczeniu Przemysłu Farmaceutycz
nego „Polfa" nie ma w ogóle mowy 
o jakichkolwiek zmianach w zakre
sie administracyjnych uprawnień 
Zjednoczenia. Spotyka się dość ogól
nikowe stwierdzenia, że projektowa
ne zmiany nie pociągną za sobą 
zmniejszenia samodzielności przed
siębiorstw, że zwiększenie upraw
nień zjednoczeń odbywa się prawie 
wyłącznie kosztem przesunięcia w 
dół niektórych' uprawnień mini
sterstw. Akcentuje się - też często, 
że wzrostowi uprawnień zjednoczeń 
musi towarzyszyć wzrost uprawnień 
kolegium. W projektach nie mówi 
się też nic o roli samorządu robot
niczego i jego miejscu w nowym 
systemie zarządzania.

Dotychczasowe reformy zarządza
nia przemysłem, jak chociażby re
forma centralnych zarządów i prze
kształcania ich w zjednoczenia, czy 
zwiększenie uprawnień przedsię
biorstw, miały ten mankament, że 
nowTą treść wciskano w stare for
my. nie zmieniając bądź w ogóle 
(bądź czymono to w niewielkim 
stopniu) schematu organizacyjnego, 
zakresu kompetencji, obsady per
sonalnej, bądź wzajemnych- zależ
ności między przedsiębiorstwem i 
jednostką nadrzędną. Stąd też czę
sto zmiany polegały jedynie na 
zmianie szyldu czy zmianie stano
wiska.

Jeżeli przyjrzymy się bliżej struk
turze zjednoczeń, ich stylowi pra
cy i obsadzie personalnej, to oka- 
że sie. ż.e w większości przypad
ków przeprowadzane reorganizacje 
(zresztą często) nie'naruszały zasad
niczego trybu pracy, zasadniczego 
układu stosunków między przedsię
biorstwami a jednostkami nadrzęd
nymi. Można zaryzykować stwier
dzenie,- że stosunek ten od wielu lat 
jest, niezmienny. że jednostki nad
rzędne są nadal całkowicie nieza
leżne od wpływów przedsiębiorstw, 
że udział'tych ostatnich w kierun
kach działalności zjednoczeń jest 
mmimalny. I o ile w dotychczaso
wym systemie zarządzania, w któ
rym zjednoczenia były w przewa- 

„żającej mierze jednostkami admini
stracyjnymi ten układ stosunków 
nie powodował zasadniczych per
turbacji (chociaż był często ostro i 
namiętnie' krytykowany przede 
wszystkim ze strony działaczy samo
rządu robotniczego), o tyle nie wy- 
daje się możli-we zachowanie go na 
dalszą metę.

Istniejące zjednoczenia przemysło
we można z grubsza podzielić na 
dwa typy: zjednoczenia grupujące 
przedsiębwstwa o identycznym 
bądź zbliżonym do siebie profilu 
produkcyjnym i zjednoczenia grupu
jące przedsiębiorstwa różniące się 
między sobą zarówno charakterem, 

• jak i technolog:ą produkcji. W obu 
typach zjednoczeń mamy do czy
nienia z innym schematem organi
zacyjnym: w typie pierwszym poza 
kierownictwem zjednoczenia (dyrek* 
tor i jego zastępcy) istnieją wydzia
ły. w typie drugim przy większym 
kierownictwie zjednoczenia (dyrek
tor naczelny, dyrektorzy) istnieją 
tzw. piony na czele z głównymi in- 
źymęraml, bądź zastępcami dyrekto
ra- Nie popełnimy ehyba większego 
błędu, jeżeli stwierdzimy, że grupa 
pracowników zjednoczenia, których 
można zaliczyć do wysoko kwalifi
kowanych pracowników koncepcyj
nych (z racji wykształcenia, prakty
ki i znajomości przemysłu) ograni
czona jest do bardzo wąskiego gro
na dyrekcyjnego.

Na ten stan rzeczy miał wpływ 
sposób, w’ jaki formowały się obec
ne zjednoczenia i ich aparat. Nie 
jest przecież tajemnicą, że do nie
dawna praca w zjednoczeniach nie 
była atrakcyjna dla najbardziej 
wartościowych pracowników ’ ani 
płacowo, ani tematycznie. Zakład 
produkcyjny (przy ciągłym braku 
kadry) nie pozbywał się nigdy war
tościowych jednostek i mógł zawsze 
stworzyć bardziej atrakcyjne wa
runki prący od tych, jakie można 
było uzyskać w zjednoczeniu czy 
ministerstwie. Nie dotyczyło to. oczy
wiście stanowisk dyrekcyjnych, któ
re obsadzono najlepszymi pracowni
kami z danej branży — natomiast 
szczeble pośrednie (główni inżynie
rowie. nączelnicy wydziałów) rekru
towały się w dużej mierze bądź z 
ludzi. $tór?y musieli z zakładów

fc GOSPODARCZE

Nr 6 (699) — 7.U.1965 r.

odejść z takich czy innych Wzglą
dów, bądź z długoletnich praóowni- 

• ków administracyjnych' zjednoczeń, 
nie znających w dostatecznym stop
niu podległych zakładów i nie po
siadających niezbędnego stażu pra
cy w przedsiębiorstwie 1 awansowa- 
nych w -wyniku normalnego ruchu 
kadr. •

Ostatnia reforma płac w zjedno
czeniach., umożliwia zmianę tej śy- 
tuacji. Jest to jednak .tylko możli
wość. Da je się zaobserwować zja
wisko narastającego niezadowolenia 
aktywu przedsiębiorstwa ze atylu 
pracy jednostek nadrzędnych.. Wy
nika to także z faktu, że stosunko
wo szybkiemu 1 poważnemu wzro? 
stowi kwalifikacji kadr zarządzają
cych . przedsiębiorstwami nie towa-
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rzyszył taki sam wzrost kwalifikacji 
kadry zjednoczeń. Powstaje często 
sytuacja, w której zupełnie oczywi
ste i proste decyzje muszą być po
dejmowane aż1 na szczeblu dyrekcji 
zjednoczeń czy ministerstwa, a w 
związku z tym podejmowane są zbyt 
późno.

Nie popełnimy .chyba także “więk
szego błędu, jeżeli stwierdzimy, że 
rola kolegium zjednoczenia, jaką 
faktycznie ono spełnia, odbiega ód 
takiej, jaka została mu powierzona 
Praca kolegium regulowana jest do
raźnymi potrzebami i nie jest po
przedzana z reguły analizą omawia
nych problemów. Na kolegium spo
tykają się dyrektorzy zakładów, któ
rzy niewiele wiedzą nie tylko o 
problemach innych zakładów, ale 
często i branży. Obrady oparte są 
na materiałach opracow-ywapych. 
wyłącznie przez aparat zjednoczenia 
i kolegium nie ma praktycznie moż
liwości ich głębszej analizy — dy
skutuje się wnioski z punktu wi
dzenia konkretnego zakładu i jego 
interesów. Członkowie kolegium w 
minimalnym stopniu wciągani są w 
ogólną problematykę zjednoczenia 1 
prawie wyłącznie interesują się nią 
z punktu widzenia przedsiębiorst
wa.

Równocześnie Jednak w przedsię
biorstwach ukształtowały się nowe 
formy zarządzania. Truizmem jest 
stwierdzenie faktu o wzrastającej 
roli samorządu robotniczego, • o 
wzroście zainteresowania i odpo
wiedzialności załóg za swój zakład. 
Coraz częściej samorządy robotni
cze domagają się rzeczowej dyskusji 
nad zadaniami stojącymi przed za
kładami, przy czym zainteresowa
nia ich przekraczają progi jednego 
zakładu. Aktyw chciałby . widzieć 
swój zakład, na tle całej branży, na 
tle zadań stojących przed, całym 
zespołem przedsiębiorstw.

Wynika z tego, że wzmocnieniu 
roli zjednoczeń w zarządzaniu prze
mysłem musi towarzyszyć zmianą 
Stylu jch prpcy, W niektórych pro
jektach jgniąn (n.p, w „Polfie"), zjed-. 
noczenie uzyskuje prawo zmiany 
rocznych planów przedsiębiorstw we 
wszystkich wskaźnikach. Jest rzeczą 
niezbędną określenie roli i upraw
nień samorządów robotniczych, gdyż 
bez tego może nastąpić prawie zu
pełne ograniczenie jednej z pod
stawowych jego funkcji — prawa do 
zatwierdzania planów przedsię
biorstw.

Podstawowe zmiany powinny, na
szym zdaniem, dotyczyć dwóch pro
blemów: roli i uprawnień kolegium 
zjednoczeń oraz roli i uprawnień 
samorządów robotniczych w stosun
ku do jednostek nadrzędnych. Zmia
ny w roli i uprawnieniach kolegium 
powinny pójść w dwóch kierunkach: 
Zbudowania odpowiednich ram or
ganizacyjnych dla pracy kolegium 
i stworzenia pewnych bodźców eko
nomicznych dla członków kolegium.

Kolegium zjednoczenia powinno 
uzyskać znaczny wpływ na decyzje 
ekonomiczne zjednoczenia i po za
twierdzeniu rocznych planów tech
niczno-ekonomicznych zatwierdzać 
także wszystkie podstawowe decyzję 
ekonomiczne, podejmowane w toku 
realizacji planów. Kolegium powih- 
no częściej wysłuchiwać sprawoz
dania z działalności zjednoczenia, 
uzyskać prawo zgłaszania uwag i 
dezyderatów pod adresem zjedno
czenia i uzyskiwać wyjaśnienia.' Aby

uzyskane. uprawnienia mogły być 
przez kolegium 'wykorzystane, mo
głoby ono *wyłonić ze swojego gro
na coś w rodzaju komisji problemo
wych zbierających się przed posie
dzeniem w celu opracowani* kore- 
feratu ćto materiałów zjednoczenia, 
lub włączanych do innych prąc 
problemowych. Zarówno materiały, 
jak i koręferat powinny być dorę
czone człoflkom kolegium w czasie 
który umożliwiłby ich rzetelną ana
lizę. Poprzez udział w pracach Ito- 
miśji problemowych członkowie ko
legium zostaliby wciągnięci w pro
blematykę prac zjednoczenia.

W celu stworzenia właściwej atmo
sfery w trakcie obrad kolegium, 
umożliwienia swobodnej' 1 nieskrę
powanej • wymiąny poglądów należa
łoby ograniczyć'ilość tzw. zaproszo- 
nych gości. Często zdarza się, że na 
obrady kolegium dyrekcje zjedno
czeń zapraszają poza członkami ko
legium przedstawicieli wielu Jed
nostek, nierzadko po kilku z jed
nej. Powstaje sytuacja, w której 
członkowie kolegium nie mają moż
liwości swobodnego wypowiadania 
poglądów, lub po prostu brak jest 
czasu na właściwe przedyskutowa
nie omawianych problemów.

Jedną z przeszkód we właściwym 
funkcjonowaniu kolegium Jest czę
sto partykularyzm w podejściu do 
omawianych zagadnień przez dyrek
torów zakładów, sprowadzający się 
do walki wyłącznie o interesy jed
nego zakładu, bez uwzględniania in
teresów branży czy Innych zakła
dów. Wynika to z faktu, że dyrek
torzy zakładów nie czują się odpo
wiedzialni za pracę branży — oce
na moralna i materialna ich pracy 
zależy wyłącznie .od wyników uzy
skiwanych przez, prowadzona przez 
nich zakłady.

Celowe, naszym zdaniem’, Jest roz
ważenie możliwości wprowadzenia 
do zasad premiowania dyrektorów 
zakładów, członków kolegium zjed- 
noczenia, premii za ■wyniki uzyska
ne przez całą branżę. Premia ta 
uruchamiana byłaby łącznie z pre
mią pracowników zjednoczenia. Te
go rodzaju powiązanie zainteresowa
nia materialnego z wynikami pracy 
całej branży pomogłoby w pewnym 
stopniu w przełamaniu partykula
ryzmu i przyczyniłoby Się do wzro
stu odpowiedzialności członków ko
legium za wyniki jego pracy 1 pła
cy całego zjednoczenia.

Aby nie zmarnować uzyskanych 
już efektów w dziedzinie rozwoju 
samorządu robotniczego, właściwego 
opracowania wymagają zasady 
współpracy zjednoczeń z KSR-ami. 
Konieczne chyba jest wprowadze
nie i rygory styczne przestrzeganie 
zasady, że każda decyzja jednostki 
nadrzędnej, zmieniająca przyjęte już 
przez KŚR plany wymaga uprzed
niego uzgodnienia jej z samorządem 
robotniczym. Można rozważyć prob
lem powiązania komisji kolegium 
zjednoczenia z przedstawicielami 
samorządów robotniczych np. przez 
zapraszanie ich na te posiedzenia 
komisji, na których, omawia się 
sprawy związane z określonym za
kładem. Referując materiały na ko
legium komisja miałaby obowiązek 
przedstawiania stanowiska samorzą
du robotniczego. Niezbędne jest za
pewnienie informowania KSR o try
bie załatwienia omawianych z nimi 
problemów. Aktyw zakładowy mu
si być przekonany o tym. że jego 
opinie mają wpływ na podejmowa
ne przez jednostkę nadrzędną de
cyzje.

Proponowane formy organizaćyj- 
ne pracy koleg'um zjednoczenia i 
układ stosunków z samorządem ro
botniczym wymagają na pewno uzu
pełnień i dyskusji. Dyskusji wymaga 
też sprawa właściwego wykorzysta
nia aparatu zjednoczeń, zastanowie
nia się nad jego przydatnością do 
nowych zadań. Naszym zdaniem dy
skusja taka może w znacznym stop
niu wpłynąć na zwiększenie efek
tywności nowo wprowadzonych 
zmian w metodach zarządzania 
przemysłem.

nadesłane

H PLENUM KC PZPR - 
90—21.XI.1964 r. — Podstawo
we dokumenty - str. 48, 
cena zl 2,— Książka 1 Wie
dza. Warszawa 1964.

P’.ollkacja zawiera: Spra- 
wr zdanie Katowickiej Or
ganizacji .Partyjnej z prze
biegu realizacji uchwał 
IV Zjazdu PZPR, przemó
wienie końcowe wygłoszo
ne przez I Sekretarza KC 
PZPR tow. Wł. Gomułkę 1 
uchwały II Plenum.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
- PRZEMÓWIENIA - sty
czeń 1963 - lipiec 1984 r. - 
str. 688, cena zl 20,- Książ
ka 1 Wiedza, Warszawa 
1964.

Książka zawiera wszyst
kie przemówienia I Sekre
tarza KC PZPR wygłoszone 
od stycznia 1963 do llpca 
1964 r.

ANTONI RAJK1EWICZ - 
LUDNOŚĆ - ZATRUDNIE
NIE - KWALIFIKACJE w
LATACH 1965-1970 z
serll: Problemy IV Zjazdu 
PZPR — str. 48, cena zł 2,— 
Książka 1 Wiedza, Warsza
wa 1964.

Broszura omawia proble
my zatrudnienia na tle tzw. 
wyżu demograficznego.

JÓZEF PAJESTKA 
KIERUNKI DOSKONALE
NIA SYSTEMU PLANOWA
NIA I ZARZĄDZANIA W 
POLSCE LUDOWEJ - Z 
leril: Problemy IV Zjazdu 
PZPR - str. 48, cena z2 2,—

ZJEDNOCZENIE?

CENTRALNY
ZARZĄD

ADMINISTRACJI ?

KONCERN
SOCJALISTYCZNY?

JERZY OLSZEWSKI

Dyskusja na' temat roli, organi
zacji, uprawnień i obowiązków Zje
dnoczeń trwa od dawna. Obecnie, 
w wyniku uchwał IV Zjazdu PZPR, 
przybrała na sile i ma przynieść w 
najbliższych miesiącach, postano
wienia rozstrzygające przyszłość 
tych organizacji na najbliższe lata. 
Stąd też ważny Jest głos praktycz
ny, oddolny, przedstawiający swój 
pogląd bez uzurpowania, oczywiś
cie, nieomylności ety jednoznacz
ności.

Po pierwsze, przynajmniej u śas 
w przemyśle chemictnym, trzeba 
stwierdzić gorzką prawdę, że-Zjed
noczenia nie są jednostkami ekono
micznymi. Niewiele różnią się od 
dawnych Centralnych Zarządów, a 
jeśli są różnice — to Chyba pole
gają. na mniejszych uprawnieniach 
i większej biurokracjL

BRAK PODSTAW 
EKONOMICZNEGO DZIAŁANIA

Dlaczego tak aię stało, mimo ha 
pewno dobryoh chęci i pewnych 
aktów prawnych? WydaJe mi się, 
że do najgłówniejszych należą trzy 
przyczyny

1. Nie dopowiedziano do. końea, ery 
Zjednoczenie .ma być. podstawową Jed
nostką gospodarczą, cży tylko tereno
wym przedłużeniem Resortu.

2. Ministerstwo w dalszym ciągu za
rządza operatywnie produkcją. Branżo
wi Podsekretarze Stanu, opiekunowie 
Zjednoczeń, mtiszą faktycznie ograni
czać kompetencje dyrektorów Zjedno
czeń 1 stwarzać dwutorowość decyzji.

3. Samo Zjednoczenie nie starało się 
konsekwentnie realizować polityki eko
nomiczno-technicznej w stosunku do 
podległych przedsiębiorstw a głównie
koncentrowano się na statystyce, Infor- 
macjl 1 tłumaczeniu się i •- - -
nia zadań ilościowych.

nlewykona-

przewozach', lokalizacji dalszych faz 
przetwórstwa itp.. No tak, ale" to 
wymaga trochę innej pracy, nieraz 
nie przyniesie spodziewanych pro
centów wzrostu, a poza tym kom
plikuje utarte zwyczaje i przyjętą 
statystykę.

Dzlt wartołó produkcji Zjednoczenia 
Jest «urną planów podległych przedsię
biorstw. stąd dyskusja, prowadzona kie
dy* na temat lokalizacji wytwórni me- 
lamlny k chorzowskiego;, azotńiaku, ob
ciążona miała na samym początku ó- 
bśwą Jetdli na miejscu w Chorzowie, to 
Stracimy wartoić azotńiaku; bo Jeśli 
wytwórnię zbudujemy w Kędzierzynie, 
to w Zjednoczeniu policzymy i azot- 
niak, i melaminę; łatwiej będzie dójśó 
do dyrektywnego wskaźnika wartości. 
To samo dotyczy produkcji warsztato
wej. Jeśli wykonuje Się aparaturę dla' 
inwestycji czy kapitalnych remontów, 
można zaliczyć ją do produkcji towa
rowej; jeśli przeznacza aię ją do utrzy
mania należytego Stanu majątku trwa- 
łćgo — do remontów Średnich, bieżą
cych; jeśli produkuje się części zamien
ne — .do wartości produkcji zaliczać ich 
nie wolno. Oczywiście decydować tu 
musi zdrowy rozsądek i uczciwość, ale 
ciągotkl do i,wożenia”, do dodawania 
— są. W chemii możliwości są ograni
czone, ale nie wiem, czy zawsze decy
duje rachunek ekonomiczny.

Inny przykład. Etaty aparatu 
Zjednoczenia ustala się bardzo wy
soko.— w resorcie, w Ministerstwie 
Finansów. Bardzo trudno zdobyć 
np. 2—3 etaty dla scentralizowania 
informacji technicznej, ale.to samo 
łatwiej można zrobić w podległych 
przedsiębiorstwach, i to w większej 
skali. Ileż to razy pytano się nas 
w Zjednoczeniu o ilość produkcji, 
o wykonanie planu, a Jak rzadko 
— za ile, dlaczego tak i czy to' 
jest opłacalne? Czy nie opłaca się 
scentralizować pewnych usług dla 
wszystkich? Itp., itd.

Dla przykładu podam 
tów, obrazujących stan

parę fak- 
faktyczny;

INTEGRACJA BRANŻY

faktów wcale nie stwarzających 
podstaw dla ekonomicznych decy
zji.

Podstawowy wskaźnik dyrektyw
ny dła Zjednoczenia, to wartość 
produkcji towarowej w cenach zby
tu. Zgoda, ale jak tę produkcję li
czyć? Jeśli zdecydujemy się na je
dnolity organizm gospodarczy — 
Zjednoczenie, to wartość tej pro
dukcji powinna obejmować dostawy 
bezpośrednie na rynek wewnętrzny 
I rynek zagraniczny, dostawy dla 
innych resortów I kooperację w ra
mach resortu chemii. Szczególnie 
dostawy kooperacyjne dla innych 
zjednoczeń powinny być poddawane 
stałej,’ dogłębnej analizie ekono
micznej, a koszt wytwarzania po
winien ostatecznie decydować o

Książka 1 Wiedza, Warsza
wa 1964.

Broszura motywuje ko- 
nleczność dokonywania 
zmian w metodach plano- 
wąnią 1 zsrzadzanlą w go
spodarne socjalistycznej.

SOCJOLOGIA ?AWO- 
DOW (Biblioteka „Nauki o 
Pracy") 1 str. 612, cena zl 
50,- Książka 1 Wiedza, War
szawa 1964.

Książka stanowi wypór 
materiałów z konferencji 
poświeconej socjologii za
wodów, zorganizowanej 
przez Zakład Socjologii 
Pracy, Instytutu Filozofii 
i Socjologii pan w lutym 
1963 r.

ADAM WITAKOWSKI - 
PROBA SFORMUŁOWANIA 
SYSTEMU BODZCOW EKO
NOMICZNYCH W DZIA
ŁALNOŚCI INWESTYCYJ
NEJ — str. 119, cena zi 33.— 
Z Prac Instytutu Organiza
cji 1 Mechanizacji Budow
nictwa — Wydawnictwo Ar
kady, Warszawa 1964.

W prncy przedstawiona 
została w sposob komplek
sowy problematyka bodź
ców ekonomicznych w 
działalności inwestycyjnej. 
Obejmuje ona swym zakre
sem wszystkich uczestni
ków działalności inwesty
cyjnej, a wiec inwestorów 
biura projektów, przedsię
biorstw budowlano-monta
żowe oraz dostawców ma- 
fzyn i urządzeń.

J. ZB. KORSZYNSKI, WŁ. 
KOŚCIAŁKOWSKi, E. SZU
BERT - CgAS PRACY I 
POZA PRACĄ KIEROWNI
KÓW BUDÓW - Z Prac 
Iństytutu Organizacji i Me-

chanlzacjl Budownictwa — 
str. 104, cena zl 27,50, Wy
dawnictwo Arkady, War
szawą 1964.

Monografia stanowi wyd- 
pek ąy.crszej problematyki 
motywacji pracy kierowni
ków budów, w trzech o- 
pracowar.iach studialnych, 
poprzedzonych wprowa
dzeniem, rozważane są wy
niki badań empirycznych z 
zakresu: 1) czasu pracy 
kierowników budów, 2) 
czasu wolnego od pracy 1 
zainteresowań kulturalno- 
zawodowych kierowników 
budów, 3) pracy 1 wypo
czynku kierowników bu
dów w dniu powszednim.

PROBLEMY BUDOWNI
CTWA - nr 6/14/1964 - dwu
miesięcznik - cena zl io.- 
Wydawnictwo IOMb, War
szawa.

Zeszyt nr 6 omawia na- 
stępOjące prace: E. Kule
szy — g zagadnień odpo- 
wiedzlalnóści za nowator
stwo w budownictwie. B. 
Nletyksza - Ryzyko nowa
torskie w Uchwale Rady 
Ministrów nr 224, A. Jan
kowskiego — Program prac 
nad optymalizacją planu 
budownictwa mieszkanio
wego na lata 1966—1970. W. 
Olszewskiego — Wstępna 
ocena pracy wlelozmlano- 
wej w budownictwie. H. An- 
drzejewsklego - z. metodo
logii prac nad rekonstruk
cją org.-teehnlczną w prze
myśle materiałów budowla
nych. J. Lichnowskiego - 
Przewoźne urządzenia 
grzeweze dla prowadzenia 
robót budowlano-montażoi 
wyęh w warunkach zimo
wych. W. Łabudzińskiego - 
Mechanizacja robót zala. 
dunkowych, wyładunko
wych 1 transportowych w 
budownictwie.

Przy okazji utworzenia w. prze
myśle chemicznym nowego Zjedno
czenia Przemysłu Azotowego, sta
raliśmy się opracować statut dzia
łalności, eliminujący widoczne dziś 
niedociągnięcia i stanowiący pewien 
krok naprzód. Dlaczego tylko „pe
wien krok"? Widząc docelowy mo
del bardzo śmiały 1 — powiedział
bym — całkowicie inny, nie mo
żemy popełnić błędu i ryzykować. 
Dlatego idziemy etapami, traktując 
dzisiejszy statut jako pierwszy ie- 
ta p.

Przede wszystkim podkreślono 
bardzo wyraźnie i jasno integrację 
branży. Zjednoczenie zrzesza sześć 
największych kombinatów chemicz
nych, dwa instytuty badawcze, za
kłady projektowe, dwa przedsię
biorstwa remontowo-montaźowe o- 
raz przedsiębiorstwo obrotu towa
rowego. Głównym zadaniem jest, 
oczywiście, pokrycie potrzeb gospo
darki narodowej w zakresie wytwa
rzanych nawozów azotowych, mo
nomerów dla włókien syntetycz
nych 1 kauczuków. Nie muszę udo
wadniać, te najważniejsze zadania 
chemii koncentrują się w nowym 
Zjednoczeniu, JJdaiemy sobie spra
wę, źe pokrvcie potrzeb gospodar
ki, to nie tylko ilość produkcji, ale 
przede wszystkim koszt własny, ja
kość, efektywność inwestycji. Stąd 
też-bardzo mocne podkreślenie w 
statucie konieczności opracowania 1 
realizacji:

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE
Zjednoczenie otrzymuje dziewięć 

wskaźników dyrektywnych (w przy
szłości ńa pewno mniej)

1) Wartość produkcji • towarowe] 
w cenach fabrycznych ustalonych 
na okres planu pięcioletniego, po 
wyeliminowaniu kooperacji wew
nątrz Zjednoczenia. Ceny fabryczne 
ustala się na poziomie kosztów pla
nowanych na 1965 r. z dodaniem 
marży zysku, ustalonej w Komisji 
Planowania dla poszczególnych 
grup towarów. Obowiązują one' w 
okresie 5-latkl, służą do automa
tycznego rozliczania cen zbytu, za
twierdzanych przez P. K. Cen. war
tości produkcji 1 rozliczania zysku. 
Wyeliminowanie wewnętrznej koo
peracji pozwoli na dokonywanie 
prawidłowych analiz ekonomicz
nych nowych lokalizacji, kosztów 
transportu, remontów itp.

2) Udział kosztów własnych' w 
wartości produkcji w cenach, fa
brycznych.

3) Podstawowe asortymenty w 
- obrocie zewnętrznym w jednostkach 

naturalnych.
4) Wartość eksportu 1 Importu w 

zł dewizowych. Operatywne zmia
ny tych planów w ciągu roku do
konywane są^.przez Zjednoczenie 1 
Centrale HZ. Ustalony procent po
nadplanowej nadwyżki dewizowej, 
liczonej narastająco, pozostaje w 
dyspozycji Zjednoczenia na dodat
kowe zakupy.
r 5) Globalne zatrudnienie 1 fun
dusz płac (łącznie z aparatem 
Zjednoczenia). Zjednoczenie dyspo
nuje łącznymi limitami i rozlicza 
się globalnie.

6) Limity Inwestycyjne na po
szczególne zadania inwestycji cen
tralnych. Limity te powinny zabez
pieczyć wartość kosztorysową 1 pla
nowany czasokres wykonawstwa. 
Zjednoczenie zabezpiecza przygoto
wanie Inwestycji w zakresie prac 
badawczych 1 projektowych. Inwe
stycje Zjednoczeń 1 przedsiębiorstw 
pokrywane są z amortyzacji, pozo
stającej całkowicie w Zjednoczeniu. 
Wykonawstwo inwestycji opiera się 
na umowach z wykonawcami, 
przedsiębiorstwami uspołeczniony
mi, obejmujących czasokres wyko
nawstwa 1 ryczałtowe wynagrodze
nie.

7) Przydział surowców 1 materia
łów rozdzielanych centralnie.

8) Procent zysku bilansowego, od
prowadzanego do budżetu.
_ 9) Procent odpisu zysku na fun
dusz zakładowy. Zysk powstaje z 
różnicy między wartością produkcji 
w cenach fabrycznych a kosztem 
rzeczywistym tej sprzedaży. Suma 
zysków zrzeszonych przedsiębiorstw 
przemysłowych po odjęciu kosztów 
utrzymania anaratu Zjednoczenia, 
stanowi zysk bilansowy Zjednoczę», 
nia. Dzielf się on (procentowo) nai.^ 

proc, odprowadzeńv do budżetu* 
zgodnie z wskaźnikiem dyrektyw
nym,

proc, pozostawiony w dyspozycji 
przedsiębiorstw z przeznaczeniem 
na fundusz rozwoju i fundusz za
kładowy,

proc, w dyspozycji Zjednoczenia 
przeznaczany na fundusz rezerwo
wy, fundusz postępu techniczno- 
ekonomicznego oraz fundusz premii 
1 nagród.

Przypadku dokonania zmian w 
działalności Zjednoczenia, powodujących 
zmianę zysku, jak np. zmiany cen. sta
wek płac, taryf, dotacji, warunków pro
dukcji itp. — Minister Przemysłu Che
micznego w porozumieniu z Ministrem 
Finansów zmienia procent zvsku bilan
sowego Zjednoczenia, odprowadzanego 
do budżetu.

— koncepe.fi rozwojowych zrzeszonych 
gałęzi wytwórczych w oparelu o anali
zę potrzeb I analizę techniczno-ekonomi
czną efektywności inwestycji;

— koncepcji rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej z knncentracją w zakre
sie bazy surowcowej, usług remont®, 
wyęh, prac badawczoprojektowych, prac 
obliczeniowych; * F
~ Planćw stałego postępu techniczno- 

ekonomicznego w oparciu o rozrarhu- 
2h-r«°Sp?',arcIT' P^ynoszący w efekcie 
obniżkę kosztów własnych przy stan
dardowej Jakości produktów;

—' koordynacji zbytu z równoczesnym 
rozszerzaniem bezpośrednich powiązań 
między dostawcami 1 odbiorcami.

Pragniemy, by Zjednoczenie zrze- 
izało przedsiębiorstwa wchodzące w 
Jego skład, prowadziło wspólną po
litykę produkcyjno-ekonomiczną, 
inspirowało 1 wprowadzało stały 
postęp techniczno-organizacyjny w 
każdej dziedzinie działalności. Aby 
nie metody administracyjne, leez 
wspólny interes ekonomiczny decy
dował o podziale zadań i wzajem
nej współpracy. W tym celu zamie
rzamy zmienić także uprawnienia 
i odpowiedzialność Zjednoczenia w

zakresach Jego działalności*

O SPRAWNY APARAT 
ZJEDNOCZENIA

Uważamy, że zysk w podanvm 
wyżej pojęciu, będzie tym elemen
tem wspólnej działalności zrzeszo
nych przedsiębiorstw, który umo
żliwi właściwą współpracę.’ Oczy
wiście, aparat Zjednoczenia musi 
być odpowiednio dobrany i przygo
towany do nowych zadań. W apara
cie tym pracować powinni najlepsi 
główni specjaliści służb technicz
nych. postępu technicznego, inwe
stycji, ekonomiści i handlowcy z 
prawdziwego z.darzenia. Praca po
szczególnych pionów oownnna koor
dynować działalność branżową, 
umieć formułować wnioski ekono
miczno-techniczne, dokonywać kom
pleksowych analiz i budować swó' 
autorytet wnedzą i pracą.

Staramy się w naszym Zjednoeze- 
niu stworzyć taki aparat — trze
ba przyznać, z niemałymi trudno
ściami. Pokutuje Jeszcze przeświad
czenie o „urzędnikach” w Zjedno
czeniu. o biurokracji, 0 skrzvnre 
pocztowej. Są jeszcze różnice świad
czeń socjalnych, tzw. „trzynastek" 
obawy, może 1 słuszne, źe jednak 
najlepiej tam, „gdzie kominy dy
mią bo dymić nigdy nie przesta
ną. Uzyskując już dziś wielką po
moc kierownictwa resortu i władz 
fy™kn^ źe Podołamy
tym niemałym zadaniom.

i’*’’»'» > w

ną. praeę locjallstycmego koncernu. Są 

ae^nęTznTm’” «wtFmenty w obrocie

Podejmuję gjQ dyskusji obro
ny .postawionych propozycji, ale 

ywiśde zdaję sobie sprawę, że 
nosimy dążyć etapami. Dia- 

/^wierzę mocno, że Zjedno- 
enie Przemysłu Azotowego w 

Krakowie będzie nie tylko pionie- 
m nowych zasad zarządzania, ale 
Prze spełnionym eksperymen

tom, udowadniającym w praktvre 
słuszność Uchwał IV Zjazdu Partii.

koncepe.fi


Tarnowskie „AZOTY” 
na przełomie

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Z
AŁOGA tarnowskich „Azo
tów” obchodziła niedawno 
podwójną uroczystość: 35-le- 
cię działalności zakładów 
zbiegło się z wyprodukowa
niem 5-milionowej tony na

wozów azotowych. Spośród tych 5 
milionów ton, aż 4 miliony przy
pada na powojenne dwudziestole
cie. Wdzięczna to okazja* do re
fleksji, konfrontacji i porównań.

Gdy w styczniu 1930 r. bramę 
nowo wybudowanej w Swierczko- 
wie pod Tarnowem Państwowej 
Wytwórni Związków Azotowych 
opuszczał pierwszy , transport pro
dukcji, była to największa a zara
zem najbardziej nowoczesna . fa
bryka w Polsce. Tuż' przed wojną 
produkowała ;ona 75 tys. ton . sa- 
letrzaku rocznie. W 1964 r. pro
dukcja nawozów była W JTarnowie 
5.5 razy większa niż przed woj
ną. A przecież oprócz nawozów 
rozwinęły się .w kombinacie nowe 
dziedziny produkcji. Jest to :naj
bardziej wymowna ilustracja fak
tu. że największy rozwój.' zakła
dów przypada na okres' powojen
ny. Jednocześnie jubileusz 35-lecia 
wypadł u progu uruchamiania sze
regu poważnych, inwestycji,- które 
sprawią, że Tarnowskie Azoty zno
wu odzyskają rangę jednego z czo
łowych zakładów chemicznych w 
kraju. Nowo oddawane obiekty 
Tamowa II zmienią przy tym cał
kowicie charakter zakładów.

Mimo dalszego rozwoju produk
cji nawozów, domeną, Tarnowa, bę
dzie wielka synteza organiczna. Już 
obecnie staje się Tarnów , podsta
wową bazą surowcową produko
wanego w kraju stilonu. Powstaje 
produkcja akrylonitrylu, z którego 
w Łodzi będzie się wyrabiać ani- 
lanę. Tarnów będzie też jednym , z 
największych dostawców polichlor
ku winylu. Jednocześnie zmienia 
się dotychczasowa baza surowcowa. 
Zamiast koksu — wykorzystywać 
się będzie gaz ziemny. Nowe pro
dukty oparte są o najnowocześniej
sze rozwiązania techniczne,, a,..za- 
kład korzysta z licencji znanych 
firm ■ światowych. Tak więc, choć 
w roku 1970 produkcja .nawozów 
będzie 15-krotnie większa niż przód 
wojną, ich udział w„ ogólnej war
tości produkcji spadnie do ok, 1/4.

Na razie przypada jednakże tar
nowskim „Azotom” ważna rola • w 
chemicznej ofensywie o szybki 
wzrost produkcji' nawozów azoto
wych, Przewiduję się,, ze -do roku 
1970 produkcja nawozów azotowych 
zwiększy się w Polsce . przeszło 

3-krotnię." Głównymi sprawcami 
tego skoku będą 3 zakłady. Po
tężny. nowo powstający kombinat 
w' Puławach, w małej części Za
kłady w Kędzierzynie oraz tar
nowskie „Azoty”. Zanim jednak 
główny dostawca — Puławskie 

Azoty zaczną dawać produkcję, 
wzrost dostaw nawozów azotowych 
w latach 1966-1968 zapewnić ma 
własny kombinat w Tarnowie. Dla
tego też realizacja inwestycji tar
nowskich b.udzi szczególne zainte
resowanie.

*
Ostatnie lata były okresem, kie

dy Tarnów znalazł się wśród czo
łowych obiektów inwestycyjnych 
polskiej chemii. Na jego rozwój 
przeznaczono w bieżącym 5-leciu 
4 734 min zł. Jest to więc w tym 
okresie druga po Płocku inwestycja 
chemiczna w Polsce. Jednakże uru
chomienie szeregu podstawowych 
obiektów ulega w Tarnowie opóź
nieniu w porównaniu z pierwotny
mi zamierzeniami. Dotyczy to m.in. 
tych inwestycji, które zapewnić 
mają wzrost produkcji nawozów 
azotowych. W 1964 roku zakład 
wykonał wprawdzie, a nawet prze
kroczył o 7 tys. ton — licząc w 
czystym składniku — zadania pla
nu rocznego. Ale realizacja progra
mu przewidzianego planem 5-letnim 
uległa opóźnieniu mniej więcej o 
rok.

Wiele złożyło się na to czynni
ków. Nieterminowa lub niecelna 
dokumentacja, opóźnione dostawy, 
kłopoty wykonawstwa. Do tych 
wszystkich powszechnie znanych 
grzechów wielkich budów doszły 
jeszcze w Tarnowie kłopoty z li
cencjami.

Podstawowym obiektem, od któ
rego zależy zarówno wzrost pro
dukcji amoniaku, a tym samym 
nawozów sztucznych, jak 1 potrzeb
nego wytwórniom anilany akrylo
nitrylu. jest tzw. instalacja pół- 
spalania metanu. Ma ona właśnie 
umożliwić wykorzystywanie nowe
go surowca — gazu ziemnego, do
prowadzonego rurociągiem z nowo 
odkrytych złóż na Rzeszowszczyź- 
nie, w Krakowskiem. Ale właśnie 
Instalacja półspalania zakupiona we 
Włoszech sprawiła najwięcej kło
potu.

*
■ Czy można jednakże wszystko 
zwalić na licencję? Dawał się we 
znaki. brak dokumentacji' opraco
wywanej w kraju. Nagły wzrost 
zadań sprawił, że biura projektowe 

nie były do nich przygotowane. 
Stąd wie:» rażących zaniedbań. Oto 
np. w akumulatorowni zapomnia
no zupełnie o wentylacji. Przypo
mnieć o tym musieli dopiero inspe
ktorzy bhp, którzy nie zezwolili na 
uruchomienie obiektu. W kablowni 
trzeba było dodatkowo wykonywać 
5 wejść awaryjnych, w dokumen
tacji ich nie było.

Ważnym problemem, opóźniają
cym pracę były nieregularne do
stawy urządzeń. Pomijamy już kło
poty z dostawami importowymi, 
ale nie można się uporać z uzy
skaniem w terminach urządzeń na
wet z wytwórni aparatury che
micznej, która znajduje się tuż 
pod bokiem. Po to, by wyproduko
wać urządzenia, trzeba mieć ma
teriały. Często się zdarza, że urzą
dzenia są potrzebne na II kwartał, 
a huty gwarantują dostawy ma
teriałów na III kwartał. Chodzi 
głównie o specjalne gatunki stali 
odpornej na chemikalia. Są to z 
reguły partie drobne, niewiele wa
żące w wynikach pracy hut. Trze
ba więc interwencji. Budowa jest 
co prawda obdarzona przywileja
mi obiektu priorytetowego. Działa
ją na miejscu pełnomocnicy resor
tów, którzy regulują najbardziej 
zawile kwestie. Ale w 1964 r. za
brakło dostaw wartości 70 min zł, 
w tym ok. 50 min zł z importu. 
Z krajowych zaś dostawców, do 
kłopotliwych dłużników należa do
stawcy pomp z Warszawy i .Świd
nicy. Zakłady Budowy kotłów w 
Sosnowcu zalegają z dostawą kotła 
utylizatora dla kwasu azotowego. 
Brakuje wymienników, wytwarza
nych przez Zakłady w Wyrach. 
Kłopotliwym dostawcą urządzeń 
sprężarkowych są Zakłady Wy
twórcze Aparatury Rozdzielczej w 
Warszawie.

Gdy dodamy do tego jeszcze 
opóźnienia wykonawstwa — obraz 
inwestycyjnych kłopotów będzie 
bardziej pełny. W' Tarnowie nigdy 
jeszcze się nie zdarzyło, aby wy
konawcy w terminie uporali się ze 
swymi zadaniami. Ostatnio niedo
bory zmalały, ale pod koniec , 1964 
I.- nie wykonano robót przewidzia
nych planem wartości 34 min zŁ 
Może się to wydać odsetkiem nie
wielkim. jPrzypomnijmy jednak raiz 
jeszcze, że inwestycje tarnowskie 
są budową Prior^ęTę^ realizo
waną pod czułyrhtóki&fi^władż,■”

*
Jeśli jednak realizacja, inwesty

cji produkcyjnych . jest stale koii-

Nowo oddane obiekty Tarnowa całkowicie zmieniajq charakter przedsiębiorstwa.,;

trolowana, to budowa zaplecza so- 
cjalno-mieszkaniowego zdana jest 
niemal na żywioł. Z braku poten
cjału przedsiębiorstw wykonaw
czych (generalny . wykonawca — 
Krakowskie Zjednoczenie Budow
nictwa Przemysłowego) systema
tycznie nie wykonuje się progra
mu budownictwa mieszkaniowego. 
Na nic zdają się dotychczasowe 
apele, prpśby i interwencje. Pie
niądze przeznaczone na budownict
wo mieszkaniowe leżą w banku, a 
zaległości rosną. Spośród blisko 275 
min zł, jakie tarnowskie „Azoty” 
miały do dyspozycji na budownict
wo mieszkaniowe w okresie 1961- 
1968 przerobi się — licząc już wy
konawstwo br. — zaledwie 77 min 
zł. Nic też nie wskazuje na to — 
przynajmniej na^razie — by pozo
stałą część programu można było 
wykonań przyśpieszając tempo w 
najbliższych latach. Tymczasem 
kwestia mieszkaniowa staje się 
bardzo ostra. Co roku trzeba bę
dzie przyjąć do pracy przeciętnie 
tysiąc pracowników. W br. wzrost 
zatrudnienia wyniesie . 1400 ■ osób.

Zakład musi przyjąć m.ln. 100 in
żynierów, 250 techników. Potrzeba 
więc mieszkań, a z własnego bu
downictwa nie ma w tym roku 
ani jednej izby. 50 izb zzprzydziału 
rady narodowej — to przysłowiowa 
kropla w morzu. A przecież w tym 
zakładzie, ze względu na awaryj
ność produkcji, znaczna część zało
gi musi mieszkać w pobliżu miejsca 
pracy.

W całej okolicy też trudno o 
mieszkania. Dodatkowym zresztą 
problemem jest dowóz pracowni
ków do zakładów. Oto np. wsku
tek niedowładu lokalnej komunika
cji miejskiej, 800 pracowników nie 
mogło otrzymać biletów miesięcz
nych na przejazd z centrum Tar
nowa ido' kombinatu; . Miejską ko
munikacja nie może uporać się z 
przewozem ludzi, zwłaszcza że 
tabor, którym dysponuje, stale się 
wykrusza'. PKS też nie kwapi się 

zwiększać przewozów pracowników. 
Pozostaje więc własny transport, 
który też odczuwa brak taboru.

Dysproporcje między inwestycja
mi produkcyjnymi a budownictwem 
towarzyszącym — to problem nie 
tylko „Azotów”, ale całego regionu 
tarnowskiego, który należy do naj
bardziej uprzemysłowionych po
wiatów woj. krakowskiego. Władze 
lokalne opracowały ostatnio pro
gram, uwzględniający najpilniejsze 
potrzeby. Gdyby przynajmniej pod
stawowe propozycje tego programu 
doczekały się realizacji, najja
skrawsze dysproporcje uległyby 
złagodzeniu. Jednakże dalsze ich 
lekceważenie może zagrozić reali
zacji-podstawowych zadań produk
cyjnych. Trudno będzie bez odpo
wiednich kadr dokonać rozruchu 
nowych obiektów, a następnie pra
widłowo je eksploatować.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nież w jeden, (Jawniej odrębne, 
działy kadr, zatrudnienia 1 płac o- 
raz socjalno-bytowy, uznano bo
wiem, że sprawy te mocno się za
zębiają.

Eksperyment zrodził w zakładzie zu
pełnie nowe zjawiska psychologiczne 1 
socjologiczne. W. szczególności ciekawa 
metamorfoza nastąpiła w mentalności 
personelu kierowniczego, od majstra po
cząwszy. Jest to frapujący zresztą te
mat dla badań socjologicznych, szkoda, 
że przez nikogo jeszcze nie podjętych... 
W tym niedużym stosunkowo zakładzie 
wykształcił sle chyba jakiś specyficzny 
mlkro-klimat, w którym obumiera np. 
fluktuacja, chociaż płace nie są wyższe, 
niż. w konkurencyjnych przedsiębior
stwach warszawskich, trapionych defi
cytem slly roboczej. Nie ma tu pro- 
hlcmu z limitami zasiłków chorobowych, 
od ośmiu lat w ani jednym nawet .'mie
siącu zakład nie przekroczy! planować 
nego funduszu plac.

Nie oznacza to, że w A-3 znikły 
wszelkie konflikty, że eksperyment 
dogodził wszystkim w jednakowym 
stopniu, nie uniknięto przecież i 
błędów... Ale bez tych wszystkich 
zmian organizacyjnych trudno, by 
było zastosować nowe-zasady za
rządzania. Nie odbyło to śię jed
nak tak, że najpierw uporządkowa
no organizację, a dopiero po - „u- 
przątnięciu” ” wprowadzono ekspe
ryment. Po prostu — każdą wpro
wadzana zasada egzaminowała po
szczególnych ludzi 1 fragmenty 
struktury zakładu i kto oraz co nie 
zdawało egzaminu, musiało ulec 
zmianie...

„.ZE MOŻNA WIĘCEJ, 
LEPIEJ I TANIEJ

Eksperyment jest kompleksowy I 
obejmuje wszystkie, a przynaj
mniej główne aspekty działalności 
produkcyjnej zakładu. Spróbujmy 
prześledzić jego wpływ na kilku 
wybranych odcinkach.

Jak wiadomo, w oparciu o nor
my technicznie uzasadnione-wpro
wadzono nowy' miernik produkcji 
— ceny normatywne, oparte na ilo
czynie pracochłonności normatyw
nej i obowiązujących w A-3 staw
kach plac. Czy miernik ten , do
statecznie ' obiektywnie odzwiercie
dla „osobisty" wkład pracy, przed
siębiorstwa? Porównajmy go z po
przednim. Otóż wzrost , produkcji w 
1962 r. w stosunku do 1961 r., mie
rzony według, cen- porównywalnych 
wynosił 20 procent, .-liczony.«nato
miast w cenach, normatywnych - — 
tylko niecałe 14 procent. Co wynika 
z tej niebagatelnej różnicy? Że- za 
pomoćą starego . miernika można 
powiększać wartość produkcji, nie 
zwiększając wcale pracochłonności! 
Ceny zaś normatywne, ujawniwszy 

tę „nieścisłość”, okazują się bar
dziej precyzyjnym kryterium (wiel
kości produkcji).

„Robienie planu” za pomocą „glo- 
balu” i cen zbytu, zostało już do
statecznie opisane i... skompromito
wane, ale anachronizm tego syste
mu ujawnia się w A-3 w całej o- 
kazałości na tle eksperymentu. 
Gdyby zakład pracował dalej w 
oparciu o stary miernik produkcji, 
mógłby przekraczać plany odpo
wiednio manipulując asortymenta
mi produkcji — zwiększając ilość 
asortymentów materiałochłonńych 
kosztem pracochłonnych. A w „na
grodę” dostawałby zwiększony fun
dusz płac, fundusz zakładowy, 
„wyższa” byłaby wydajność — ta 
na papierze, oczywiście... Po wpro
wadzeniu cen . normatywnych 
wzrost wartości produkcji jest ści
śle związany z odpowiednim wzro
stem technologicznie uzasadnionej 
pracochłonności. Obrazuje to ta
bela Nr 1.

TABELA NB 1

Wyszczególnlenls
1962 r. 1963 r. 1964 r.

plan wyko
nanie

plan wyko
nanie

plan wyko
nanie

Wartość produkcji wyrobów go
towych wg cen porównywał- . 
nych. Plan 1962 - 100

IM IM 111 123 144 . 144

Wartość produkcji wyrobów go
towych wg cen normatywnych. 
Plan 1962 - 100

IM ■7 lit 111 141 141

Widać wyraźnie, że wzrost pro
dukcji osiągnięto dzięki zwiększo
nej pracochłonności. Oznacza to, że 
odbiorcy w A-3 otrzymali nie tylko 
więcej wyrobów, ale i w lepszym, 
nowocześniejszym wydaniu, jako że 
eksperyment usunął antybodżce.- na 
drodze postępu technicznego, za
palił zielone światło dla nowych u- 
ruchomień, o czym pisałem w po
przednim artykule2).

Nowy miernik zastosowany w 
planowaniu i rozliczaniu produkcji 
wywarł' także poważny wpływ na 
wydajność pracy, „demaskując” 
niejako po drodze stare wskaźniki. 
Licząc według tych ostatnich wy
dajność w latach 1962 i 1963 wzro
sła kolejno o 12.4 proc. 1 17,9 proc., 
gdy według cen normatywnych, 
a więc w rzeczywistości, wzrost 
ten wyniósł odpowiednio 10,8 proc, 
i 11,6 proc., a w 1964 roku — 18,1 
proc., co zresztą było wielkim sko
kiem, bo dokonany bez manipulacji 
asortymentowo -- kooperacyjnych... 
Stąd ustalenia w zakresie wielko
ści funduszu płu i limitów za-

A-3 prawdę ci p o w i e...
trudnienia' oparte są obecnie na 
bazie odzwierciedlającej rzeczywi
stą pracochłonność produkcji. I 
dlatego wprowadzenie nowego 
miernika pozwoliło wyzwolić się 
zakładowi spod uciążliwego wskaź
nika dyrektywnego w zakresie za
trudnienia. Zakład sam realizuje 
własną politykę na tym odcinku, 
bez „odgórnego” limitowania za
trudnienia.

Wprawdzie niełatwo porównać e- 
fektywność działania różnych za
kładów, ale coś przecież wynika z 
faktu, że A-3 wysforował się na 
jedną z czołowych pozycji nie tyl
ko w skali zjednoczenia, lecz 1 ca-

łego resortu, Spójrzmy na tabelę 
Nr 2.

TABELA NB 1

Procentowy wzrost w 1963 r. 
(1962 - 10#)

WyaBroegółnlenia

Eksperyment powiązał zt sobą 
ściśle wzrost wydajności pracy ze 
wzrostem średnich płac, co znacz
nie zwiększyło siłę bodźcową fun
duszu płac. Oprócz niego najsilniej 
działającym bodźcem ekonomicz
nym stał się wskaźnik poprawy 
rentowności, obejmujący w istocie 

całokształt działalności gospodar
czej przedsiębiorstwa. Najogólniej 
biorąc, wskaźnik ten kształtuje się 
pod wpływem następujących czyn
ników: zysku, spłat kredytu zacią
gniętego na inwestycje własne, śre
dniorocznej wartości środków trwa
łych, średniej arytmetycznej sta
nów kwartalnych środków obroto
wych.

Jak działa miernik efektywno
ści ekonomicznej przedsiębiorstwa? 
Przypatrzymy się tabeli Nr 3. Ilu
struje ona wpływ' tego bodźca na 
gospodarowanie środkami obroto
wymi.

TABELA NB I

Wyszczególnieni© 1962 1963 1964

Wartość produkcji 
globalnej 100 120 HO
Stan zapaaów 109 99 103
Wartość produkcji 
globalnej na 1 tl. 
wartości zapasów 2,0 2,5 ok. 3,0

Oznacza to, że przedsiębiorstwo 
zmuszone zostało nie w drodze ad
ministracyjnej, ale przez bodziec 
ekonomiczny do zmniejszenia za
pasów. do bardziej gospodarskiego 
podejścia do sprawy środków ob
rotowych. Okazało się, że można 
się obejść bez odgórnie ustalanych 
normatywów w tym zakresie, zby
teczne stały się tutaj specjalne..- a- 
kcje pod hasłem walki z chomi- 
karstwem... Jakie kryje to rezer
wy dla całej gospodarki, znajdują
cej się chronicznie „pod bilansem” 
surowcowo - materiałowym — nie 
trzeba szerzej tłumaczyć.

Nowy nfiernik wywarł także ko
rzystny wpływ na wzrost efektyw
ności wykorzystania środków trwa
łych.. Ilustruje to tablica Nr 4.

Produkcja globalna wg cen 
porównywalnych 11S 117 12#
Wydajność pracy na 1 pra
cownika grupy przemysło
wej wg cen porównywal
nych 108 100 117
Wzrost średnich plac pra
cowników grupy przemy
słowej 100 107 IM

TABELA NR 4

Wyszczególnienie 1962 r. 1964 r.
Współczynnik zmiano-
wości 1,23 l,2t
Współczynnik wyko- 
rzystanli maszyn 86,1 11,0
Wartość produkcji to
warowej na 1 zł. war
tości środków trwałych 3,38 4,32

Nie ulega wątpliwości — lepsze 
wykorzystanie majątku trwałego 
wiąże się z działaniem wskaźnika 
poprawy rentowności, ponieważ 
wskaźnik ten pomniejszany jest o 
kwoty m. In. spłat kredytu za

ciągniętego na inwestycje. Tym sa
mym zahamowano w zakładzie pęd 
do nie zawsze opłacalnych inwe
stycji i tistały wreszcie nużące 
wszystkich przetargi wokół wyso
kości nakładów.

BRAKI I BŁĘDY — 
MILE WIDZIANE

Charakterystyczną rzecz — eks
perymentatorzy gotowi są bronić 
całego doświadczenia, mają zresztą 
czym, nie trzymają się natomiast 
kurczowo opracowanych na począt
ku zasad, nie traktują ich jako do
gmatów. Eksperyment dał im... 
wolność, opartą na prawie do błę
du i obowiązku jego naprawy. Jest 
to chyba jedna z najcenniejszych 
zdobyczy eksperymentu A-3 i za
kład korzysta z niej w całej pełni.

Jedna z zasad eksperymentu przewi
dywała, że ceny normatywne — usta
lone w oparciu o dane okresu- poprze
dzającego eksperyment — obowiązywać 
będą przez 5 lat. Okazało się wszak, 
że okres to zbyt długi; już po roku- 
-dwóch wyszło na jaw, iż w produkcji 
jednych wyrobów wzrost wydajności 
był. szybszy, w innych powolniejszy 
Wytwarzanie więc pierwszych byłoby 
bardziej opłacalne, drugich — mniej, co 
stwarzać mogło zachętę do manipulacji 
asortymentami... Niebezpieczeństwo zo
stało w porę dostrzeżone 1 zakład przy
stąpił do opracowania środków zarad
czych. Zamiast przez pięć — ceny nor
matywne obowiązywać będą tylko przez 
dwa lata, przy czym zasada jest taka: 
ceny z roku, powiedzmy, 1364 obowią
zywać będą w 1966 roku, z 1965 — w 
1967 itd. W każdym razie granica błędu 
zostanie wydatnie zmniejszona, a o to 
właśnie eksperymentatorom chodzi.

W -innym znów punkcie regula
minu zobowiązano A-3 do rozlicza
nia się przed zjednoczeniem z wy
konania planu produkcji towaro
wej w cenach zbytu (czyli wg sta
rych mierników produkcji) oraz w 
cenach normatywnych (tzn. wg no
wych mierników' produkcji). Ta po
dwójna buchalteria zmuszała za
kład do lawirowania pomiędzy wy
mogami eksperymentu-i „wskaźni
kowymi” potrzebami zjednoczenia. 
Od początku bieżącego roku zakład 
zwolniony został z obowiązku pro
wadzenia dwoistej rachunkowości i 
odtąd rozliczać się ma przed zjed
noczeniem tylko z wykonania pla
nu produkcji' według miernika cen 
normatywnych. W ten sposób usu
nięta została kolejna przeszkoda na 
drodze, którą podąża eksperymen
tujący zakład.

Oceńmy sytuację trzeźwo: nie 
wynajdziemy idealnego „modelu”. 
Wprawdzie system zastosowany w 
A-3, wykazał zdecydowaną wyż
szość nad aktualnie obowiązującym 
systemem w przemyśle, ale z tego 
wcale nie wynika, że będzie on 
równie dobry dla branży chemicz
nej, hutniczej czy włókienniczej. 
Po wtóre wydaje się niewątpliwe, 
że niektóre elementy nowych za
sad będą musiały być nadal do
skonalone i — być może — rekon
struowane, a nawet zastępowane 
innymi, bardziej precyzyjnymi.
* A usprawniać jest co. chociażby 

zasady ustalania i funkcjonowania 
funduszu akwizycyjnego, z którym 
w tej chwili zakład ma niemałe 
kłopoty... Zastanowić się trzeba bę
dzie nad sposobami doprowadzenia 
do świadomości załogi zasad eks
perymentu... Nie bardzo rozumiem, 
dlaczego np. wskaźnik średnich 
płac w zakładzie jest niższy od 
średnich płac w resorcie i zjedno
czeniu, skoro efekty ekonomiczne 
zakładu kształtują się znacznie po- ‘ 
wyżej poziomu resortu i zjednocze
nia. Siła oddziaływania racjonalnie 
ustawionych bodźców jest przecież 
sprawą niebagatelną.

Znaków zapytania i wątpliwości ' 
jest więcej, nie podważała one je
dnak doniosłości eksperymentu I 
zasadniczych jego osiacnieć. Eks
peryment. ogólnie rzecz biorąc, jest 
udany i warto zastanowić się nad 
tym, w jakim zakresie należy 
wprowadzić go do przemysłu. Je
dyną, jak się zda je, przeszkodą 
jest brak koncepcji powiązania 
eksperymentalnych mierników pro
dukcji poszczególnych zakładów z 
miernikami obowiązującymi u, ca
łej gospodarce. Ale to już wykra- 
cza poza możliwości i... kompeten
cje A-3.

ANTONI GUTOWSKI
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ZAŁOŻENIA 
I PRAKTYKA

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
noezenie) odpowiednio zróżnicowa
nych ,premii za zadania wynikające, 
z planu a wiążące. fię nie tylko z 
planowanym wynikiem ekonomicz
nym ale z najpilniejszymi i naj
istotniejszymi potrzebami gospo
darki narodowej,

— dokonywania podziału drugiej 
części funduszu premiowego na 
odpowiednio dobrane zadania po- 

1 nadplanowe związane z rozwojem 
przedsiębiorstw (branż), wdraża
niem postępu technicznego i eko
nomicznego, rozwojem eksportu, 
poprawą zaopatrzenia rynku zwła
szcza w określone deficytowe wy
roby itp.,

— warunkowania wypłaty pełnej 
premii za wykonanie zadań usta
lonych jako podstawa premiowania 
kierownictwa przedsiębiorstw i 
zjednoczeń od osiągnięcia, wynika
jącego z dyrektywnych wskaźników 
NPG, wskaźnika rentowności lub 
udziału kosztów własnych w war
tości produkcji sprzedanej.

Przyjęta podstawa dla ustalenia 
zadań, ich rodzaj i stopień napię
cia mają być wykładnikiem spo
sobu pojmowania i wykorzystywa
nia przez ministerstwa, zjednocze
nia oraz kierownictwo przedsię
biorstw systemu premiowania jako 
instrumentu ekonomicznego od
działywania i jednego z istotnych 
czynników w systemie zarządzania 
w przemyśle.

Jeśli weźmie się pod uwagę 
wszystkie • przesłanki, jakie leżały 
u podstaw nowego systemu premio
wania to trzeba stwierdzić, że 
stwarza on podobnie jak cały, na
bierający ostatnio mocniejszego 
wyrazu, proces doskonalenia sy
stemu zarządzania gospodarką na
rodową — wyższe wymagania pra
cownikom wszystkich ogniw i 
szczebli aparatu zarządzania w 
przemyśle i to wymagania nie tyl
ko w dziedzinie analizy i oceny 
stanu oraz rezerw w technice, eko
nomice i organizacji przedsię
biorstw w powiązaniu z analizą po
trzeb gospodarki narodowej, ale 
także wymagania w dziedzinie 
kontroli wykonywania wyznaczo
nych zadań oraz dyscypliny w u- 
ruchamianiu i wypłacie premii.

Wprowadzając szereg istotnych 
zmian, zwłaszcza w dziedzinie kon
centracji i kumulacji środków prze
znaczonych na premie, likwidacji 
różnych źródeł ich finansowania i 
szeregu ośrodków dyspozycji fun
duszami premiowymi, system ten 
wywołał wiele 'kontrowersyjnych 
uwag i. stanowisk, mimo że gene
ralne jego założenia spotkały się 
z pozytywnym na ogół przyjęciem 
w przemyśle , zwłaszcza przez kie
rownictwo i aktyw gospodarczo- 
społeczny przedsiębiorstw.

Wydaje się na podstawie kilku
miesięcznych obserwacji i konfron
tacji wielu uwag oraz zapytań, że 
kontrowersje te wynikały w dość 
licznych przypadkach z braku in
formacji pozwalających na pełne, 
kompleksowe ujęcie tematu, co 
zresztą spowodowało konieczność 
późniejszych wyjaśnień.

Przeprowadzone dotychczas kon
trole dają wiele spostrzeżeń. Na 
niektóre z nich, zwłaszcza na te 
które dotyczą podstawowych za
łożeń systemu, należałoby już dziś 
zwrócić uwagę..

*

Trzeba stwierdzić, że poza sze
regiem ciekawych branżowych roz
wiązań zadania premiowe nie są 
jeszcze w zadowalającym stopniu 
zindywidualizowane i nie uwzględ
niają w dostatecznej mierze wa- 
runków techniczno - organizacyj
nych, wielkości rezerw i możliwo
ści rozwojowych przedsiębiorstw 
czy całych branż.

Zbyt mało jeszcze decyzji wy
znaczających zadania stanowiące 
podstawę premiowania pracowni
ków zjednoczeń i przedsiębiorstw 
wynika z głębokiej wszechstronnej 
techniczno-ekonomicznej analizy i 
oceny.

Jest jednak rzeczą bezsporną, że 
konieczność wyznaczania zadań dla 
potrzeb premiowania przez kie
rownictwa organów wszystkich

Dla wybrańców, 
czy dla wszystkich

Nie chcę nić ujmować stolicy zimo
wej naszego kraju Zakopanemu, ani 
Szklarskiej Porębie, ani Karpaczowi. Są 
to miejscowości znane ze swego uroku 
tak w zimie, jak i w lecie. Ale za gó
rami, za lasami leży wciąż mało zna
na osada beskidzka — Szczyrk. ■ Pod 
wieloma względami osada ta przewyż
sza swoje renomowane sióstrzyęe. Po
łożony kilkanaście kilometrów za Biel- 
skiem-Białą, w przepięknej kotlinie Ży
wicy, Szczyrk ma — jak 'stwierdzają 
znawcy od turystyki narciarskiej — 
najlepsze w Polsce warunki do upra
wiania białego szaleństwa. Lato też ma 
swoje uroki — obfitość lasów i atrak
cyjne widoki.

Szczyrk leżący zaledwie ok. 70 km 
od Katowic służyć powinien przede 
wszystkim Śląskowi, co nie ogranicza 
jego znaczenia jako miejscowości spór- 
towo-turystyczno-wczasowej dla całego 
kraju. Perła Beskidzka służyć może ■
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szczebli zarządzania przyniosła już 
pewne (ha razie jeszcze skromne) 
pozytywne rezultaty.

Przedsiębiorstwa zgłaszają uwagi 
krytyczne odnośnie fonn i metod 
pracy zjednoczeń i ministerstw w 
szczególności w. dziedzinie we
wnątrz i międzybranżowej koordy
nacji, współpracy z odbiorcami, 
decydującej często o prawidłowym 
kształtowaniu Struktury produkcji, 
porównawczej analizy | oceny wy
ników pracy oraz zadań ustalanych 
dla poszczególnych przedsiębiorstw.

Obserwuje się pewne ożywienie 
samorządów robotniczych -zaintere
sowanych nie tylko w zachowaniu 
pożądanych proporcji w zadaniach 
i zarobkach ale rozumiejących co
raz szerzej, że nowy system kie
rując uwagę na podstawowe pro
blemy techniczno-ekonomiczne 
przedsiębiorstwa jako całości oraz 

,.każdego wydziału produkcyjnego i 
komórek organizacyjnych zajmują
cych się problematyką postępu tech
nicznego stwarza tym samym prze
słanki dla osiągania dodatkowych, 
ponadplanowych efektów ekono
micznych, i wzrostu funduszu za
kładowego..

Zgodnie z wymogami nowego 
systemu premiowania samorząd ro
botniczy musi przecież akceptować 
założenia i kryteria premiowania 
nie tylko w części dotyczącej zadań 
planowych, ale i w części dotyczą^ 
cej zadań poza- i ponadplanowych, 
a więc przynoszących dodatkowe 
efekty ekonomiczne i dodatkowy 
fundusz premiowy.

*
Nie wszystkie założenia, nowego 

systemu premiowania znalazły do
tychczas właściwe zastosowanie.- 
Można np. stwierdzić, że zarówno 
ministerstwa w stosunku do nie
których zjednoczeń, jak i zjedno
czenia w stosunku do szeregu 
przedsiębiorstw nie ustaliły jako 
zadania premiowego — dodatkowej 
(ponadplanowej) poprawy rentow
ności lub dodatkowego obniżenia 
wskaźnika udziału kosztów włas
nych w wartości produkcji sprze
danej.

W niektórych przypadkach odej-- 
ście od stosowania jako kryterium 
premiowania poprawy syntetyczne
go planowanego wyniku ekonomi
cznego wypływa po prostu z błęd
nej interpretacji założeń nowego 
systemu premiowania albó też ze 
swoistego „idealizowania” założenia, 
że wykonanie tzw. zadań dodatko
wych „musi" dać obniżenie kosz
tów produkcji i poprawę ogólnego 
wyniku ekonomicznego. Praktyka 
uczy, że nie tylko w zjednoczeniach 
ale także w wielu przedsiębiorst
wach, zwłaszcza dużych, o złożonej 
strukturze asortymentowej, skom
plikowanych wielofazowych proce
sach produkcyjnych i licznej zało
dze, wykonanie takich dodatko
wych ^zadań, jak np. przedtermino
we uruchomienie określonej pro
dukcji, ponadplanowa produkcja 
określonego wyrobu, obniżenie zu
życia niektórych materiałów, po
prawa jakości produkcji — nie za
wsze musi oznaczać poprawienie 
ogólnego wyniku ekonomicznego 
zjednoczenia czy przedsiębiorstwa.

Dlatego też wydaje się, że prak
tyka powinna pójść jak najdalej 
w kierunku wyznaczania jako pod
stawy premiowania zadań za po
prawę ogólnego wyniku ekonomicz
nego. Istnieje w tym przypadku 
możliwość zastosowania systemu, 
który zakładałby odpowiednio wyż
sze premie za zadania szczegółowe, 
jeśli przedsiębiorstwo osiąga po
prawę wyniku ekonomicznego.

Na tle dotychczasowej praktyki 
należałoby również zwrócić uwagę 
na konieczność znacznie szerszego, 
niż dotąd, łączenia ustalanego dla 
wydziałów produkcyjnych zadania 
wykonania ponadplanowej produk
cji z zadaniem obniżenia kosztów tej 
produkcji oraz kosztów ogólnowy- 
działowych. To samo dotyczy zadań 
w zakresie skrócenia terminów re
montów, przedterminowego urucho
mienia inwestycji itp.

*

Sprawą o szczególnym znaczeniu, 
na którą zresztą przepisy o zasa

powodzeniem całej Polsce. Nie służy 
jednak dotychczas tak, jak by mogła 
ani Śląskowi, ani turystom z kraju. 
Rocznie na dłuższy pobyt przyjeżdża tu 
30 — 35 tysięcy wczasowiczów. Niedziel
ne wyprawy, zwłaszcza zimą na zawody 
narciarskie, ściągają z pobliskiego Śląska 
po kilka tysięcy ludzi. W sumie czyni 
to wprawdzie kilkaset tysięcy, nie mo
że to być jednak powodem do dumy, 
bowiem nawet istniejące możliwości 
wykorzystane są minimalnie. Przykła
dem niech będzie atrakcyjny wyciąg 
krzesełkowy na Skrzyczne (długość 2,4 
km). Kolejka może wywieźć na górę 
2,2 min osób rocznie, przewozi od kil
ku lat nie więcej niż 250 tys. osób, I 
to głównie w sezonie letnim (młodzież). 
Zimą, w dnie powszednie, wyciąg krze
sełkowy na Skrzyczne wykorzystany 
jest zaledwie w 25%;

Skoro mówi się o turystyce musi paść 
słowo: baza. Owszem, baza istnieje, ale 
często jest ona Jeszcze prymitywna. 
Niedostatecznie rozwinięta . jest też 
sieć usług, zwłaszcza najbardziej pod
stawowego typu. Gastronomia' w cza
sie kilkutygodniowej gorączki tury
stycznej nawet nie stara się obsłużyć 
wszystkich. Równocześnie Jednak w sa
mym Szczyrku znajduje się kilkanaście 
„jiirydyk” — domów wypoczynkowych 
zakładów pracy. Każdy taki dom' jest 
zamknięty dla postronnych, różnie też 
bywa z Jego wykorzystaniem.

W ostatnim ezasie budownictwo do
mów wypoczynkowych przez zaklżdy 
pracy zostało wprawdzie ograniczone, 
właśnie' ■ uwagi na ujemne skutki 

dach premiowania kładą nacisk, 
zalecając stosowanie w tym wzglę
dzie właściwych preferencji, jest 
sprawa premiowania za zadania z 
dziedziny postępu technicznego.

Fundusz premiowy służy tu dwóm 
celom:

1) stymulowaniu wykonania za
dań w zakresie koordynacji pod
stawowych problemów z dziedziny 
postępu technicznego w branży iw 
przedsiębiorstwie,

2) jako bodziec materialny stoso
wany wobec bezpośrednich wyko
nawców, tj. pracowników przedsię
biorstw opracowujących i wdraża
jących opracowane w przedsiębior- 

t stwie i przez inne instytucje roz
wiązania z dziedziny postępu tech
nicznego.

W pierwszym przypadku decydu
jącą rolę odgrywa charakter i za
kres zadań wyznaczonych przez 
ministerstwa jako podstawa pre
miowania kierowniczego aparatu 
zjednoczeń 1 zadania wyznaczone 
przez zjednoczenie jako podstawa 
premiowania kierownictwa przed
siębiorstw.

Dobór zadań oraz sposób, w jaki 
zadania te potraktowano w podziale 
funduszu premiowego wskazuje, 
jak na razie, na niedostateczną in
wencję ze strony ministerstw, 
zjednoczeń i kierownictwa przed
siębiorstw.

Nie poruszam tu spraw związa
nych z występującymi, na szczęś
cie rzadko, takimi nieprawidłowoś
ciami, jak np. potraktowanie zaku
pu magnetofonu jako ważnego za
dania z dziedziny postępu techni
cznego i wypłacenie za to premii 
w wysokości ■/« wartości tego za
kupu.

Źródła zbyt ograniczonego pre
miowania za postęp techniczny 
tkwią w dużej mierze w dotych
czasowych „nawykach” i „przyzwy
czajeniach”. Podstawowa tematyka 
w tym zakresie kojarzyła się, jak 
dotąd z systemem .tzw. nagród za 
postęp techniczny. Nagradzani byli 
nie tylko wykonawcy i wdrażający 
ale i nadzorujący aparat zjednoczeń 
i ministerstw. Włączenie wypłaca
nych uprzednio nagród do funduszy 
premiowych zjednoczeń i przedsię
biorstw oraz operowanie w zmienio
nej nieco formie i trybie całą masą 
funduszu premiowego nie spowodo
wało w początkowym okresie więk
szych zmian. Niemniej nowy system 
nawet w tym niebogatym w efek
cie, początkowym okresie jego 
wdrażania, zaczął odgrywać pozy
tywną rolę.

Podziałał on pobudzająco jako in
stytucja, dająca kierownictwu 
wszystkich szczebli i samorządom 
robotniczym możliwość gospodar
skiej decyzji. Coraz częściej — jak 
to już wspomniałem — kierownic
two przedsiębiorstw i samorządy 
robotnicze na postawione sobie py
tanie: za co i ile premiować, stara
ją się znajdować odpowiedź zgod
ną nie tylko z interesem premio
wanych ąle i z interesem załóg a 
tąkże interesem ogólnospołecznym.

Proces ten przebiega jednąk wol
no i w zbyt ograniczonym zakresie, 
zwłaszcza w dziedzinie postępu 
technicznego. Dotychczasowe do
świadczenia wskazują na wyraźną 
potrzebę oddziaływania nie tylko w 
kierunku rozszerzenia tematyki po
stępu technicznego jako podstawy 
premiowania w zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach, ale wzbogace
nia jej o tematy przynoszące efekty 
ekonomiczne' w bliższej i dalszej 
perspektywie.

*
Poprzedni system premiowania 

pracowników przedsiębiorstw kry
tykowany był powszechnie jako 
system niezmiernie pracochłonny. 
Dotyczyło to przede wszystkim bar
dzo skomplikowanych przeliczeń 
tzw. bazy premiowej, cozw dużej 
mierze czyniło system ten mało ko
munikatywnym dla szerokiego ogó
łu pracowników.

Nowy system, którego ogólna 
konstrukcja jest prosta przy zasto
sowaniu go w dużych 1 organizacyj
nie złożonych przedsiębiorstwach, 
rodzi potrzebę dość licznych w za
sadzie jednak także prostych, ope
racji związanych z wyznaczaniem

ogólnospołeczne, ale ■ drugiej strony 
zbyt nieśmiałe jest dążenie do budowy 
ogólnodostępnych obiektów.

Nieco rozwinęło się ostatnio budow
nictwo indywidualne (rocznie udziela 
się 30 — 40 zezwoleń). Nie spełni ono 
jednakże roli podstawowej bazy tury
stycznej, może natomiast i powinno być 
uzupełnieniem.

Gospodarze Szczyrka wiele uwagi 
przywiązują do spraw przebudowy ulic, 
wodociągu, kanalizacji. W realizacji tych 
podstawowych inwestycji widzą możli
wości rozwoju swojej osady. Wydaje 
się jednak, że zbyt mało uwagi przy
kłada się do koordynacji budownictwa 
wczasowego.

Jest to problem wspólny dla wielu 
miejscowości wczasowych nad morzem, 
w górach i nad jeziorami. Rady naro
dowe chętnie wyrażają zgodę na bu
dowę zakładowych domów wczasowych, 
ale krótkowzroczna to polityka. Po kil
ku latach prosperity frekwencja wcza
sowiczów w tych domach gwałtownie 
spada, jednakże wąski partykularyzm 
nie pozwala na wynajmowanie po
mieszczeń wczasowych osobom postron
nym.

Wydaje się, że w tej sytuacji najbar
dziej słuszne i celowe byłoby przejmie 
zakładowych domów wypoczynkowych 
pod Jeden wspólny zarząd, być *może 
pod zarząd FWP, instytucji, która ma 
w tej dziedzinie spore doświadczenie. 
Uporządkowania też wymaga sprawa 
nowych inwestycji, realizowanych przez 
układy pracy.

Z. WYCZESANY 

źśtató t tMśd potnej fłłęffil! w 
prźypadku ftiepćłńegb wykófiSńia 
zadań.
' Kilkurfilfeslęcżift^ dkfćl śtdśWfc- 
nia nowego Systemu wykazał, że w 
niedostatecznym stopniu wykorzy
stuje się, zwłaszcza w przedsiębior
stwach, dotychczasową wewnętrzną 
dokumentację' l zamiast pfźyśtbśó- 
wywania jej do nowych WarufikoW 
1 potrzeb związanych z wyzńa&źa- 
niem zadań 1 kontrolą ich wykona
nia, wprowadza się często bardzo 
rozbudowaną dodatkową dokumen
tację. Okres ten, pozwolił także na 
ujawnienie szeregu rozwiązań wy
biegających poza przyjęte założenia 
— rozwiązań obciążających przed
siębiorstwa a nawet niektóre zjed
noczenia balastem zbędnych czyn
ności.

Źródłem tego jest źle pojęta za
sada indywidualizowania zadań 
i ich punktacja. W rozumieniu no-, 
wego systemu podmiotem premio
wania jest przedsiębiorstwo, repre
zentowane przez kierownictwo 
1 wchodzące w skład przedsiębior
stwa komórki organizacyjne „ru
chu”. Do kierownictwa i do tych 
właśnie komórek ma zastosowanie 
zasada punktacji zadań. System nie 
przewidywał (jak to niekiedy np. 
próbowano robić) zastosowania tej 
zasady do pracowników „zarządu”, 
których premia stanowi w części 
pochodną premii kierownictwa, w 
części zaś wypłacana jest z wyod
rębnionego funduszu jako premie za 
tzw. zadania własne. Łączna kwota 
funduszu premiowego dla pracow
ników „zarządu” powinna być dzie
lona między poszczególne komórki 
organizacyjne, a w ramach tych 
komórek — między poszczególnych 
pracowników nie według systemu 
punktacji za poszczególne zadania 
a zgodnie z ustalonymi z góry 
wskaźnikami udziału w ogólnej 
i przypadającej danej komórce or
ganizacyjnej kwocie funduszu pre
miowego.

Wypłata pełnej, przypadającej 
zgodnie z wyliczeniami premii po
winna następować pod warunkiem 
wykonania przez daną komórkę za
dań ustalonych przez jej zwierzch
nika, a dla każdego pracownika'pod 
warunkiem wypełnienia wszystkich 
ciążących na nim obowiązków służ
bowych.

Zasadę indywidualizowania 1 punk
tacji zadań, którą należy w gene
ralnym ujęciu odnosić do przedsię
biorstw i komórek organizacyjnych 
„ruchu” zastosowano w wielu przy
padkach w praktyce do komórek 
a nawet poszczególnych pracowni
ków zarządu, czyniąc w ten sposób 
nowy system — wbrew założeniom 
— instrumentem ciężkim 1 biuro
kratycznym. Nie bez znaczenia jest 
fakt zastosowania systemu punkta
cji do zadań często zupełnie niewy
miernych z punktu widzenia oceny 
stopnia ich wykonania.

Mimo szeregu wyjaśnień nie zli
kwidowano jeszcze zbędnych, nie
zmiernie pracochłonnych, nieefek
tywnych a jednocześnie » szkodli
wych dla samego systemu elemen
tów 'nadgorliwości lub przejawów 
złej' interpretacji przepisów.

*
Jak każdy, tak i obecny system 

premiowania jest jedynie jednym 
z wielu instrumentów oddziaływa
nia na pracowników przedsię
biorstw. Na pewno podlegać on bę
dzie z czasem niezbędnym korek
tom i dalszym usprawnieniom. Ja
ko instrument operatywnie kiero- 
wany nie może en w założeniu 
działać automatyęznie. Jego obecna 
konstrukcja stwarza w tym wzglę
dzie stosunkowo duże możliwości. W 
wykorzystaniu tych możliwości mo
że pomóc dyskusja prasowa. Wy
powiedzi i publikacje omawiać po
winny jednak nie tylko problemy 
generalnych założeń premiowania, 
ale także zagadnienia praktycznych 
adaptacji założeń już przyjętych 
1 wprowadzanych w życia.

Na tamach „Samorządu Robotniczego"

Kontrola, społeczna

SAMORZĄD Robotniczy” (Nr 
2/1965) obok licznych publikacji 
o bieżących problemach samo
rządu, relacjonuje wyniki badań 

nad realizacją funkcji kontrolnej tego 
organu, które przeprowadziła pracownia 
Samorządu Robotniczego SGPiS w ra
mach prac Komisji Samorządu Robot
niczego WKZZ w Warszawie.

Podjęto tam próbę zbadania rzeczy
wistego udziału całej społeczności fa
brycznej w sprawowaniu kontroli nad 
działalnością przedsiębiorstwa. Badania 
przeprowadzone w 1963 r. i I półroczu 
1964 r., objęły 12 warszawskich przed
siębiorstw. Ustalono m. in. ożywienie 
działalności rad robotniczych, która 
poprzednio nie wykazywały się więk
szą aktywnością, a niekiedy całkowi
cie zawieszały swoją działalność. Jest 
to moment pozytywny. Gdy występują 
osłabienie działalnośri rady robotniczej 
przedsiębiorstwa, to Jednocześnie nastę
puje spadek aktywności oddziałowych 
rad robotniczych i wydziałowych narad 
wytwórczych. Te ostatnie dają każde
mu pracownikowi praktyczną możli
wość . wypowiadania się | wpływania 
na bieg spraw w danej komórce pro
dukcyjnej. W badaniach ujawniono, źe 
właśnie na naradach wytwórczych pa
dają konstruktywne 1 krytyczne uwagi. 
Bezpodstawne okazały się mniemania, 
źe robotnicy dostrzegają tytko drobne 
sprawy, źe mówią tylko o bolączkach, 
tj. sprawach bytowych 1 bhp. Na nara
dach wytwórczych porusza się również 
Istotne sprawy produkcyjno-ekonomicz- 
ne. Sa nim! także owe bolączki. Brak 
jest Jeszcze właściwych form powiąza
nia 1 współpracy między naradami a 
oddziałowymi radami robotniczymi. 
Przeszkodą są tutaj nieformalne — tzn. 
nie majace podstawy prawnej — orga
na samorządu robotniczego: tzw. małe 
KSR, trójki, czwórki Itp.

Skutki są różne: 1) te nieformalne 
organa przejmują uprawnienia oddzia
łowych rad robotniczych, sprowadzając 
je do roli oficjalnego parawanu, 2) or
gana te nie ponoszą żadnej odpowie
dzialności za swoją działalność, gdyż 
nie mają podstaw prawnych, 3) w dzia
łalności tych organów zacierają się gra
nice między organami społeczno-Mzed- 
stawicielskiml a administracją, 4) de
cyduje w nieformalnych organach sa
morządu egzekutywa OOP, a niekiedy 
jej sekretarz j kierownictwo admini-

WOJEWÓDZKIE 
KONFERENCJE PARTYJNE

W KAfbł^icAtH póa koniec ublę- 
gieta tyińdńła aabjdą kóńferbnćj! 
s^ia\V6ą4aivczd-wybófciń śląkkó-zSilt* 
biowikiej, najliczniejszej w kraju, or
ganizacji partyjnej. Tow. EDWARD 
GIEREK, I sekretarz KW PZPR i czło
nek Biura Politycznego, stwierdził , m. 
in., że na czoło wszystkich przedsię
wzięć w ostatnim okresie katowicka or
ganizacja wysunęła koniecznośćgprucho- 
chomienią rezerw tkwiących w zainsta
lowanych mocach produkcyjnych. Już 
dziś można powiedzieć, że wysiłek ten 
przyniesie nie 1 tylko poważne efekty 
wytwórcze, lecz także wychowawcze -- 
umocnienie wśród załóg gospodarskiej 
współodpowiedzialności za sprawy przed
siębiorstw. Ale to nie wszystko. Obec
nie chodzi o upowszechnienie I pełne 
wykorzystacie nagromadzonych do
świadczeń; doświadczeń wspartych o 
analizę przeprowadzoną na II Plenum 
KC PZPR. ■ Wykorzystanie wszystkich 
rezerw Jest szczególnie ważne w roku 
bieżącym, który przygotowuje nas do 
startu w przyszłe pięciolecie. Trzeba 
jednak pamiętać, te powodzenie tego 
zamierzenia częstokroć uzależnione jest 
od ushnięcla tzw. wąskich gardeł.

Postęp w gospodarowaniu — wspom
niał tow. E. Gierek — jest do osiągnię
cia m. in. wtedy, gdy górę weźmie 
koncepcja „dynamicznego kierowania”, 
tzn. taki styl pracy dyrekcji, KSR i 
organizacji partyjnych, który będzie 
traktował plan w sposób mobilny i Jed
nocześnie potrafi ujawnić i koncentro
wać całą wiedzę i energię załogi ną ne
wralgicznych odcinkach działalności 
przedsiębiorstwa. Wyrazem tej koncep
cji była kampania bilansowania możli
wości i potrzeb w większych, przedsię
biorstwach przemysłowych wojewódz
twa, która posłużyła Jako baza dla 
uchwał II Plenum, wymierzonych prze
ciwko konserwatyzmowi techniczno-eko
nomicznemu.

Nader często jeszcze rozpatruje się 
wyłącznie tylko jeden wariant rozwią
zania problemu — powiedział tow. E. 
Gierek. — Jest to procedura nienowo
czesna, która naraziła nieraz już gospo
darkę na dotkliwe straty. Teraz przed 
przedsiębiorstwami stoi zadanie przy
jęcia zasady wielowariantowości każde
go rozwiązania technicznego czy ekono
micznego, a przed organizacjami par
tyjnymi — sporządzenia własnego, ope
ratywnego planu polltyczno-organlza- 
torsklej działalności, zmierzającej do- 
likwidacji trudności, w pracy przedsię
biorstw.

Wokół spraw poruszonych przez tow, 
E. Gierka rozwinęła się ożywiona ł 
konstruktywna dyskusja, w której za
brał głos także I sekretarz KC PZPR, 
tow. WŁADYSŁAW GOMUŁKA. _

Nowoczesność produkcji w całym 
przemyśle — powiedział m. In. ‘W. Go
mułka — a szczególnie w przemyśle 
maszynowym staje się centralnym pro
blemem rozwoju naszej gospodarki. 
Nowoczesność wyrobów ma szczególne 
znaczenie dla pomyślnego rozwoju eks
portu. W warunkach walki konkuren
cyjnej na rynkach światowych na suk
cesy liczyć może tylko ten, kto zaofe
ruje towar wysokiej jakości, o dobrym 
poziomie technicznym i solidnym wy
kończeniu. Sprawa nowoczesności po
winna „wejść w krew” całemu aktywo
wi partyjnemu, całej administracji go
spodarczej. Nie można wszystkiego, co 
wiąże się z niewłaściwym wykonaniem 
produkcji eksportowej, sprowadzać je
dynie do trudności obiektywnych (np. 
związanych ze złą jakością materiałów). 
Te trudnośćl nie powinny nikomu prze
słaniać przyczyn subiektywnych, takich 
jak występujące tu I ówdzie niedbal
stwo, niedostateczna Jakość wykonania lip.

Tow, W. Gomułka zwrócił również 
uwagę' na znaczenie opracowywanych 
obecnie alternatywnych (wariantowych) 
projektów planu na lata 1958-70. Praca 
ta daje możność rozwinięcia twórczej 
Inicjatywy załóg. O wyborze właściwe
go wariantu zadecyduje rachunek eko
nomiczny 1 rezerwy produkcyjne, jaki
mi dysponują przedsiębiorstwa, Im wię
cej bedzie rzeczowych, konkretnych 
propozycji, tym słuszniejsze rozwiąza
nie można będzię wybrać.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
WŁADYSŁAW GODZIEWSKL BRODA, 
woj.' poznańskie

Zapytuje Pan o literaturę do studiowa
nia ekonomii politycznej. Uwzględniając 
to, że stawia Pan w tej dziedzinie pierw
sze kroki zalecamy następujące pozycje:

Z ekonomii- politycznej kapitalizmu i 
socjalizmu — „Materiały do studiowania 
ekonomii politycżnej kapitalizmu”. Zeszy
ty I, II III, IV. Skrypt SGPiS; J. Gór
ski, M. Nasiłowski, Z. Sadowski, W. Sier
piński „Ekonomia polityczna. Zarys po
pularny” KiW 1964 cena 30 zł.. Podręcznik 
ten traktuje o ekonomii politycznej ka
pitalizmu i socjalizmu. Ponadto z eko
nomii politycznej socjalizmu wskazuje
my skrypt UW Wydział Ekonomii Poli
tycznej pod redakcją W. Brusa — „Eko
nomia pólityezna socjalizmu”. Podręcz
nik do nauki finansów: Z. Fedorowicz — 

stracyjne wydziału. Trudno więc ocze
kiwać, aby szeregowi pracownicy śmia
ło i krytycznie oceniali pracę wydziału.

Te oto zakłócenia w mechanizmie 
działania samorządu robotniczego, któ
re są skutkiem i równocześnie rezulta
tem niewystarczającego oddziaływania 
społeczności fabrycznej na funkcjono
wanie organów przedstawicielskich —

Młodzież wiejska
w przemyśle

Dr M. Jarosińska omawia wyniki ba
dań nad adaptacją młodzieży pochodze
nia chłopskiego, przeprowadzonych w 
czterech warszawskich fabrykach prze
mysłu metalowego. Stosunek liczebny 
pracowników przemysłu, którzy rozpn- 
częh pracę przed wojną do obecnego 
stanu zatrudnienia ma się jak 1 do 4. 
Ten wzrost zatrudnienia możliwy był 
dzięki migracji ludności wiejskiej do 
miast, głównie młodzieży. To już wy
starczy, aby ocenić znaczenie społeczne 
problemu.

Klasę robotniczą potraktowano w ba
daniach dynamicznie, jako klasę „sta- 
«5®, „•*?”» Bdyż starsze pokolenie ro
botników nie mogło być w całości wy
starczającym wzorem adaptacji dla ka
tegorii robotników napływowych. Było
by to fałszywe metodologicznie, gdyż 
zakładałoby z góry tylko Jednostronny 
wpływ ze strony starszych robotni
ków.

Przedstawimy niektóre wyniki badań, 
które charakteryzują stosunek różnych 
kategorii robotników do swego zakładu 
pracy. Jest to stosunek wielostronny. 
Spośród licznych pytań wybrano dwa: 
jaki jest stan liczebny załogi oraz spra
wę, która — zdaniem respondenta — 
Jest najważniejsza i którą powinna- sio 
zająć KSR. Odpowiedzi sklasyfikowano 
jako „wie, bądź nie wie”. Oto wy
niki. jeśli chodzi o pierwsze pytanie: 
młodzież pochodzenia chłopskiego wie” 
w. 49,5%, młodzież robotnicza „wie” w 
»3%, starsi robotnicy — w Ż7,9%. Mio

W zakończeniu swego przemćwiefiit 
I, sekretarz KC PZPR omówią sprawy 
SUy śufBWćbWĆj iińtfMtyćjl.ł r

W ubiegłyih tygodniu odbyły -się tik- 
tć kbnłefeńćje sprawozdawczo-wybor
cze organizacji partyjnych ■ w ŁODZI 1 
W WOJEWÓDZTWIE WARSZAWSKIM, 
które koncentrowały się na sprawach 
wykorzystania rezerw, unowocześnienia 
produkcji, budowy przyszłego planu 
pięcioletniego itp.

XiX SESJA RWPG
W Pradze obradowała XIX Sesja Ra

dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.
W dyskusji nad sprawozuameui RwPG 

zabrał glos wicepremier Rządu PRL PIOTR 
JAKUSZ.EW1CZ) W swoim wystąpieniu 
przedstawiciel rządu polskiego w KWPG 
podkreślił, iż sprawozdanie przedsta
wia prawidłowo współdziałanie gospo
darcze krajów członkowskich. Rady, 
jednakże zawarte w nim wnioski od
nośnie dalszej współpracy, podniesienia 
jej efektywności i skuteczności, scha
rakteryzował jako niepełne.

Kierownicy partii i rządów krajów 
członkowskich RWPG potwierdzili w 
czasie narady w 1962 r. swe przekona
nie, że poziom rozwoju ekonomiczne
go naszych krajów, rozpatrywany na 
tle aktualnych tendencji rozwojowych 
w ekonomice uprzemysłowionych kra
jów 1 dokonywającej się rewolucji w 
technice, powoduje niezbędność. Zespo
lenia wysiłków krajów RWPG dla osią
gnięcia następnego wyższego stopnia 
rozwoju ich - ekonomiki 1 technicznego 
poziomu produkcji. Opracowany wów
czas program przewidywał wydatne 
rozszerzenie zakresu koordynacji pla- 
nówęgi rozwoju gospodarczego krajów 
RWPG, specjalizacji produkcji, wpro
wadzenie nowych instytucjonalnych 
form współpracy, koordynacje badań 
naukowych i technicznych, umocnienie 
sekretariatu Rady itd. Dzisiaj z per
spektywy czasu, jesteśmy nadal prze
konani, że zadania pogłębienia współ
pracy wytyczone zostały słusznie, że 
odpowiadały obiektywnym możliwo
ściom oraz potrzebom i nie były przed
wczesne.

Wicepremier F. Jaroszewicz przedsta
wił następnie polski punkt widzenia 
na kluczowe zagadnienia dalszej reali
zacji programu ustalonego w 1962 r. i 
sprecyzowanego w niektórych dziedzi
nach na analogicznej naradzie w 1963 r.

W zakresie koordynacji planów roz
woju gospodarczego na lata 1966 — 1970 
osiągnęliśmy pewien postęp. Stopień 
uzgodnień, osiągnięty przez Polskę z 
poszczególnymi krajami RWPG daje 
niezbędne' podstawy dla ustalenia mię
dzynarodowych powiązań ekonomicz
nych i planów gospodarczych, pozostały 
jednak niektóre problemy otwarte, 
których pełniejsze rozwiązanie jest mo
żliwe i celowe w ramach współpracy z 

-krajami RWPG.
Wicepremier Piotr Jaroszewicz pod

kreślił wagę działalności RWPG w za
kresie koordynacji inwestycji o podsta
wowym znaczeniu dla krajów członkow
skich, a także wskazał na- celowość 
wzmożenia prac dla koordynaęjl założeń 
perspektywicznego rozwoju poszczegól
nych gałęzi gospodarki w okresie do 
r. 1980.

Droga do zapewnienia światowego po
ziomu w produkcji przemysłowej pro
wadzi przez międzynarodową specjali
zację i kooperację produkcyjną, podej
mowaną jeszcze w wąskim zakresie 
przez kraje RWPG.

Wicepremier zgłosił m. In.' wniosek, 
aby Komitet Wykonawczy Rady w bli
skim czasie omówił całokształt zagad
nień specjalizacji 1 kooperacji w prze
myśle maszynowym i- elektrotechnicz
nym krajów członkowskich Rady.

W toku wystąpienia zostały omówio
ne także zagadnienia, związane ze 
współpracą w ramach utworzonych — 
z inicjatywy krajów RWPG — między
narodowych organizacji gospodarczych. 
Zgłoszone zostały także uwagi 1 wnio
ski odnośnie współpracy w zakresie 
handlu, działalności Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodarczej oraz 
sekretariatu Rady.

Uczestnicy Sesji zaaprobował! współ
działanie krajów członkowskich s Ju
gosławią.

Jednocześnie obradował XVI Komitet 
Wykonawczy. W momencie oddania nu
meru do druku nie znamy jeszcze koń
cowego komunikatu związanego z >ęiX 
Sesją Rady i XVI posiedzeniem Komi
tetu Wykonawczego.

„Finanse w gospodarce socjalistycznej” 
FWE 1964.

Książki te powinien Pan maletf w ka
żdej większej księgarni, gdzie Jest dział 
naukowy. Podajemy Jeszcze adres Księ
garni Wysyłkowej w Warszawie: PP Dom 
Książki Dział Wysyłkowy pl. Dąbrows
kiego 8, gdzie można uzyskać szczegóło
we informacje i ewentualnie wymienione 
pozycje zamówić.

Periodyki z zakresu ekonomii, finan
sów i rachunkowości to: dwumiesięcznik 
„Ekonomista”, miesięcznik „Finanse” i 
miesięcznik „Rachunkowość”.

Uchwala RM nr 224 o służbach ekono
micznych publikowana była w „Monito
rze Polskim” nr 55 z dn. 18 sierpnia 
1964 r. i w „Życiu Gospodarczym" nr 
34 — 1964 r.

Mgr. ZMIJKO

utrudniają, a niekiedy uniemożliwiają 
stworzenie jednolitego systemu kontro
li społecznej w przedsiębiorstwie. Z tą 
opinią trzeba się zgodzić bez zastrze
żeń. Jest to jednakże cząstka bardziej 
rozległego i skomplikowanego proble
mu. Do tego wniosku dochodzi się roz
ważając kwestię na płaszczyźnie funk
cjonowania samorządu robotniczego. To 
nie ujawnia przyczyn zjawiska. Po- 
wstaje pytanie: co sprawia, że w prak
tyce dochodzi do powstania i przero
stu działalności mało liczebnych a tak
ie nieformalnych organów przedstawi
cielskich oraz do zanikania więzi mię
dzy organami samorządu a całą załogą. 
Trudno to objaśniać wyczerpująco bra
kiem jakiegoś paragrafu w odpowied
nich przepisach.

dzie! chłopska „wie” eo powinien za- 
latwić KSR w 80%, młodzież roborm- 
eta ~ starsi robotnicy — w
50,8%. Grupa starszych robotników jp*r 
znacznie gorzej zorientowana, niż ohr 
zbiorowości młodzieżowe. Podważa to 
ustalony stereotyp robotnika star^/egn 
pokolenia. Robotnicy młodzi są lepie t 
zorientowani, więcej oczekują od n-

P/Miy ~ ” ai,niej * "Im z«.a- 
zani, Jeśli od tej strony ujmować pre- 
Diem.

^6!"e pytanie dotyczyło hi
storii fabryki. Zawierało ono pytani- 

° wiek fabryki, przeduo- 
nazwę i wydarzenia w histo

rii zakładu — badania orzenrowadra- 
H?4.JowLe.m w Marych zakładach. Mlo- 

chtoP»l«ś w 36,9 proc. udzieliła 
J ytywnych odpowiedzi na nierwsz” 
pytanie, młodzież robotnicza — w 15.i 
RT®0” • Marsi robotnicy — w 33,7 pror. 
ków wUf ? Pytanie (grupy pracowni- 
kow w tej samej kolejności): 54,8 pror., 

proc, i podobnie na trzr-
41,7 proc” <4'5 Proc. 1 52-" 

?^Malono też, że wiedzę o swoim 
aawodzie pracy czerpie młodzież prze- 
rt»i w’fy,Mk,m od kolegów, czyli ze żrć- 

’ f"Tma,nych- Relacjonowane ha- 
aania me uprawniają oczywiście dr. 
Data 'TV 8,. da,ek® Idących wniosków, 
a-i j nak ciekawą informacię mlo- 
taV-h- . e .Pomysłu I pokazują potrzebę rozwiniętych badań tego typu.

Z.5Ł



produkcji takich. Jak; pasze, nawozy 
mineralne,- środki ochrony roślin, 
materiały budowlane ■ oraz maszyny 
rolnicze.

WA lata temu w dyskuąjl 
naukowców nad kwestią 
rezerw w rolnictwie (ŻG 
nr 9/1963) podkreślano,:■że 
warunkiem wykonania pla
nu produkcji rolnejwbie-

źącej 5-latce, jest wykonanie przez 
przemysł planu dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa. Zwracano 
wtedy uwagę, że do tej pory, nie
stety, „przemysł nie.wywiązywał się 
na ogół ze swych zobowiązań w sto
sunku do rolnictwa. Mimo -tó -rol
nictwo wykonywało postawione mu. 
zadania. Klasycznym tego przykła
dem był ntfniony plan pięcioletni. 
Sytuacja ta — podkreślano — nie mo
że się powtórzyć. W bieżącym bo
wiem planie 5-letnim, rolnictwo nie 
będzie już mogło wykonać swoich 
zadań, jeśli przemysł nie wywiąże 
sie ze swoich zobowiązań w stosun
ku do rolnictwa". A nie będzie mo- 
gło dlatego, gdyż jego-naturalne re
zerwy wzrostu produkcji są już na 
wyczerpaniu.

Dwa lata temu byliśmy dopiero 
w trakcie realizacji pierwszego eta
pu 5-latki, nie znaliśmy jeszcze wy
ników jej wykonania za pierwsze 
lata. Powyższa, słuszna ocena miała

CO Z PASZAMI, NAWOZAMI 
-1 ŚRODKAMI OCHRONY...

A więc w paszach treściwych za
planowano na omawiany 3-letnl o- 
kręs 5 495 tys. ton, dostarczono 
5255 tys. ton. Powstaje więc od
chylenie ujemne od planu w wyso
kości 240 tys. ton, czyli .4,4 proc. 
Jest to odchylenie stosunkowo nie

. planie 2 554 tys. ton NPK dostarczo
no 2 606 tys. tón, czyli przekroczo
no założenia planowe o 52 tyś. ton, 
co stanpwi 2 proc. Asortymentowo; 

. wykonano z nadwyżką zaopatrzenie 
w nawozy azotowe i ■ potasowe, a 
niedobór (w stosunku do planu) wy
stąpił w fosforowych. Gorzej przed
stawiało się wykonanie planu do
staw wapna nawozowego; którego 
niedobór w stosunku do zaplanowa
nych 2 253 tys. ton (w masie towaro
wej) wyniósł 263 tys. ton, czyli prze
szło .10 proc.

Brak jest dostatecznie ścisłych da-

riały budowlane Jest szczególnie niętwalnie wzrastają. W .rzeczywi- 
drastyczne, jeśli się zważy, źe po- stości łąknie jest, gdyż z wyjąt- 
trzeby budowlane wsi są: ogromne, kiem zmniejszenia ilości wznoszo- 

7 • ---- nych' budynków (o-czym«.była juz
mowa) zaopatrzeniew środki pro
dukcji w“ stosunku do poprzedniej 
5-latki wysoko wzrasta, co dla. stwo
rzenia rzetelnego .obrazu sytuacji 
postaramy. się naświetlić..A -więc 
wzrost zużycia nawozów sztucznych 
w czystym składniku w przeliczeniu 
na l ha w 1962/63 r. w stosunku do 
1960/61 wynosił dla całego rolnictwa 
15,4 proc., a dla gospodarki chłop
skiej 18 proc. W stosunku zaś do

adłość wznoszonych budynków spa
dła w bieżącej'5-latce w- porównaniu
z poprzednią.

‘ Instytut Organizacji i Mechaniza-
cji Budownictwa szacuje roczne po
trzeby budowlane Wsi we wszyst
kich budynkach ha przeszło 268 tys. 
Liczba ta gbejmuje 'potrzeby odtwo- 
rzeniowe w miejsce budynków' wy
padających na skutek starości, na 
pokrycie strat spowodowanych przez 
klęski żywiołowe oraz na potrzeby

Jak przemysł zaopatruje
rolnictwo

tylko charakter przestrogi. , Dzisiaj 
możemy już powiedzieć, że —. nie-, 
stety - trafnej. Albowiem porówna
nie założeń planowych 3 pierwszych 
lat bieżącej 5-latki W zakresie zao
patrzenia rolnictwa w środki pro
dukcji z wykonaniem za ten sam 
okres wykazuje odchylenia, często 
dość poważne, a przeważnie ujem
ne, tj. na niekorzyść rolnictwa.

Trudno w krótkim artykule prze
prowadzić wyczerpującą, ocenę, czy 
założone w planie 5-Ietnim wskaź
niki zaopatrzenia odpowiadały’ w 
pełni potrzebom. Przypomnimy■ tyl
ko, że tocząca się podczas • opraco
wywania tego planu dyskusja wska
zywała. że wskaźniki te są racżęj 
minimalistyczne. a w niektórych 
środkach produkcji (ńp. nawozach 
mineralnych) wręcz niedostateczne 
dla założonego poziomu produkcji. 
Przyjmijmy więc ząłożenie, że pla
nowane zaopatrzenie mniej więcej 
odpowiadało zaplanowanej • produk
cji, oraz że planowanie; to w żad
nym razie nie było rozrzutne.

Jak więc wygląda wspomniana na 
wstępie konfrontacja planu zaopa
trzenia z wykonaniem za lata 1961— 
63? Rozważymy tę kwestię ńa przy
kładzie ważniejszych grup środków

JAN STELMACH

wielkie, ale o Istotnym znaczeniu, 
gdyż był to okres w przeważnej ęzę- 
ści .wzrostowej fazy pogłowia trzody 
(bydło wzrastało systematycznie w 
całym okresie), spadek nastąpił do
piero w 1963 r. Tymczasem odchy
lenia od założeń 5-latki. na poszcze
gólne lata były następujące: 1961 r. 
+ 46 tys. ton. 1962 r. — 336 tys. ton, 
1963 r. -f- 50 tys. ton. A więc w ro
ku szczytowego pogłowia trzody 
zredukowano poważnie zaopatrzenie 
w pa^ze, licząc * na własne zasoby 
gospodarstw z dobrego urodzaju 
1961 r. Obliczenia te, jak wykazu
ją coroczne analizy sytuacji w rol
nictwie sporządzane przez IER, oka
zały się błędne. Analizy te dowodzą 
również, że tzw. pomoc paszowa jest 
jeszcze zbyt słabym regulatorem 
produkcji. Dodać trzeba, że gospo
darstwa chłopskie dostarczające 
ponad 90 procent żywca partycypu
ją w puli pasz sprzedawanej przez 
państwo w pięćdziesięciu paru do 
sześćdziesięciu kilku procent zależ
nie od roku.

Najlepiej w stosunku do planu 
przedstawiało się zaopatrzenie w 
nawozy sztuczne. Na założone w

Otrzymaliśmy już duźq ilość 
odpowiedzi na pytania zawarte 
w naszej ankiecie. Tym Czytel
nikom, którzy nadesłali . swe 
spostrzeżenia uprzejmie dzięku
jemy, pozostałych zachęcamy do 
poświęcenia 15 minut potrzeb
nych na wypełnienie ankiety.

Będziemy wdzięczni za ten trud, 
który, pomoże nam w lepszym 
redagowaniu pisma.

Tekst ankiety zamieszczamy 
po raz ostatni. Tym, którzy nie 
zechcq niszczyć egzemplarza 
pisma, możemy na życzenie

nych co do efektywnego zapotrze
bowania rolnictwa na nawozy sztu
czne. Ocena CRS sporządzona w o- 
parciu o szacunki z WZGS wyka
zuje, że np. w r. 1963/64 można by
łoby sprzedać o 30—80 proc, nawo
zów więcej niż postawiono ich do 
dyspozycji rolnictwa. Ankieta „A- 
grochemu” z 1961 r. w oparciu o 
opinie korespondentów terenowych 
wykazywała, że nawet przewidywa
ne na rok 4965 zaopatrzenie w na
wozy pokryłoby efektywny popyt 
1961 r. zaledwie w 73,5 proc., na 
wapno zaś nawozowe jeszcze gorzej, 
gdyż tylko w 43,5 proc.

Dość szczególnie wyglądała spra* 
wa zaopatrzenia w środki ochrony 
roślin, na które wyraźnie zmniej
szył .się popyt w latach 1962 — 63. 
Było to prawdopodobnie skutkiem 
mniejszego nasilenia chorób i szkod
ników roślin w tych latach. Układ 
warunków atmosferycznych był pod 
tym względem korzystny dla rolnic
twa i niewątpliwie nie byłoby ra
cjonalne stosowanie zabiegów che
micznych, wtedy gdy nie są one nie
zbędne. W rzeczywistości jednak 
nie znikły z naszych upraw w ca
łości ani chwasty, ani choroby, ani 
też szkodniki. Zmniejszenie maso
wych pojawów spowodowało tylko, 
że zabrakło mocnego bicza popędza
jącego do stosowania zabiegów o- 
chrony roślin. W każdym razie po
równanie planu z ilością sprzeda- 
nyęfr środków ochrony roślin za roz
ważane 3-lecie wykazuje, że rozpro
wadzono ich łącznie o 25,9 proc, 
mniej niż planowano, w tym w środ-

rozwojowe. Same tylko potrzeby od- 
tworzeniowe, zapobiegające dekapi
talizacji, . OLiMB szacuje na 218 
tys. Tymczasem średnio rocznie w 
latach 1961—63 wznoszono (według 
danych GUS) niespełna 73 tys. Na
wet uwzględniając opinię Minister
stwa. Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych, że dane GUS 
w tym zakresie są zaniżone o 25—30 
proc., to i tak potrzeby (według sza-
cunku 
wet w 
wych.

lOiMB) pie są pokrywane na- 
50 proc, potrzeb odtworzenio-

.1 Z MASZYNAMI

Nadawca:
(Wypełnić czytelnie)

. . . . kach owadobójczych niedobór ten
przestać osobno -tekst ankiety, i wyniósł ( 22,7 proc., w grzybobój

czych 17'proc., a w chwastobójczych 
■ ........ 23,4 ‘proc. Stosunkowo niedużą pulę

pozostałych, różnych"środków ochto-

Wytnij widlui linii

ANKIETA Opłatę 
pocztową 

uiści 
adresat

ny roślin wykonano w niespełna 10 
proc, ilości planowanej.

W rezultacie dość ambitne założe
nia — że w i965 r. obejmie się che
miczną ochroną roślin 50 proc, po
wierzchni zbóż, 83 proc, ziemniaków, 
80 proc, buraków, 77 proc, upraw 
oleistych i włóknistych, 60 proc.jfwa- 
rzyw oraz 50 proc, powierzchni sa
dów — nie zostaną chyba w pełni 
zrealizowane.

.. Z BUDOWNICTWEM...

„ZYCIE GOSPODARCZE”

Bodajże najgorzej przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia wsi w materia
ły budowlane. Przedstawimy tę 
sprawę na przykładzie 4 podstawo
wych materiałów, operując tym sa
mym 3-letnipi okresem:

WARSZAWA 1 o 
« S

3

Hoża 35 p. III cement 
(tys. ton) 
wapno 
(tys. ton) 
tarcica 
(tys. m sześć) 
materiały 
ścienne 
(w min. J.)

8 10S

3 159

4 0S8

4 STO

4 589

1 184

1 91T

2 454

818

975

a isi

10,1

aa,a

Zaopatrzenie w traktory i maszy
ny rolnicze (licząc łącznie w cenach 
bieżących) przekroczono o równo 1/3 
w stosunku do założeń planowych 
(planowano sprzedaż maszyn na te 
3 lata za sumę .przeszło 15,4 mld zł; 
sprzedano za prawie 20,6 mld zł). 
Licząc jednak w sztukach ważniej
szych asortymentów maszyn, obraz 
wygląda inaczej. Na ogół prze
kroczono założenia planowe dla ma
szyn konnych, natomiast nie wyko
nano w zakresie maszyn ciągniko
wych. Dodatnie różnice w stosunku 
do planu liczone w procentach iloś
ci planowanych wyniosły dla trak
cji konnej: siewniki zbożowe — 64.4 
proc., kopiarki — 17,7. proc., kopacz
ki — 21,7 proc.; dla maszyn ciągni
kowych podobny rachunek wykazu
je niedobory w wysokości: kosiarki 
— 30,1 proc., snopowiązałki — 37,7 
proc., kopaczki — 31,8 proc., młocar- 
nie silnikowe — 9,7 proc. Plan do
staw traktorów przekroczono o 15,6 
proc., a dla silników elektrycznjrch 
niedobór wynosi 33,7 proc. W pew
nym stopniu wyjaśnia "to niedosta
tek maszyn roboczych w stosunku 
do traktorów w kółkach rolniczych.

Jeśli idzie o maszyny specjalne, 
to wyrażna poprawa nastąpiła w 
dostawach sprzętu ochrony roślin, 
natomiast zapoczątkowana produkcja 
maszyn melioracyjnych rozwija się 
nadzwyczaj opornie. Zwiększany 
corocznie program dostaw sprzętu 
ochrony roślin jeszcze w 1962 r. wy
konywany był w granicach 45—85 
proc., natomiast w 1963 r., z wy
jątkiem opylaczy konnych, plan.y do
staw pozostałego sprzętu w zasadzie 
wykonano lub przekroczono.

W końcu 1959 r. Rada Ministrów 
podjęła uchwałę o rozpoczęciu kra
jowej produkcji maszyn melioracyj
nych. Przewidywano w pierwszych 
latach opracowanie dokumentacji i 
prototypów, a w latach 1962—63 pod
jęcie seryjnej produkcji. Realizacja 
tego niewielkiego zresztą programu 
była więcej niż skromna. Np. prze- 
widywano na rok 1963 wy produkt 
wanie 20 szt. pogłębiarek jednona
czyniowych — później skorygowano 
plan do 3 szt.; planowaną produkcję 
30 szt. pogłebiarek wielonaczynio- 
wych zmniejszono do 4 szt., maszyn 
do czyszczenia rowów — ze 120. do 
40 szt., koparek do rowów drenar
skich — z 90 do 48 szt. Te skorygo
wane plany zostały wykonane (z 
wyjątkiem koparki do rowów dre
narskich — 48 proc, realizacji planu). 
Są to jednak ilości, które nie mogą 
w żadnym stopniu zaważyć na rea
lizacji dużego programu melioracji

dostaw w 3 pierwszych latach ubieg
łej pięciolatki (1955/56—57/58) dosta
wy nawozów z analogicznego okre
su 5-latki bieżącej (1960/61—62/63) 
wzrosły dla całego rolnictwa o 23,5 
proc. Nie jest to wzrost duży, gdyż 
większa poprawa zaopatrzenia w na
wozy nastąpiła dopiero w r. 1962/63 
(918,4 tys. ton. czystego składnika w 
porównaniu ao 794,6 tys. ton w ro
ku poprzednim).

Dostawy pasz treściwych w latach 
1961—63 wzrosły w stosunku do lat 
1956—58 o 40,9 proc. Nastąpiła rów
nież korzystna poprawa asortymen
towa dostarczanych pasz. O ile W 
1958 r. 62,3 proc, wszystkich pasz 
stanowiły otręby i śruty oraz 9,2 
proc, zboże w stanie nieprzerobio
nym, a tylko 24.3 proc, mieszanki 
treściwe, tó w 1963 r. udział otrąb
i śrut spadł
3.7 proc., a
56,8 proc.

Wskaźnik

do 35,8 proc., zbóż do 
mieszanek wzrósł do

wzrostu ważniejszych

W materiałach ściennych wyko
nanie podano tylko w cegle, która 
pozostaje wprawdzie nadal podsta
wowym materiałem ściennym, ale 
trudno wobec niepełnych danych 
obliczać odchylenie. Na pewno jed
nak pozostałe materiały ścienne nie 
wyrównują różnicy.

Tak słabe zaopatrzenie w mate-

rolnych, 
bieżącej

jaki wykonywany jest w 
5-latce.

JEDNAK DOSTAWY 
WZRASTAJĄ

Krótki przegląd stopnia realizacji
założeń 5-latki w zakresie zaopa
trzenia rolnictwa w środki produk
cji mógłby stworzyć fałszywy obraz, 
że dostawy tych środków dla rol-

Czytelnky, którzy będą mieli więcej do powiedzenia, niż miejsca na na
szym formularzu, są proszeni o dołączenie swych opinii na oddzielnych 
kartkach. WSZYSTKIE WYPOWIEDZI STANOWIC BĘDĄ DLA REDAK
CJI CENNY MATERIAŁ. Wśród uczestników ankiety rozlosujemy: 1. ma
szynę do pisania, 2. aparat fotograficzny, 3. radioodbiornik, 4. dwadzieścia 
bonów książkowych i 200 zl.

Po wycięciu i wypełnieniu ankiety należy Ją złożyć I ’ *c ao 
skrzynki pocztowej bez opakowania lub w tiiezamkniętej kopercie. Termin 
nadsyłania ankiety upływa z dnićm 15 marca 1965 roku.

CZEKAMY! DZIĘKUJEMY!

gospodarstw/. Poza wy mienionymi 
istnieje, grupa odbiorców partycy
pujących: w puli wiejskiej materia
łów ' budowlanych również prioryte
towo, ; chociaż „nielegalnie", jaK 
gminne spółdzielnie, rady gromadz
kie, szkoły itp.

Wskaźnik wzrostu zaopatrzenia W 
maszyny rolnicze ogółem w mier- 
niku wartościowym w 1963 r. przy 
1958 przyjętym za 100 (w cenach bie
żących). wynosi 215,6 dla całego rol
nictwa, a 296,4 dla gospodarki chłop
skiej. Na wysokość tego ostatniego 
niewątpliwy wpływ wywarło utwo
rzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa.

Wprawdzie miernik wartościowy 
w cenach bieżących ma tę ujemną 
stronę, że nie uwzględnia ruchu cem 
niemniej jednak skonfrontowanie'go 
ze wzrostem zaopatrzenia w waż
niejsze asortymenty maszyn w sztu
kach wskazuje, że mimo to wzrost 
zaopatrzenia w maszyny był wy
soki. Nie przytaczamy tych da
nych • z uwagi na ich liczeb
ność. Stwierdzimy tylko, że po
za - takimi maszynami jak kieraty 
i młocarnie kieratowe, żniwiarki (a 
■więc maszyny wychodzące z użycia) 
w pozostałych mamy dość wysoki 
•wzrost. Szczególnie wysokie wskaź
niki wzrostu notujemy dla maszyn 
ciągnikowych (nłimo niewykonania 
założeń planowych, o czym była mo
wa), co jest zrozumiałe w związku 
z rozwojem zespołowej mechaniza
cji kółek rolniczych.

ZAOPATRZENIE W MATERIAŁ 
SIEWNY

asortymentów materiałów budowla
nych w latach 1961—63 (lata 1956—58' 
= 100) jest wysoki, a w niektórych 
nawet bardzo wysoki. Dla cementu 
wynosi on 225, wapna palonego — 
136. dachówki ceramicznej — 135, 
cegły — 251, papy — 148, szkła okien
nego — 197. Jedynie zaopatrzenie w 
tarcicę budowlaną spadło w tym 
okresie o 20 proc.

Zachodzi pewna sprzeczność po
między tym wzrostem zaopatrzenia, 
a stwierdzonym uprzednio zmniej
szeniem się ilości wznoszonych bu
dynków na wsi. Sprawa jest bar
dziej skomplikowana, niż-by się na 
pozór •wydawało. Następują pewne 
zmiany w rozmiarze i typach wzno
szonych budynków, przesunięcia 
asortymentowe w stosowanych ma
teriałach budowlanych itp. Ograni
czenie np. ilości wznoszonych bu
dynków drewnianych nie ■ wynika 
tylko z mniejszego zaopatrzenia w 
tarcicę, lecz także z bardziej rygory
stycznego ograniczania wyrębów w 
lasach prywatnych. Duży wpływ na 
ilość wznoszonych budynków ma 
również istnienie puli tzw. odbior
ców zagwarantowanych, którzy w 
pierwszej kolejności korzystają z 
materiałów budowlanych, przezna
czonych ha budownictwo wiejskie. 
Są to: Państwowe Przedsiębiorstwo 
„•Warzywa i Owoce", Centrala Spół
dzielni Ogrodniczych, spółdzielnie 
mleczarskie, plantatorzy tytoniu, 
chmielu, ziół, wozacy i kółka rolni
cze (budownictwo zespołowe) oraz 
ich spółdzielnie usługowo-wytwór- 
cze. Wprawdzie odbiorcy ci; zwłasz
cza kółka rolnicze i plantatorzy są 
odbiorcami rolniczymi, ale wznoszo
ne przez nich budynki mają charak
ter specjalny i materiały przezna
czone na to budownictwo zmniejsza
ją pulę na budownictwo wiejskie

Najkorzystniej rozwjjalo się zao
patrzenie gospodarstw w kwalifiko
wany materiał siewny, którego oce
nę wyłączyliśmy z poprzednich roz
ważań. gdyż zaopatrzenie to nie jest 
bilansowane w planach?5-letnich, a 
więc przeprowadzenie porównań^ 
którymi posługiwaliśmy się uprzed
nio, nie jest możliwe.

Wzrost dostaw kwalifikowanych 
zbóż w 1963 r. w stosunku do 1961 
wynosi 76.4 proc., a ziemniaków 53,4 
proc. Pozwoliło to na zwiększenie 
procentu zasiewów zbóż kwalifika- 
tami z 15 proc, w 1961 r. do 21,1 
proc, w 1963 r. W warunkach 1961 r. 
współczynnik wymienności wyniósł 
6,6 lat, a w 1963 — 4,7 lat, a więc 
zbliżył się do założonego w progra
mie nasiennym.

W 1961 r. obsadzono kwalifiko
wanymi sadzeniakami 8—9 proc, 
areału upraw ziemniaczanych, zaś 
w 1963 r. wystarczyło ich już na 15,1
proc. Współczynnik wymienności
wzrósł więc z 11,6 do 6,6 lat. Oczy
wiście w obu przypadkach operuje
my rachunkiem średnich krajowych.'
Odchylenia wojewódzkie od 
zjawisk są bardzo znaczne.

Pomimo poważnego wzrostu 
patrzenia rolnictwa w środki

tych

zao-
------ _ .. ------- pro

dukcji w stosunku do poprzedniej 
5-latki. założenia planowe dla lat
1961—65 nie są w pełni realizowane. 
Może to, jak zaznaczyłem, obniżyć 
wyniki produkcyjne bieżącej 5-latki. 
Stosunkowo najlepiej -wypadło zao
patrzenie w kwalifikowany materiał 
siewny, ale jest to w istocie rzeczy 
samozaopatrzenie. gdyż ten środek 
produkcji rolnictwo wvtwarza sa
mo.

Wydaje się, źe na dokonane tu 
konfrontacje warto zwrócić uwagę 
na progu ostatniego roku bieżącej 
5-latki. Wprawdzie w jednym roku 
nie wszystko da się już naprawić 
(nie zawsze nawet byłoby celowe dą
żyć do tego), ale w końcowej fazie 
prac nad przyszłym planem 5-letnim 
warto uwzględnić doświadczenia z 
realizacji poprzedniego pięciolecia.

Nie chodzi tu o ponowne podej
mowanie bezpłodnej dyskusji na te
mat ..kto za kim nie nadąża”. Cho
dzi o to. że rolnictwo nasze zbliżyło 
się do tego poziomu, przy którym, 
bez należytego zaopatrzenia w no
woczesne środki produkcji; osiągania 
dalszego wzrostu produkcji rolniczej 
staje się coraz trudniejsze.

INSTYTUTY
PRZEMYSŁOWE=
NOWOCZESNOŚĆ

Od kilku Już lat głównym zada
niem naszego przemysłu jest uno
wocześnianie produkcji, wytwarza
nie towarów o najwyższym świato
wym standardzie. O tym cźy uda się 
ta sztuka w coraz większym stopniu 
decyduje umiejętność wykorzystania 
osiągnięć nauki, wprowadzanie do

produkcji zdobyczy postępu ekono
micznego i technicznego. Wśród wie
lu czynników, torujących drogę „od 
pomysłu — do przemysłu”, ważne za
dania spoczywają na instytutach 
przemysłowych. O wadze tego pro
blemu najlepiej mówi fakt, że spra
wy tych placówek naukowych były 
przedmiotem obrad X i XI Plenum 
KC PZPR, a także znalazły wyraz 
w Uchwale Biura Politycznego z 
maja ubiegłego roku.

Jeden z ostatnich (nr 5'64) „Zeszy
tów Problemowych Przeglądu Tech
nicznego" poświęcony jest w całości 
omówieniu dotychczasowych osiąg
nięć przemysłowych instytutów nau
kowo-badawczych. ich współpracy z 
przedsiębiorstwami i możliwości 
zwiększenia „mocy przerobowej" 
tych placówek naukowych.

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
Rzeszów, ul. Obr. Stalingradu

SPRZEDA PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM

I SPÓŁDZIELCZYM

między innymi:
• Transformator olejowy typ TOA napięcie pierwotne 6000. V 
napięcie wtórne 400/231 V napięcie zwarcia 4.95% układ połączeń 
DY-5 cena 65.200 zł.
• Stoły rolkowe dł. elementów od 2—6 m.
• Aparaty telefoniczne (hermetyczne) typ MB/KTA-1221
9 Silniki elektryczne: typ SZAb-88,2,2 kW 715 obr/min. SZJD-85, 
kW 0,8 705 obr/min. 11 kW 1440 obr/min. typ SZUa-96a 17 kW 
975 obr/min.
SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIE DO WGLĄDU 
DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE INWESTYCJI TEL. 2071 
WEWN. 506. 1 KGS10-0

Wśród zamieszczonych w „Zeszy
cie" publikacji na szczególną uwagę 
zasługują artykuły: Jana Chylińskie
go — o podstawowych kierunkach 
rozwoju przemysłowych instytutów 
naukowo - badawczych, Dionizego 
Smoleńskiego — o nowych kryte
riach oceny pracowników nauko
wych, Konstantego Laidlera — ó 
doświadczeniach przemysłu chemi
cznego przy wprowadzaniu wyni
ków prac naukowych do produk
cji, Jana Kaczmarka — o pracy 
instvtutow technologicznych w prze
myśle ciężkim, Aleksandra Wolskie
go — o działalności instytutów bu
dowlanych.

W sumie otrzymaliśmy publikację, 
która powinna zainteresować nie 
tylko pracowników instytutów, lecą 
także szeregowych pracowników na
szego przemysłu — inżynierów, eko
nomistów j organizatorów produk
cji. (ks)
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Icospodaucye V



UNOWOCZEŚNIENIE
„FABRYKI GAZET”

MIECZYSŁAW GRZELECKI

I
 Od kijku Już lat Problemy rozwoju technikiznajdują się w,'^Wj 
f uwagi przedsiębiorstw i odpowiednich- ogniw ^administracji gospodarczej- 
Ostatnio zaś -/podjęte zostały poważne wysiłki, zmierzające do przyspie
szenia postępu w technice i technologii produkcji. Warto jedpak 
pomhieć, że' przed kilkoma laty, ■ gdy problemy postępów techniki pyły 
przedmiotem rozważań specjalnego Plenum KC PZPRbyła mowa nie 
tylko ó doskonaleniu techniki .produkcji* ale również o potrzebie pod
niesienia kultury technicznej społeczeństwa. . x

O ile jednak sprawom postępu techniki poświęcamy w ostatnich 
latach -spofó uwagi, .to problemy rozwoju kultury technicznej nie do
czekały się jeszcze tak szerokiej^ ^popularyzacji, jak na to’ zasługują. 
.Okazuje się-tymczasem, że poziom kultury technicznej nie zawsze^ nadą
ża za wyposażeniem technicznym nie tylko przedsiębiorstw, ale = również 
gospodarstw domowych, co jak się okazuje, ma również niemałe znaczenie 
ekonomiczne.

REDAKCJĄ

kami? Prawie 80 procent łó&tktSh 
gospodyń nigdy pralek, nie smaruje 
wpuszcza* do zbiornika, za 
wody t wkłada dużo- bielizny.
■troska, omijanie elementarnych 
przepisów kończą się niekiedy tra. 
gicznie. Od porażenia prądem przy 
pralkach. zginęło, w Łodzi jUż 
kilka osób. Pralki starego typu za
pominano uziemić. •

Osobnym rozdziałem są lodówki.
Grzech główny to prżeladowy. 

wanie . komór. Świeżo upieczony 
posiadacz „Foki" w swej neofic- 
kiej gorliwości chcialbą przenieść

P
ODCZAS Powstania War
szawskiego budynek drukar
ni z częścią pozostawionego 
sprzętu drukarskiego został 
przez okupanta całkowicie 
wypalony. Po wyzwoleniu 

przystąpiono natychmiast do odbu
dowy budynku i regeneracji spalo
nych maszyn. W kwietniu 1945 roku 
uruchomiono pierwszą rhaszynę ro
tacyjną, drukując „Życie Warsza
wy”. Była to pierwsza uruchomio
na — co prawda w bardzo prymi
tywnych warunkach — drukarnia 
w lewobrzeżnej Warszawie.

Obecnie drukarnia przerabia oko
ło 1 miliona kilogramów papieru 
w ciągu miesiąca, co oznacza 14 mi
lionów egzemplarzy gazet i czaso
pism. Co tydzień więc wychodzi z 
maszyn drukarni 3(5 miliona egzem-
plarzy, 
lionów 
nakład 
m. in.

które ęzyta średnio 10 mi- 
czytelników. Na tygodniowy 
składa się 28 czasopism, a 
„Zycie Gospodarcze".

Za tym jednym zdaniem pódsu- 
mującym obecne osiągnięcia, kryje 
się ogromny wysiłek. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że budynek drukarni od 
chwili odbudowy był intensywnie 
eksploatowany, gdyż pracowano 
w nim na trzy zmiany. Całą więc 
dobę czynne były wszystkie urzą
dzenia siłowe, elektryczne, nawie
wne, transportowe itd.

Poważnemu zniszczeniu uległy 
środki łączności wewnętrznej, a 
środki pracy stawały się coraz bar
dziej przestarzałe. Mimo przepro
wadzanych ciągle konserwacji i re
montów maszyn i urządzeń, które 
zapewniały przez długi okres czasu 
pełne wykorzystanie zakładu, na
stępował stały spadek zdolności 
produkcyjnej starych urządzeń.

Pogłębiała się dysproporcja mię
dzy możliwościami produkcyjnymi 
zakładu a zwiększeniem zapotrze
bowania na gazety i czasopisma. 
Rosły nakłady pism, osiągając nie 
notowane nigdy w Polsce wysoko-' 
ści. Nakład świąteczny „Życia War
szawy” osiągnął pół miliona egzem
plarzy. Jednorazowy nakład tygo
dnika „Przyjaciółka” wynosi dwa 
miliony!

W -tych warunkach ..wycofanie 
z produkcji przestarzałych maszyn 
i urządzeń stało się niezbędne. Ko
nieczne było podjęcie decyzji — dru
karnia o specjalnym profilu, nasta
wiona na druk gazet i czasopism 
musi być zmodernizowana.

Propozycje Działu Technicznego 
Z. Gł. RSW „Prasa" 1 kontrplany 
wysunięte przez samorząd robotni
czy drukarni, wytyczyły ostatecz
nie kierunek rozbudowy bazy poli
graficznej o takiej*mocy produkcyj-

W dniu 30 Styczniu 
odbył się w Zakładach 
Drukarskich i Wklęsło* 
drukowych RSW „Pra
sa" w Warszawie, przy 
ul. Marszałkowskiej 
35 Jubileusz 20-lecia 
Zakładu połączony z 
ukończeniem wszyst
kich prac objętych pla
nem przebudowy, wy
miany maszyn, urzą
dzeń i modernizacją 
drukarni. Z tej okazji 
zwróciliśmy się do dy
rektora Zakładów Ob. 
M. Grzeleckięgo z pro
śbą o wypowiedź na 
temat obecnego stanu 
technicznego drukarni.

óddżielriić W trzech drukarniach w 
nóWe wyposażenie, aparaty, zatrud
niać fachowców itd! obecnie jedna 
zmodernizowana .chemigrafia jest 
zdolna zaspokoić potrzeby pozosta
łych zakładów. W oparciu o tech
nologię na maszynę dó jedhostop- 
niowego trawienia (nowość W Pol
sce) dzienna produkcja wynosi po
nad 60 tys. cm2 ilustracji siatko
wych i kreskowych!

Nastąpiła np. już likwidacja che
migrafii w bratniej drukarni RSW 
„Prasa” przy ul. Smolnej, gdzie po 
uzyskaniu zwolnionych pomieszczeń 
•uruchomiono nową technikę offse
tową. Mimo że nie mieliśmy do
świadczeń w centralizacji poszcze
gólnych procesów produkcyjnych, 
to rezultat okazał się natychmia
stowy. Poniesione koszty już się 
amortyzują. Te efekty oraz do
świadczenia z krajów sąsiednich w 
centralizowaniu innych działów np. 
przygotowalni półfabrykatów dru
karskich, dowiodły konieczności sto
sowania podobnych metod przy bu
dowie obiektów poligraficznych 
wszędzie tam, gdzie następuje kon
centracja zakładów tego przemysłu.

Roboty adaptacyjne przeprowa
dzone zostały , i w innych częściach 
Zakładu. Załoga otrzymała nowo
czesne urządzenia sanitarne, gabi
nety lekarskie, pokoje przeznaczo
ne do spożywania posiłków. Świe
tlica. wszystkie drogi komunikacyj
ne. hall itd. uległy modernizacji. 
Miejsce pracy w zakładzie drukar
skim nabrało estetycznego wy
glądu.

nej, która by 
potrzeby druku 
nice rotacyjnej 

Podstawowe

zaspokoiła rosnące 
czasopism w tech- 
typo.
założenia projekto-

we przewidywały:
1. Uzyskacie dodatkowej kuba

tury około 1600 ma. poprzez dobu
dowę skrzydła do istniejącego bu
dynku.
. 2. Wymianę starych maszyn rota-
cyjnych 
bieżne.

3. Jak 
prac w

na nowoczesne szybko-

największą mechanizację 
takich działach jak zecer-

nia, chemigrafia, 
maszyny rotacyjne.

4. Przebudowa

introligatora ia,

dotychczasowych

Wymiana ta pozwoliła na skróce
nie czasu druku i poprawiła szatę 
graficzną. Odbiło się to dodatnio 
na możliwości wydłużenia pracy 
redakcyjnej. Wydłużony harmono
gram wzbogacił gazetę o dodatko
wy serwis ostatnich wiadomości.

Przebudowana i zmodernizowana 
została hala zecemi ręcznej i ma
szynowej. Specjalne stoły zwane 
linią Petzolda. -w których mieści się 
cały potrzebny materiał drukarski 
wraz z ruchomą korektorką, pozwo
liły na uruchomienie pierwszego w 
Polsce wzorcowego stanowiska pra
cy dla metrampaża gazet i czaso
pism. Tytuły składa się obecnie 
maszynowo, a nie ręcznie, co ułat
wiło i poprawiło jakość pracy.

Przez usunięcie • kaszt z ołowiem 
miejsce pracy stało się przestronne, 
a zanieczyszczenie powietrza pyłem 
ołowianym zostało prawie zupełnie 
zlikwidowane. Uzyskano również 
dodatkową powierzchnię produk
cyjną. Obraz zecemi z czasów Gu
tenberga w naszych Zakładach na
leży już do przeszłości.

Proces łamania gazety został 
oparty na liniowym ustawieniu sta
nowisk: metrampaż — linotypista — 
odlewacz tytułów — kalander — ko
rekta. Gwarantuje to sprawniejszą 
współpracę z redakcjami, likwidu
je konieczność pokonywania zbęd
nych odległości i stwarza atmosfe
rę spokoju w czasie pracy.

W 1964 roku zespół "zecerów rę
cznych przygotował do druku łą
cznie ponad 15.000 kolumn formatu 
„Życia Gospodarczego", a składacze 
linotypowi „wyprodukowali" w tym 
samym czasie ponad 400 min zna
ków!

Do bardzo poważnych przedsię
wzięć należało przygotowanie od
powiedniego pomieszczenia dlą wy
działu chemigrafii. \V ramach bo
wiem typizowąnia zakładów, spe
cjalizowania i kooperacji, umie
szczono u nas chemigrafię central
ną dlą drukarń podległych RSW 
„Prasa". Zamiast więc inwestować

Koszty wymienionych inwestycji 
wyniosły ogółem 37 milionów zło
tych, w tym na maszyny i urządze
nia wydano 29 milionów, na roz
budowę i'modernizację 8 milionów.

W efekcie Zakłady zwiększyły 
posiadaną moc produkcyjną przez 
zainstalowanie nowych maszyn i 
urządzeń, postęp techniczny i udo
skonaloną technologię. Możemy 
więc założyć poprawę wydajności 
pracy, choć wydajność w „fabryce 
gazet" jest uzależniona od szeregu 
czynników tzw. obiektywnych. Prze
de wszystkim nie można drukować 
gazet i czasopism „na magazyn", 
bo nakład ustala wydawca, ą regu
luje popyt i ilość limitowanego pa
pieru. Wpływ na wydajność ma na 
pewno świadomość pracowników, 
ich kwalifikacje i urządzenia, na

ARZFKANtA na niską 
jakość wyrobów nasżego 
przemysłu należą już 
chyba do „dobrego tonu". 
Przy lada okazji- wymie
nia. się różne wyroby, i

najprzeróżniejsze ich mankamenty. 
Nie mam tu zamiaru kwestionować 
słuszności tych ocen. Rzeczywiście 
trafiają się u nas produkty, oględ
nie mówiąc, nie najlepszej jakoś
ci. Chociażby opony, co „błyskają" 
na szosie jak jednodniowy motyl 
i... pękają, gdyż wewnętrzny pę
cherz wprost je rozsadza. Ale ich 
wady, któryni na imię słaba wy
trzymałość gum,, nie są produkcyj
nej natury. Mieszczą się w pojęciu 
określanym jako kultura użytko
wania przedmiotów.

Trwałość opon Załęży również 
od użytkowników.

Dowód tej tezy przeprowadzili 
w ubiegłym roku Czesi. Na drogach 
swego kraju zatrżymałi 580 tysię
cy aut i sprawdzili ciśnienie W o- 
ponach. Tylko 50 procent badane
go ogumienia miało ciśnienie zbli
żone do normy. Siadem Czechów 
poszli nasi specjaliści. Całkiem nie
dawno, na zasadzie kontroli wy
cinkowej, zatrzymano- na drogach 
Rzeszowszczyzny 800 pojazdów. 
Ciśnienie, które nie „gwałciło" w 
sposób nie podlegający dyskusji 
przyjętych norm, wykazało tylko 
50 wozóiv, tj. zaledwie 6 procent. 
Posiadacze całej reszty samocho
dów — 94 procent, przez brutalną 
eksploatację skracali żywot ogu
mienia o połowę.

Problem jest wszakże bez po
równania szerszy, nie ogranicza 
się jedynie do samochodów.__

Analfabetyzm 

techniczny
JAN BĄBINSKI

których pracują
papier, 
nik nie 
mają

których 
zawsze

— ale farba i 
jakość czytel- 

ocenia dodatnio,
decydujący wpływ. Nie

znaczy to jednak, byśmy bagateli
zowali inne czynniki. Praca druka
rza — składacza linotypowegn, 
ręcznego, fotografa lub trawiacza 
wymaga znacznego wysiłku umy
słowego. Wysiłek myślowy, a ’ także 
wysiłek fizyczny będzie mniejszy, 
o ile będą stworzone bezpieczne 
i higieniczne warunki pracy. Do
datkowy element, mający wpływ 
na wydajność to estetyka i kultura 
miejsca pracy. I na tę kulturę po-

Jeśli obchodzimy się bezpardo
nowo z „Syrenką", nabytkiem 
bądź co bądź związanym z tyloma 
wyrzeczeniami, to jak obchodzimy 
się ze sprzętem bardziej dostęp
nym, z artykułami gospodarstwa 
domowego?

.Droga współczesnego Polaka do 
czterech kółek wiedzie przecież 
przez odkurzacz, pralkę, lodówkę. 
To właśnie, te przedmioty noszą 
cechy malej stabilizacji, one są 
pierwszym etapem w postępującej 
technizacji codziennego życia. Je
den więc- tylko „Arged" w Łodzi 
dokonał w tym roku kilkudziesię
ciu tysięcy napraw sprzętu domo
wego w okresie gwarancyjnym. 
Miejscowe Spółdzielnie pracy są 
także zawalone robotą, dają kilku
tygodniowe terminy napraw. Od 
domu do domu krąży cala armia 
pokątnych ’ pseudorzemieśłników, 
którzy zatrudnieni przez dzień w 
jakiejś instytucji, wieczorem so
bie dorabiają. I dla nich Chleba 
starczy.

Można by tak długo wyliczać 
przykłady, ale ganićr za wszystko 
tylko producentów byłoby zbyt da- 
łeko posuniętym uproszczeniem:

Prawda leży pośrodku — w tym 
przypadku również.

Użytkownicy też nie są bez wi
ny. Korzystanie z techniki jest 
sztuką, której jak każdej innej 
trzeba się uczyć. Nie każdemu ta 
nauka przychodzi łatwo. A już 
najmniej kobietom. Niestety. Mnó
stwo by można przytoczyć dowo
dów, że z kulturą techniczną na 
co dzień stoimy na bakier, że do
piero w niej raczkujemy. Stąd na
sze kłopoty z urządzeniem tak na
wet nieskomplikowanym jak pocz
ciwe odkurzacze. Pewna grupa go
spodyń nie Opróżnia na czas zbior
nika, nie przeczyszcza rury ssącej. 
Gdy odkurzacz „zamiera", pan do
mu nie chce, czy też nie umie 
zdjąć przedniej osłony, sprawdzić 
czy szczoteczki nie są starte, czy 
nie pora je wymienić. Zabieg jest 
prościutki, przypomina wymianę 
zużytej lampy w radioodbiorniku. 
Froterki trzymane ‘ są znów pod 
prądem kilkakrotnie dłużej, niż to 
jest dopuszczalne. Silnik rozgrze
wa się do białości z wiadomym 
skutkiem. A co wyczynia się z pral-

do lodówki od razu eałą piwnicę. 
Co gorsza, wpycha do komory 
wprost z pieca jeszcze parującą 
zupę. Niczym też nie nakrywa se
ra, mięsa, mleka. No ■ i w czterech 
hermetycznie zamkniętych ścia
nach odbywa się intensywne paro
wanie. Żadna lodówka nie wy
trzyma takiej kuracji. Gospodynie 
stają bezradne jak dziecko przed 
nowo kupionymi lodówkami absor
pcyjnymi.

— Jakże to, lodówka prosto z 
magazynu, a już nie funkcjonuje? 
Doprawdy, nie miała baba kłopo
tu... Gospodyni siada więc do sto
łu i pisze skargę, że włożyła do 
lodówki zimne kurczęta, a wyjęła., 
ugotowane.

Jakie miała wyjąć, przecież lo
dówka absorpcyjna ustawiona nie 
w poziomie przestoje działdć po 24 
godzinach.

Dziwne rżeczy dzieją^ się również 
z masżynami do szycia. Starsze po
kolenie przywykło do „Singerów" 
którymi można było szyć chiński 
jedwab i żaglowe płótno. Współ
czesne maszyny są czulsze. Ow
szem, szyją jedwab i grubą fla- 
nełę, ale przedtem trzeba je wy
regulować. Czynność jest prosta, 
tym niemniej trzeba wiedzieć jak?

Wytnij wzdłuż linii

stawiliśmy, licząc
graną.

•Obecnie 
szczytową 
różnienie

zakład 
formę.

się z pewną wy-

osiągnął swoją 
Zdobyliśmy wy-

współzawodnictwie
o najlepszą jakość, za przodownic
two pracy, szkolenie i kształcenie 
nowych kadr. Możemy więc uznać, 
że załoga drukarni jest zespołem 
ambitnym o wysokich kwalifika
cjach, przygotowanym dobrze do 
wykonania i przekroczenia zadań 
wynikających ze wzrostu nakładów 
gazet i czasopism w planie pięcio
letnim na lata 1966-1970.

Może więc 
trwałego niby 
ska, że częste 
nione?

Pewnie, że

jakość artykułów 
użytku jest tak ni- 
naprawy są nieunik-

nie osiągnęliśmy je
szcze światowego poziomu. Można 
by sypać przykładami. M. in. prał- 
ki-wirówki „Femal” z Poznania.
Gospodynie narzekają na tablicę 
rozdzielczą, zbyt często odmawia 
posłuszeństwa. A to dlatego, że 
producenci wyposażyli pralkę po 
królewsku, aż w dwa silniki, jeden 
do prania, drugi do suszenia. Pral
ka jest nieprawdopodobnie ciężka 
i droga. Jest bowiem swoistym u- 
nikatem. Wszędzie, w bogatszych 
od naszego krajach. tego typu 
pralka ma jeden tylko silnik i do
bre sprzęgło na dodatek.

Co sądzisz o «Życiu Gospodarczym”
Drodzy Czytelnicy I Współpracownicy! Zwracamy aię do Was a prośbą. 

C««my dowiedzieć się od Wat, co sądzicie o „Życiu Gospodarczym”, co 
się Wam w naszym piśmie podoba a co nie? Wasze opinie I postulaty poz
wolą dokonać krytycznej analizy naszej dotychczasowej pracy, wyciągnąć 
wnioski na przyszłość. Dlatego prosimy Was: weścle udział w naszej an
kiecie. Z góry dziękujemy. 4

1. Jaka Jest Twoja najogólniejsza 
opinia o „Życiu Gospodarczym"? 3. Czy, ogólnie rzecz biorąc, „Ży

cie Gospodarcze” pomaga Ci w 
Twojej pracy zawodowej?

Jeśli nie, to dlaczego?
Jeśli tak. to w jaki sposób 1 
które to były w szczególności 
artykuły?

pomieszczeń zgodnie z potrzebami 
dokonywanej modernizacji i me
chanizacji.

Do realizacji zamierzeń przystą
piono w 1961 roku, w wyjątkowo 
niekorzystnych warunkach. ZakłaĄ, 
czynny był w podstawowych wy-' 
działach produkcyjnych przez całą 
dobę, co powodowało duże trudno
ści zarówno dla pracowników, jak 
i dla przeprowadzających przebu
dowę. Jak trudne było * dokonanie 
generalnego remontu przy wyko
nywaniu bieżącej produkcji może 
ilustrować fakt, że adaptacja sta
rych pomieszczeń i hal produkcyj
nych wymagała wymiany całkowi
tego uzbrojenia, a więc instalacji 
energetycznych, światła, , wentyla
cji, podłóg, okien, ' stropów itd. 
Przebudowa hali maszyn rotacyj
nych łączyła się z wymianą ma
szyn, urządzeń i wzmocnieniem 
stropów.'

Maszyny rotacyjne (tok budowy 
1920. odremontowane po spaleniu) 
zostały wymienione na szybkobież
ne, zdolne obecnie wyprodukować 
w ciągu 1 godziny 160 tys. egz. 
8-stronicowego wydania „Życia Go
spodarczego". (Ponieważ nakład 
„Życia Gospodarczego" jest mniej
szy, to korzysta z tych maszyn 
przede wszystkim „Życie Warsza
wy").

6
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Stoły, zwane liniq Petzolda, w których mieści się cały materiał drukarski, pozwoliły .._ 
uruchomienie pierwszego w Polsce wzorcowego stanowiska pracy dla metrampaża gazet

na

2. Pismo nasze prowadziło w ostat
nim okresie szereg akcji publi
cystycznych — między innymi: 
„Po przecięciu wstęgi", „Bariera 
surowcowa". „Ekonomika ekono- 

■ mistów”, „Usługi na plan”, „Jak 
inwestować", „Jak ulepszyć sy
stem rewizji I kontroli". „Mięso 
czy ryby”, „Uwięzione moce”, 
„Zapasy z zapasami", „Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle". Czy takie cykle 
publicystyczne chętnie czytasz’ 
Czy chciałbyś. aby w tej formie 
były poruszane jbszcze jakieś 
inne (jakie) sprawy?

4. Czy „Życie Gospodarcze” po
mogło Ci głębiej zrozumieć ja
kieś (jakie) istotne problemy go
spodarcze naszego kraju?

5. Czy Twoje opinie o problema. 
gospodarczyc h naszego kran, -a 
na ogół zgodne czy też niezgod
ne z opiniami, wyrażanymi v 
«Życiu Gospodarczym"?



Trzeba * również dostosować gru- To oczywiście wcale ‘ nie znaczy, 
bóść nitki do wielkości igły. - że londyńczycy rą nieilbćhanic

Chyba starczy tych przykładów. pSa Wżgl^dem tććhfll62huift itżflóh ’ 
Dochodzi często do paradoksalnej nlShyńii PrSktyliańii, Po pfdśłłi 
sytuacji że wszystkie te cuda XX żnd& kW&t Prdśtyeh HUadi wićdśą 
wieku pogrążają panie domu w •
morzu kłopotów, jegli nie w czar
nej rozpaczy. Bo jak pralka chodzi, 
to suszarka się psuje i tak w koło 
Macieju. No cóż, kto chce korzy
stać z techniki musi znać chociaż- 
lyy najprostsze jej prawidła. Zda
niem- łódzkich specjalistów 50 pro
cent uszkodzeń sprzętu domowego 
bierce się stąd, że albo nie czyta 
się instrukcji, albo się nie rozumie 
tego. co się czyta.

Ciągle opieram -się na przykła-. 
ci:,e Łodzi, gdyż jest to przykład 
jednoznaczny, nieodparty W swej

ćo lig najczęściej psuje 
czy innyin mechanizmie.

to tym.

*

Prawie 60 procent mieszkańców 
drugiego co do wielkości miasta w 
kraju — to wychodźcy ze Twsi fw 
pierwszym pokoleniu. Ci ludzie 
przywieźli do miasta nawyk licze
nia. się z groszem, dlatego Łódź

Dlatego nic bdfStiej ńie zdumie
wa u nas cudzoziemca jak to, że 
nawet w specjalistycznych maga
zynach panienka o kamiennej twa
rzy nie potrafi wydukać słowa na 
temat jak. lodówkę uruchomić, jak 
konserwować. — Przeczyta pan w 
instrukcji.... A gdy spytać panienkę, 
czym się lodówki różnią — odpo
wie dowcipnie: — Ceną, proszę pa
na. Klient eksperymentuje w do
mu, pyta sąsiada, próbuje tego i 
owego z bardzo różnym skutkiem.

Naprawy są zmorą nie tylko u- 
żytkowników. Jeden tylko łódzki 
„Arged" wydał w r. ub. 10 min 
złotych na naprawę artykułów

DZIĘKI entuzjastom i orędow
nikom metdaa PERT zaczyna 
swój iWycięśki p06fi6d zupeł= 

ńie ódmićńfile od UtĄtegń schema
tu. Bez Sardihistfecyjhdgb nakażU 
i- perspektyw odpowiedniej oficjal
nej zachęty osiągnięto znaczny po
stęp w praktycznym stosowaniu tej 
nietody. W .stdśbńkSWó łtfStkim 
cżaśie nić. tyikó dpattSWariń tćSfe- 
tyćżne pódstaWy PERT, lećź także 
przystąpiono do jego praktycznej 
realizacjił);

bezsprzecznie przoduje' tutaj ze
spół pracowników przemysłu wę
glowego, który posiada na swoim 
koncie własne przygotowane opra
cowanie oraz programy PERT —

Dodatkowa trudność występuje 
przy • podziale przedsięwzięcia M 

przy śgorżądżafilu dużyeh 1 sitom- 
pliiWWanyćh y^dśi|W^Uć n& tżW: 
organizacji forńialnej, regulaminach 
organizacyjnych, księdze służb, .in
strukcjach personalnych itp., jed- 
BBk stan fźĆezyWiśty w naszych 
jJfżedśiębiflrśWąch. cż§śto w zriacz- 
ńym stopniU 6d ńlćj odbiega.

ROLA STATYSTYKI 
I RACHUNKU

18-1-4 dla polskiej maszyny
. UMC-1 i odpowiadające programom 
bibliotecznym maszyny angielskiej 
Elliott 803B. Biuro Projektów „Pro- 
synchem”. Gliwice posiada program 
ZAM-2 ADK i ZAM-2 PERT dla

Praktyczna przydatność siatki za
leży od dobrego wyznaczenia cza
sów trwania ' poszczególnych czyn
ności. Zasada ta jest często niedo
ceniana. Przy planowaniu takich 
przedsięwzięć, jak kapitalne remon
ty, opracowanie dokumentacji pro
jektowej, wykonanie prototypu, mo
dernizacja zakładu itp. określenie

oszczędza jak żadne miasto w Pól- trwałego użytku tylko w okresie
sce, ale nie wynieśli' znajomości 
nawet tego, czym jest wyłącznik, 
a czym bezpiecznik. I raptem dó 
mieszkań tych ludzi ’ wtargnęła 
technika. Wykształcił się 'wszak 
przez te lata pewien model, pewien 
styl życia, polegający m. in. na
tym. że należy 
rzacz... rzeczy

mieć pralkę, ódku- 
niezbędne, ustalone-

gwarancyjnym. Co się dzieje po 
tym okresie, tego nikt dokładnie 
nie wie. Słychać jednak, że dzieje 
się o całe niebo gorzej.

Tenże „Arged" zaczyna z tego 
smutnego faktu wyciągać bardziej 
pocieszające wnioski.

Już w styczniu, w każdym łódz

PERT
pierwsze

jakby nowym kodeksem społecz-
kim sklepie specjalistycznym 
być zatrudniony technik. To 
będzie pomagał w sprzedaży,

lna 
on 

bę
nym. (
- Jak. podołać drobnym ■ napra

wom, czy też nawet -konserwacji 
sprzęta, skoro brak w Łodzi owych 
tradycji majsterkowania, tak cha
rakterystycznych dla osiedli górni
czych Górnego Śląska, czy też dla 
całej bez wyjątku Anglii?

Gdy londyńczyk wraca z pracy 
do domu, zjada posiłek, . przegląda 
gazetę i natychmiast bierze się za 
domowe porządki. Wyrównuje ży
wopłot w ogródku, przycina traw
nik, bada czy nic się nie popsuło 
w kuchni, czy farba nie odlatuje 
i nie pokazują się pęknięcia na 
ścianie. Sam widziałem poważnych 
dżentelmenów pełniących wysokie 
stanowiska w towarzystwach ubez
pieczeniowych, także profesorów 
wyższych uczelni, jak - malowali o- 
lejną farbą fasady swych domów. 
Czynili to z zadziwiającą biegłoś
cią. Ten rytuał domowych porząd
ków odprawiali przecież nie od 
dziś. Toby wszak uwłaszczało 
męskiej godności wzywać pomocy 
do każdej prapy. Alboż to sami je
steśmy inwalidami? Usługi rze
mieślnicze są tam zresztą horeń- 
dalnie kosztowne. N'awet przy ga
rażach budowane są. więc podręcz
ne warsztaty, aby każdy mógł po
radzić sobie z mniej poważnym re
montem.

dzie informował, radził, demonst
rował. Na każde pytanie odpowie 
w sposób fachowy, z pełna odpo-
wiedzialnością 
że technik w 
sine qua non 
użytkowania

za słowo, 
sklepie to 

podniesienia 
przedmiotów

darstwa domowego. Operacja

Uznano, 
conditio 
kultury 

gospa-
,T“

z techniką na ty, będzie kosztować 
w Łodzi kilkaset tysięcy złotych 
rocznie. Nie będzie to chyba jed
nak wyrzucony pieniądz. Zwróci 
się on i będzie procentował dłuż
szą żywotnością sprzętu, spadkiem 
ilości napraw, wzrostem zaufania 
klientów do artykułów trwałego 
użytku. Producent nawiąże więc 
dialog z użytkownikiem już ' w 
momencie kupna, już w sklepie.

Starania o lepsze wskaźniki eko
nomiczne w korzystaniu z domowej 
techniki przebiegać więc będą nie
jako na dwóch frontach. W fabry
ce gdzie sprzęt jest wyrabiany i 
w domach gdzie jest użytkowany. 
Łącznikiem między tymi frontami 
ma być sklep, to jest fachowa po
rada w sklepie. Technik w każdym 
sklepie specjalistycznym nabiera 
tym samym charakteru inwestycji 
o charakterze produkcyjnym.

Czy jednak braki kultury techni
cznej są tylko przywilejem miesz
kańców Łodzi?

Wytnij wzdtui linii

6. Czy chętnie czytasz w naszym, 
piśmie materiały, poświęcone r odpowiedniej kratce)
następującym kwestiom:

raczej tak raczej nie trudno mi 
powiedzieć

L. Teoretyczne zagadnienia ekonomii i 
polityczne) |

2. Planowanie i zarządzanie gospodarką 
narodową . i

3- Ro/wOj gospodarczy, bieżąca sytuacja 1 
gospodarcza 1

4. Postęp techniczny j organizacyjny [

5. Przedsiębiorstwo ' ।

6. Zatrudnienie i płace i

7. Zagadnienia socjologiczne |

8. Budownictwo i inwestycje

9. Finanse, banki, kontrola

10. Przemysł |

U. Rolnictwo

U Transport i łączność

13. spo/ycie, usługi, obrót towarowy

14 Rejony gospodarcze, samorząd tery- 
torialny

is Handel zagraniczny, międzynarodowa 
współpraca gospodarcza

'B. sprawy ekonomistów

7 Które z kwestii, wymienionych 
w poprzednim pytaniu, porusza
ne są w naszym piśmie najlepiej 
i najgorzej?

, . . (właściwą odpowiedź na każde pytanie
8. Czy uważasz, że należy Utrzy- prosimy zaznaczyć krzyżykiem U) w 

mać w naszym piśmie następu-* odpowiedniej kratce)
jące stale rubryki informacyjne:

* tak nie ’ trudno mi 
powiedzieć

1. „Aktualności” 6
2. „Ze świata nauki i techniki**

3. „Kartki z przeszłości”

4. „Orzecznictwo”
5. „Nowe przepisy 1 zarządzenia”

6. „Kronika morska”
7- „Prasa o problemach gospodarczych”

8. „Kronika przedsiębiorstw”

9. „W ubiegłym tygodniu”

10- „Książki nadesłane”

11. „Ze twiatar
12. „Z działalności PTE” , -... .

spostrzeżenia
AUGUSTYN FUSEK, SYLWESTER KEMPA, KRZYSZTOF NOWAK

własnej maszyny cyfrowej ZAM-2. 
W „Kotlomontażu" daleko zaa
wansowane są prace nad materia
łami instruktażowymi dla szkole
nia wewnątrzzakładowego pracow
ników zarządu i ruchu ze specjal
nym uwzględnieniem zastosowania
metody PERT do remontów 
dzeń energetycznych.

Niektóre przedsiębiorstwa 
stąpiły już do praktycznego

urzą-

przy
szko

lenia w zakresie metody PERT. 
Liczba zainteresowanych metodą 
wzrosła już do ponad 50 zakładów.. 
Zarysowuje się nawet pewnego ro
dzaju rywalizacja pomiędzy poszcze
gólnymi przedsiębiorstwami w za
kresie zastosowania tej metody. 
Otrzymanie przez niektóre biura 
projektowe dokumentacji zagranicz
nej, zawierającej już dane wg me
tody PERT, przyczyniło się do 
wzrostu zainteresowania tą meto
dą. pzięki inicjatywie
kiego Ośrodka Postęgy fephnjcząę- 
go i Polskiego Rg^ia' 'ppwstął filuta 
Dobrej Roboty, który stworzy per
łowcom ; na Śląsku międzyresorto
wą platformę do tak bardzo po- ’ 
trzebnej wymiany doświadczeń.

METODA PROSTA, ALE...

Podstawy teoretyczne metody 
PERT są bardzo proste.* Planowa
nie według niej rozpada się na 
trzy etapy:

— planowanie przebiegu przedsięwzię
cia, obejmujące zestawienie czynności, 
skonstruowanie siatki zależności i nume
rację wszystkich zdarzeń;

— planowanie czasu, obejmujące usta
lenie czasu trwania czynności 1 oblicze
nie najwcześniejszego możliwego czasu 
zakończenia przedsięwzięcia oraz zapa
sów czasu;

— planowanie kosztów.

Mimo prostego i uniwersalnego 
charakteru tej metody praktyczne
jej opanowanie stosowanie do

zaangażowanie ' pracownika, kieru
jącego opracowaniem takiego pro
jektu.

W ; krótkim okresie opracowano 
siatki, przeliczono dane na EMC 
oraz dokonano analizy drogi kry
tycznej .dla remontu gazogenerato- 
ra typu Biprochem z pełnym zakre
sem robót, obejmującym 47 zdarzeń 
i. 52 czynności, oraz na remont dwóch 
kotłów parowych. Remont gazogene- 
ratora trwał dotychczas średnio 60 
dni. Po®analizię i uściśleniu czasów 
trwania czynności skrócono czas do 
54 dni. Droga krytyczna przebiega 
przez 15 zdarzeń i 14 czynnąści.

Opracowano również plan wpro
wadzenia metody PERT do przed
siębiorstwa. w formie siatki zależ
ności. Przewiduje on opanowanie 
metody, szkolenie pracowników, do
konanie prób i kompleksowe sto
sowanie metody.

PERT posiada wszechstronne zastoso
wanie. Ciekawe przypadki przetacza W. 
Budik.3) Zastosowano np. siatkę zależ
ności do przedsięwzięcia krótkotermino
wego jako podkładkę na naradę, której 
przedmiotem było omamianie nowej 
konstrukcji prototypu. Przed południem 
podano do wiadomości, że po połud-. 
niu tego samego dnia odbędzie się na
rada, która ma się zacząć o godzinie 
13 i skończyć o godzinie 21. W prze
ciągu 4 godzin sporządzono listę spraw 
do omówienia i siatkę zależności, ujmu
jącą wzajemne powiązanie wszystkich 
spraw i zawierającą 50 zdarzeń i 102 
czynności. Wyniki były następujące: na
radę zakończono po 3,5 godzinie, dy
skusja poruszała się w kierunku właś
ciwym i ograniczała się każdorazowo 
do określonego odcinka siatki, ustalenia 
podjęto z pełną znajomością konsek
wencji oraz wyczerpano wszystkie 
punkty porządku dziennego.

czasu trwania czynności jest bar
dzo niepewne. Pomaga tutaj staty
styka matematyczna i rachunek 
prawdopodobieństwa, które jednak 
nie mogą z danych wyciągnąć wię
cej informacji, niż one zawierają. 
Użycie metod statystycznych opiera 
się tutaj na rozumowaniu, że są 
pewniejsze od zwykłego zgadywa
nia. Dlatego oczekiwany czas wyli
czony różnymi metodami statystycz
nymi jest tylko mniej lub bardziej 
prawdopodobny. Jeśli siatka zależ
ności została prawidłowo skonstruo
wana — obliczenia nie nastręczają 
żadnych trudności.

określonych przedsięwzięć nie jest 
sprawą tak łatwą, jak się na pierw
szy rzut oka wydaje. Występują 
trudności dwojakiego rodzaju. Jed
ne związane są z samym opanowa
niem metody, drugie zaś z wdraża
niem. Podstawowe reguły są wpraw
dzie bardzo proste, lecz sama ich 
znajomość nie daje jeszcze gwa
rancji skonstruowania prawidłowej 
siatki, dokonania trafnej analizy 
oraz sprawnego wykonania przed
sięwzięcia — tak jak znajomość re
guł gry w szachy nie czyni jeszcze 
z człowieka dobrego gracza.

Już samo zestawienie czynności 
nastręcza liczne kłopoty. Z punktu 
widzenia teoretycznego możliwe są 
różne stopnie rozdrobnienia przed
sięwzięcia na czynności. Wybrać na
leży jednak praktycznie najbardziej 
przydatny. Za duża liczba czynności 
komplikuje siatkę, za mała zaś za
nadto ją upraszcza i w ten sposób 
utrudnia kontrolę. Trafne uchwy
cenie tego stopnia wymaga wyso
kich kwalifikacji projektanta. Nie
uniknionym zjawiskiem są nacho
dzące na siebie czynności, które 
wymagają rozbicia i wprowadzenia 
dodatkowych zdarzeń. Wykreślanie 
siatek zależności za pomocą . trans- 
ponowania wykresów Gantfa jest 
wprawdzie możliwe, ale — zdaniem 
autorów — niewłaściwe. Konsek
wencją takiego postępowania jest 
automatyczne utrwalenie wszystkich 
niedokładności i uproszczeń w siat
ce zależności. W efekcie otrzymuje 
się więc tylko nową wizualizację 
wykresów Gantta.

Możliwe jest odwrotne postępo
wanie. Po wykreśleniu siatki, prze
liczeniu danych i dokonaniu analizy 
drogi krytycznej można przejść na 
wykres słupkowy, o ile to jest np. 
z różnych względów pożądane w 
przedsiębiorstwie.

Można również siatkę zależności przed
stawić w skali czasowej. Stosuje się to 
np. przy planowaniu liczby potrtebnyeh 
robotników za pomocę metody najbar
dziej optymalnego rozmieszczenia siły 
roboczej (Manpower Ailocation Procedu
rę — MAP). Metoda ta w połączeniu z 
analizą drogi krytycznej daje doskona
łe wyniki, zwłaszcza przy przedsięwzię
ciach niedużych, np. remontach, gdzie 
utrzymanie równej liczby robotników w 
czasie trwania całego remontu ma swo
je ekonomiczne uzasadnienie. Metndę tę 
zastosowano np. przy planowaniu re
montu kotła OSR 16,

Zwykle korzysta się przy obliczeniach 
w Polsce z EMC (elektronicznych ma
szyn cyfrowych). Według źródeł zachod
nich eto (elektroniczną technikę oblicze
niową) stosuje się przy siatkach zawiera
jących więcej niż 300 zdarzeń. U nas 
korzysta się również przy mniejszych 
przedsięwzięciach z maszyn cyfrowych, 
gdyż kp,zty usług pie są duże i obcią; 
fają ftindusz obrójąwy przedsighjprstwą, 
g kgrjyłci ąą fiążs (Rflto^e Ubulflgyąjny 
£ l&lWSrzęW i ępejziałem pa wyko- 
na tyce w).

Technika PERT nie kończy się na 
otrzymaniu tabulogramu z EMC — 
przeciwnie .zaczyna się właściwie z 
analizą wymagającą współpracy 
wykonawcy i projektanta, techno
loga, specjalisty, organizatora itp. 
Wynikiem tej analizy mogą być 
efekty osiągnięte już w fazie plano
wania. Samo wdrażanie metody 
związane jest z innego rodzaju 
trudnościami natury raczej psycho
logicznej.

^Wydawać by się mogło, że wobec 
takich zalet metody PERT jej wpro
wadzenie do normalnej działalności 
nie napotyka już na żadne trud
ności. Tak jednak nie jest. Jej 
stosowanie wymaga takiej samej 
uwagi, jak wszystkie poprzednie 
etapy...

Przeciw metodzie wystąpią, jak 
zawsze przy wprowadzeniu czegoś 
nowego, opory wynikające z kon
serwatyzmu i rutyny. Jest tu jed
nak jeszcze coś bardzo specyficz
nego. Metoda PERT zwiększa bo
wiem kontrolę, ujawnia rezerwy i 
koszty podjęcia niewłaściwej lub 
spóźnionej decyzji. PERT może cza
sem być dowodem niewywiązywania 
się ze swoich’ zobowiązań lub nie
możliwości wykonania czegoś w 
ustalonym z góry terminie. Nie bez 
znaczenia jest również urojona oba
wa, że kierownika czy majstra za
stąpi „mózg elektronowy”, który w 
istocie nie jest żadnym mózgiem. 
Na te sprawy należy zwrócić bacz
ną uwagę. I dlatego pierwsze wdra
żanie nie może opierać się tylko 
na autorytecie kierownictwa, cho-
ciąż i on jest jak najbardziej 
trzebny.

WSZECHSTRONNE 
ZASTOSOWANIE

po-

KORZYSTNE POŁĄCZENIA

ORZECZNICTWO

Efektywność metody PERT może 
być znacznie zwiększona: przez wła
ściwe ustawienie ludzi, stworzenie 
odpowiednich warunków organiza
cyjno-technicznych oraz połączenie 
omawianej metody z innymi rodza
jami techniki organizatorskiej. Do
głębne zapoznanie personelu kie
rowniczego komórek sztabowych i 
liniowych z istotą metody PERT i 
możliwościami jej zastosowania jest ■ 
podstawowym warunkiem efektyw
nego jej wykorzystania.

Pełna znajomość metody pozwoli 
na to, że np. kierownik budowy nie 
tylko będzie mógł pracować wg 
siatki zależności i tabulogramu, ale 
będzie również w stanie uwzględnić 
w swej. pracy nowe nieplanowane 
czynniki. Ruch współzawodnictwa 
pracy może być kierowany na 
skracanie czynności krytycznych, 
mających bezpośredni wpływ na 
szybsze wykonanie całości budowy. 
Tak samo robotnikom pracującym 
w akordzie zryczałtowanym znajo
mość drogi krytycznej może ułatwić 
wykonanie np. skomplikowanego 
remontu w najkrótszym czasie.

Kapitalne znaczenie dla „perto? 
wąpią” praęńsjęwzięć ma likwidacją 
rpzbiężnośęi między organizacją 
fonpajną -t= której niektóre ęiemęn? 
ty zostają tyll^g hą papierze — a 
organizacją rzeczywistą. To samo
dotyczy zagadnienia norm za-
równo pracy, jak i zużycia ma
teriałów — gdyż dla realnego pla
nowania jak najbardziej pożądane 
są technicznie uzasadnione normy. 
Połączenie metody PERT z innymi 
metodami jest bardzo wskazane. 
Można np. badać (przy czynnościaęh 
powtarzalnych) przebieg operacji i 
przebieg materiałów przy czynnoś
ciach krytycznych, zastosować pro
gramowanie liniowe itp.
'Mimo te autorzy są praktykami, wi

dzą potrzebę teoretycznego rozpracowa
nia metody PERT. Wszystkie dotych
czasowe materiały dotyczące metody 
PERT, wydane przez Ośrodek Badawczy 
przy CBKO-1 oraz Instytut Elektrotech
niki w Międzylesiu kolo Warszawy3) — 
są raczej materiałami instruktażowymi 
do praktycznego stosowania. Brak opra
cowania teoretycznego jest na 'pewno 
dotkliwą przeszkodą dalszego rozpow
szechniania metody.

Weżmy np. sprawę terminologii. Okre
ślenie wykresu PERT przez CBKO-1 ja
ko „siatki”, a przez IEL jako „sieci” 
nie prowadzi jeszcze do nieporozumień. 
Ale np. tłumaczenie „dummy activity" 
przez CBKO-1 jako zależności czasowej, 
a przez IEL jako czynności ślepej, może 
już prowadzić do nieporozumień. Po
dobnych przykładów można by przyto
czyć więcej.

*

Być może, zainteresuje Czytelni
ków, a zwłaszcza ekonomistów, za
stosowanie metody PERT do przed
sięwzięć nieprodukcyjnych. Można 
tę technikę zastosować również do 
przedsięwzięć natury organizacyj
nej.

Po raz pierwszy stosowano prób
nie technikę PERT do opracowania 
projektu planu przedsiębiorstwa na 
1965 rok i podstawowych założeń 
na 1966 r. Projekt ten, jak wiado
mo, składa się z kilkudziesięciu 
wzorów, których wykonanie należy 
do kompetencji różnych komórek 
funkcjonalnych przedsiębiorstwa-. 
Siatka zależności obejmowała 91 
zdarzeń. Co osiągnięto?

Mimo ogromnega spiętrzenia prac 
w dziale planowania wykonano 
dwie wersje tego projektu w bar
dzo napiętym terminie. Wykryto 
długi szereg niedociągnięć i wad 
organizacyjnych opracowania planu 
(dowód na to, że PERT jest również 
narzędziem doskonalenia organiza
cji). Sprawny przebieg prac plani
stycznych osiągnięto za pomocą 
siatki, która ujawniła, że duża licz
ba prac mogła być wykonana wcześ
niej, aniżeli zwykle się to robi. 
Oczywiście, że można to osiągnąć 
również tradycyjnymi metodami, 
ale potrzebne do tego jest duże 
doświadczenie zawodowe i większe

Nową metodę planowania i kon
troli zaczyna się często uważać za 
panaceum na nasze trudności go
spodarcze. Podkreślić jednak nale
ży, że jest to tylko narzędzie, które 
umożliwi osiągnięcie lepszych wyni- 
ków,' a efekty zależne są od mi
strzowskiej ręki, która potrafi tym 
narzędziem pracować. Poza tym 
siatka zależności jest tylko mode
lem. Zakładamy tam określone cza
sy trwania i środki oraz traktujemy 
je jako wielkości obiektywne. A 
przecież wielkości te się stale zmie
niają, zarówno wskutek. postępu 
technicznego i różnych drobnych u- 
sprawnień, jak i z powodu różnych, 
trudnych do przewidzenia czynni
ków.

Być może, należy zgodzić się z 
inż. Maciaszkiem (ŻG nr 37/64), któ
ry. twierdzi, że ważniejsze są inne 
sprawy w usprawnieniu naszej gos
podarki. Niemniej jest sprawą zu
pełnie oczywistą, że metoda analizy 
drogi krytycznej spełni ogromną ro
lę w zakresie usprawnienia dzia
łalności gospodarczej, a zwłaszcza 
produkcyjnej i w wykrywaniu re
zerw. Tym samym przyczyni się do 
lepszego gospodarowania środkami. 
Powodzenie metodzie PERT zapew
nią proste zasady i możliwości uni- 

' wersalnego zastosowania.

«) Władysław Dudziński — PERT na
rzędzie, które potrzebujemy (2G nr 
29/64); Henryk Podleski — PERT dotarł 
już na Śląsk (2G nr 31/64).

’) Werner Budik — Die Praxis mit 
der Netzplantechnik „Industrielle Orga- 
nlsation" nr 11/63.

») Materiały CBKO-I: a) Metody pla
nowania 1 kontroli i zarządzania z za
stosowaniem maszyn cyfrowych; b) Me
toda PERT — program Mark II; e) Roz
winięcie metody zarządzania, planowa
nia 1 kontroli przy użyciu maszyn cy
frowych — pierwszy etap prac. Materia
ły lEL: Prace własne: a) Wstęp do me
tody organizacji przedsięwzięć; b) Me
toda organizacji przedsięwzięć (Mark II).

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
CENTRALI IMPORTOWEJ 

W RAZIE NIEWYKONANIA 
ZAMÓWIENIA

Ż POWODU DECYZJI 
JEDNOSTKI NADRZĘDNEJ

Centrala X w oparciu o uzgodnie
nia dokonane na posiedzeniu Bran
żowego komitetu Zakupu Skór Su
rowych i Garbników zamówiła w 
Centrali Importowo-Eksportowej N. 
określoną ilość skór z importu z 
krajów A. i B. Zamówienie to, 
aczkolwiek, przyjęte, zostało póź
niej wykonane: jeśli ęftpdzi o skó
ry z kraju A1—■ z opóźnieniem, je
śli zaś chodzi o skóry z kraju B. —■ 
częściowo ńie zostało w ogóle wy
konane. .

Z tego powodu Centrala X wy
stąpiła przeciwko Centrali Impor
towo-Eksportowej na drogę postę
powania arbitrażowego, domagając 
się odszkodowania umow
ne go w odpowiedniej wysokości.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone odszkodowa
nie. ' _ . ,

Od tego orzeczenia Centrala 
Importowo - Eksportowa wniosła 
odwołanie, w którym m. in. 
podkreśliła, że za opóźnienie oraz 
za częściowe niewykonanie dostawy 
nie odpowiada, gdyż wynikły 
one ze zmiany planu impor
tu (na II kwartał 1962 r.), doko
nanej przez Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego.

Główna. ? Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 29 listopada '1963 r. 
nr 1-7553/63 odwołanie Centrali 
Importowo-Eksportowej o d d a 1 i ł a, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Ustalenie przez resort Handlu Za
granicznego, jako jednostkę nad
rzędną dostawcy, wewnętrznych 
planowych zadań kwartalnych w 
dziedzinie importu, nie stano
wi automatycznie korekty 
przyjętych już zamówień.

Toteż dostawca, który w takiej 
sytuacji nie wykonał dostawy bądź 
wykonał ją z opóźnieniem mógłby 
tylko wówczas być zwolniony od 
obowiązku zapłacenia odszkodowa
nia umownego na rzecz zamawiają
cego, jeżeliby wystąpił we właści
wym czasie do zamawiającego o 
zmianę treści umowy» a ponadto 
zawiadomił jednostkę nadrzędną o 
skutkach wydania przez nią decy
zji, jeśli chodzi o wykonanie zacią
gniętych już zobowiązań, a jednost
ka ta minio to odmówiła zmia
ny decyzji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Operatywny plan importu 
zatwierdzony przez Komitet fJto- I nomiczny Rady Ministrów określa 
jedynie globalne ilości importu w 
rozbiciu na kraje kapitalistyczne 
i kraje socjalistyczne bez określe
nia kierunków geograficznych im
portu (co jako powszechnie wiado
me podnosi strona powodowa i cze
go nie kwestionuje pozwana), zaś 
te ostatnie są ustalone przez resort 
Handlu Zagranicznego w oparciu o 
posiadane zamówienia odbiorców 
krajowych w kwartalnych zada
niach planowych tego resortu.

W niniejszym przypadku, jak wy
nika z treści protokołu nr 5/62 z 
posiedzenia Komitetu Branżowego 
Zakupu Skór Surowych i Garbni
ków odbytego w dniu 7 maja 1962 r., 
plan importu zatwierdzony przez 
KERM nie korygował NPG w spo
sób uniemożliwiający wykonanie w 
terminie dostaw skór z kraju A, 
natomiast tego typu zmiany wpro
wadzone zostały przez Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego przy ustala
niu kwartalnych zadań planowych 
centrali handlu zagranicznego (co 
też wyraźnie podkreśla pozwana. 
Centrala w odwołaniu). Treść wy
żej wspomnianego protokołu wska
zuje ponadto, że zmiany te nie zo
stały uzgodnione z Ministerstwem 
Pizemysłu Lekkiego oraz nie uzy
skały aprobaty ani przedstawiciela 
MPL, ani odbiorcy. W tym stanie 
rzeczy należy potraktować ustale
nie przez resort Handlu Zagranicz
nego wewnętrznych planowych za
dań kwartalnych, jako decyzję jed
nostki nadrzędnej dostawcy, która 
nie może stanowić automatycznie 
korekty przyjętych zamówień, sko
ro tego rodzaju zarządzenie jed
nostki nadrzędnej dostawcy nie obo
wiązywała odbiorców (por. art. 6 
dekretu z dnia 16 maja 1956 r. o 
umowach dostawy pomiędzy jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
Dz. U. Nr 16, poz. 87).

Skoro zaś wiążąca dla pozwanej 
Centrali Importowo-Eksportowej de
cyzja jednostki nadrzędnej unie
możliwiła jej należyte wykonanie 
zamówienia, to pozwana Centrala 
mogłaby być zwolniona od obowiąz
ku płacenia z tego tytułu odszkodo
wania umownego tylko wtedy, gdy
by zawiadomiła jednostkę nadrzęd
ną o skutkach wydania decyzji, je
śli chodzi o wykonanie zaciągnię
tych zobowiązań, a organ nadrzęd
ny odmówił zmiany decyzji (analo
gia z § 85 ust. 1 pkt 1 ogólnych 
warunków dostaw w obrocie kra
jowym — Monitor Polski z 1959 r., 
nr 37, poz, 167). Skoro pozwana 
Centrala — jak wynika z jej od
wołania — przyjęła bez zastrzeżeń 
za wiąźące wytyczne dotyczące 
kwartalnych zadań wyznaczonych 
jej przez jednostkę nadrzędną nie
zgodnych z jej umownymi zobo
wiązaniami oraz nie wystąpiła o 
zmianę treści umowy, to Główna 
Komisja Arbitrażowa nie znalazła
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podstaw do zwplnieńia pozwanej 
Centrali od obowiązku, zapłaty od
szkodowania za zwłokę' w wykona
niu dostaw skór z kraju A oraz za 
częściowe niewykonanie dostaw 
skór z kraju B/ skoro strona po
zwana nie podważa- ustalonego 
przez OKA faktu niewykonania '.do
staw w tej części, a tylko powołuje 
się na zmniejszenie importu w wy
niku decyzji jej jednostki nadrzęd
nej.

Z tych względów Główna . Komi
sja Arbitrażowa zatwierdziła za
skarżone orzeczenie, i a pozwaną 
Centralę obciążyła kosztami bez
skutecznego odwołania."

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
SKŁADNIKI FUNDUSZU PŁAC 

W JEDNOSTKACH GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

W nr 2 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 8 iRady Mini
strów z dnia 12 stycznia 1965 r. 
w sprawie składników funduszu 
plac i pozostałych wynagrodzeń 
z tytułu pracy w jednostkach go
spodarki uspołecznionej (poz. 5), 
która podaje nową systema
tykę wynagrodzeń, wypłacanych 
osobom fizycznym przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej.

W myśl uchwały, jako wynagro
dzenia za prace należy uważać — 
począwszy od- 1 stycznia 1965 r. — 
wszelkie wypłaty pie
ni ę.żne brutto oraz świad
czenia w naturze należne 
za wykonanie określonej pracy lub 
należne z tytułu stosunku pra
cy, do którego uchwała zalicza: 
umowy o pracę, umowy chałup
nicze, umowy agencyjne oraz umo
wy zlecenia i umowy o dzieło.

Wynagrodzenia za pracę uchwała 
dzieli na 3 grupy: 1) wynagrodze
nia objęte funduszem płac, 
2) wynagrodzenia z fun
duszu żakładowego i fun
duszów o podobnym charakterze 
i 3) i n n e wynagrodzenia.

Ż kolei, do wynagrodzeń objętych 
funduszem płac uchwała za
licza: a) osobowy fundusz płac, 
b) bezosobowy fundusz płac, ć) fun
dusz prowizji, d) fundusz hono
rariów.

Uchwała wymienia wyczerpująco, 
jakie rodzaje wypłat należą do po
szczególnych funduszów i pozosta
łych rodzajów wynagrodzeń.

Dotychczasowa uchwala nr 107 
Rady Ministrów z dnia 27 marca 
1962 r. (Monitor Polski Nr 29, poz. 
124) dotycząca tego zagadnienia — 
utraciła moc.

ULGI PODATKOWE 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW 

SZKOLĄCYCH UCZNIÓW

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 29 grudnia 1964 r. 
(Monitor Polski z 1965 r. Nr 2, 
poz. 6) rzemieślnikom określonych 
rodzajów rzemiosł, prowadzącym 
zakłady rzemieślnicze oraz szkol ą- 
cym uczniów zgodnie z odpowied
nimi przepisami prawa przemysło
wego, przysługują z. tytułu wy
szkolenia ucznia na cze
ladnika szczególne ulgi podat
kowe.

Warunkiem uzyskania ulgi podat
kowej jest w zasadzie, aby rze
mieślnik szkolił ucznia przez cały 
okres przewidziany na szkolenie.

Ulga podatkowa wynosi kwotę 
3000 zł (niekiedy może być pod- 

«wyźszona do 4000 zł) i polega na 
potrąceniu kwoty ulgi od: 
kwoty podatków obrotowego i do
chodowego, kwoty zryczałtowane
go podatku obrotowego i docho
dowego lub od kwoty opłaty? za 
kartę podatkową, ustalonych w za
sadzie za rok podatkowy, 
w którym szkolony uczeń zdał 
egzamin czeladniczy z wynikiem 
pomyślnym.

Nowe zarządzenie ma zastoso
wanie do rzemieślników, których 
uczniowie złożyli egzamin po 
1 stycznia 1965 r.

EWIDENCJA
MASZYN SAMOBIEŻNYCH, 
CIĄGNIKÓW I PRZYCZEP 

UŻYWANYCH DO PRAC 
ROLNYCH

Zarządzenie Ministrów Komuni
kacji i Spraw Wewnętrznych z 
dnia 11 grudnia 1964 r. (Monitor 
Polski z 1965 r. Nr 4, poz. 13) Usta
liło w instrukcji, ogłoszonej 
jako załącznik do zarządzenia, 
sposób prowadzenia ewidencji 
maszyn samobieżnych, ciągników, 
których cechy konstrukcyjne ogra
niczają szybkość do 20 km na go
dzinę oraz przyczep o ładowności 
do 750 kg, używanych do prac rol
nych.

Ewidencję prowadzą wydziały ko
munikacji prezydiów właściwych 
rad narodowych.

Czasowe przesunięcie pojazdu z 
miejsca ■ stałego postoju do innej 
miejscowości na okres nie przekra- 
zający 3 miesiące nie’’ powoduje 
bowiązku zgłoszenia pojazdu do 

ewidencji w nowym miejscu prze
bywania pojazdu.

Opracował* JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr « (69» — TJLJW»

B
ariera surowcowa”. 
Pojęcie często dziś u- 
żywane w publicysty
ce — i słusznie. Cho- 
dzi przecież o nader 
* * istotny czynnik ograni

czający dziś możliwości przyśpie
szenia rozwoju naszej gospodarki; 
Niedobór zaopatrzenia surowcowe
go w stosunku do szybko rosną
cych potrzeb odczuwają wszystkie 
niemal gałęzie gospodarki. 4 Rów
nież np. budownictwo.

A równocześnie okazuje się, że 
nader często' nie potrafimy jeszcze 
racjonalnie wykorzystywać tych 
surowców, które mamy w dość du
żej ilości i których uzyskiwanie 
można by znacznie zwiększyć sto
sunkowo niewielkim kosztem. Do- 

. tyczy to również wielu materiałów 
budowlanych.

Weźmy przykład tak zwanych 
miejscowych kopalin użytecznych. 
Zalicza się do nich zresztą nie tyl
ko surowce dla ceramiki budowla
nej (gliny, iły, łupki ilaste, lessy), 
kamienie budowlane (granity, por
firy, piaskowce, bazalty, marmury 
itp.), czy też kruszywa mineralne 
(żwiry, pospółki, piaski). Rzecz do
tyczy również szeregu surowców 
dla tzw. ceramiki szlachetnej 
(kwarc, piaski szklarskie, kaoliny, 
kalcyty, łupki krzemionkowe, gra
fit i in.), a także niektórych su
rowców chemicznych (wapienie, 
kreda, diatomit i in.) i energetycz
nych (torf, łupki bitumiczne, po
kłady węgla brunatnego o lokal
nym znaczeniu). Widać więc, że 
mamy tu do czynienia z szerokim 
asortymentem ważnych dla gospo
darki materiałów.

Tego typu miejscowe surowce 
pochodzenia mineralnego stanowiły 
bazę dla rozwoju części naszego 
przemysłu terenowego. Zwłaszcza 
od lat 1955-1957, kiedy to^epecjal- 
ne uchwały Rady Ministrów zobo
wiązały rady narodowe do odbu
dowy i rozbudowy zakładów ek
sploatujących te surowce. Czynni
kiem inicjującym wykorzystywa
nie miejscowych .kopalin miały być 
powołąne w latach 1954-1957 tere
nowe komórki, geologiczne przy wo
jewódzkich radach narodowych, 
które w roku 1961 jako oddziały 
geologii prezy 1iów WRN uzyska
ły szereg dodatkowych uprawnień.

I co dalej? Trzeba, było — rzecz 
jasna — zaczać od zinwentaryzo
wania tego, gdzie jakie znane, już 
złoża występują. Równolegle z tą 
inwentaryzacją zapoczątkowaną w 
latach 1957—1958 i mającą być jed
nym z głównych «adań oddzia
łów geologii WRN — w roku 1956 
Instytut Geologiczny- przystąpił do

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Kłopoty z zaopatrzeniem budownictwa
AKTUALNĄ sytuacja naszego bu

downictwa, a zwłaszcza trudnoś
ci i perspektywy zaopatrzenia w 

materiały i sprzęt — oto tematyka, 
nad którą debatowała ostatnio sej
mowa Komisja Budownictwa i Gos
podarki, obradująca pod przewodni
ctwem posła Leona Janczaka.

Z materiałów przedstawionych Ko
misji przez NIK wynika, że sytu
ację dodatkowo utrudnia nadal wy
stępujące jeszcze pokaźne marno
trawstwo materiałów budowlanych 
(•wyniki kontroli gospodarki mate
riałowej w budownictwie obszernie 
omówił na łamach ŻG z 10 stycznia 
br. T. ZaTski w artykule „Kosz
towne marnotrawstwo”).

Trudności zaopatrzenia budownic
twa przedstawiono w referacie posła 
Leona Lendziona.

*
Na czym polegają te trudności? 

Jakich konkretnie materiałów bu
dowlanych one dotyczą? Właściwie 
wszystkich, a w każdym razie wszy
stkich podstawowych.

A*więc cemenWBilans jest tu bar
dzo napięty i nasuwają się obawy, 
że zaplanowany na rok bieżący 
wzrost dostaw o 10 proc, może oka
zać sie niewystarczający. Zwłasz
cza wobec coraz szerszego przecho
dzenia na bardziej „cemento-chlon- 
ne“ budownictwo uprzemysłowione. 
Niezależnie jednak od ewentualnej 
weryfikacji bilansu cementu szyb
kiego rozwiązania wymaga problem 
nader nierytmicznych dostaw tego 
materiału, które często zmuszają bu
dowlanych do przerywania pracy, a 
wynikają głównie z naszych trud
ności transportowych.

Bilans materiałów ściennych jest 
bodaj jeszcze bardziej napięty. W sa
mym tylko resorcie MBiPMB niedo
bór na rok bieżący wynosi 187 mi
lionów jednostek i to przy założe
niu, że np. zespoły chłopskie bardzo 
poważnie zwiększą swoją produkcję, 
bo z ok. 60 do ok. 300 min jednos
tek rocznie. Komisja sejmowa już po
przednio zajmowała się tymi pro
blemami uznając tempo rozwoju 
przemysłu materiałów budowlanych 
za niewystarczające w stosunku do 
potrzeb budownictwa. Na szereg de
zyderatów uchwalonych w tej spra
wie Komisja nie otrzymała pełnej 
wypowiedzi, postanowiono więc je 
ponowić.

Naszemu budownictwu często da
ją się we znaki również niedobory 
bądź nierytmiczne dostawy kruszy
wa naturalnego. Warto tu wspom
nieć o sygnalizowanym przez resort 
Komunikacji deficycie także ta
kich asortymentów, jak drogowe 
materiały kamienne, osprzęt .pieco
wy, kafle i cegła szamotowa. .

Całe budownictwo odczuwa poza 
tym brak szeregu asortymentów'do
starczanych przez przemysł ciężki, 
a zwłaszcza rur.-staliwnych, blach, 
drutu,, wanien kąpielowych, grzej
ników. Podobnie jeśli chodzi o nie
dostateczne dostawy materiałów 
podłogowych ze sztucznych tworzyw 
— niestety, nie przewiduje się, aby 
w bieżącym roku mogła tu •nastąpić

Nawet nie wiemy 
co posiadamy

opracowania Mapy Kopalin Budo
wlanych Polski. O tym, że tego ro
dzaju mapa ma duże znaczenie dla 
gospodarki — nie trzeba chyba ni
kogo przekonywać.

Niestety — jak wykazała kontro
la przeprowadzona przez NIK — 
prace nad inwentaryzacją, i opra
cowaniem mapy przebiegają bar
dzo, ale to bardzo wolno. Tylko 
nieliczne województwa, jak np. kie
leckie, gdańskie czy białostockie, 
objęły inwentaryzacją do końca ub. 
roku wszystkie powiaty. W innych 
— sprawa przedstawiała się znacz
nie gorzej, a w niektórych woje
wództwach, jak np. w warszaw
skim, katowickim czy rzeszowskim,, 
do końca 1964 roku nie objęto je
szcze inwentaryzacją ani jednego 
powiatu! Zaś we wrocławskim — 
tylko 2 spośród 25 powiatów Przy
czyny — brak należytego zaintere
sowania ze strony niektórych pre
zydiów WRN i niezabezpieezenie w 
budżetach WRN odpowiednich kre
dytów (Rzeszów. Katowice, War
szawa, Wrocław).

Równocześnie zaś mimo tak ma
łego zakresu prac niektóre z nich 
są dublowane. Te same rejony, 
który rozpracowują wojewódzkie 
oddziały geologii, są w szeregu 
przypadków analogicznie badane 
przez autorów mapy pracujących ną 
zlecenie Instytutu Geologicznego. Tę 
samą pracę dubluje się zatem na 
niektórych terenach wtedy, gdy w 
większości powiatów w ogóle nie 
ma się kto nimi zająć. I pomyśleć, 
że ten brak elementarnej koordy
nacji występuje między jednostka
mi tej samej, geologicznej branży.

Skoro już jednak równocześnie 
robi się mapę, to może tu postępy 
są większe? W ciągu 7 lat opraco
wano kilkadziesiąt arkuszy i jeśli 
prace nadal pójdą w takim tempie 
— to potrwają one jeszcze jakieś 
20 lat! Do tego trzeba jeszcze do
dać, że nawet owe wykonane już 
arkusze dotychczas są wykorzysty
wane w nader znikomym stonniu. 
Spośród kilkudziesięciu — tylko 

radykalna poprawa. Może ona na
stąpić ewentualnie dopiero w roku 
1966.

Natomiast zdecydowanie lepiej 
przedstawia się zaopatrzenie budow
nictwa w maszyny budowlane. Dos
tawy na ogół przebiegały tu zgod
nie z założonymi wskaźnikami, a na
wet niekiedy przekraczały je.

Jednak mimo tego, że dostawy 
podstawowych maszyn budowla
nych w roku ubiegłym i bieżącyrn 
na ogół przewyższają planowe zało
żenia — budownictwo odczuwa po
ważne kłopotj' z maszynami, a to 
na skutek braku stałej bazy tech- 
niczne-remontowej i braku części 
zamiennych. Wiele trudności wyni
ka też z niskiej jakości niektórych 
maszyn produkcji krajowej.

*
Dyskusję nad sytuacją przedstawioną 

w referacie zapoczątkował poseł JAN 
GAŁĄZKA, który stwierdził, że mimo 
wielokrotnego już omawiania sprawy za
bezpieczenia dostaw materiałów budo
wlanych i mimo wielu wysuwanych- de
zyderatów — wciąż nie widać tu poważ
niejszej poprawy. A nawet pogłębia się 
z roku na rok dysproporcja między roz
wojem budownictwa i rozwojem prze
mysłu materiałów budowlanych. Braki 
materiałów budowlanych są przy tym 
szczególnie silnie odczuwane w gospo
darce komunalnej. Np. niedostateczne 
dostawy rur wodociągowo-kanalizacyj
nych uniemożliwiają planową gospodar
kę remontową i wobec tego w praktyce 
przeprowadza się jedynie remonty awa
ryjne. Analogicznie rzecz ma się gdy 
chodzi o zabezpieczenie materiałów dro
gowych.

Poseł LEON BRUDZIŃSKI zwrócił 
m. in. uwagę na poważne zastrzeżenia, 
jakie budzi jakość materiałów budowla
nych. Np. w opolskim sprzedawano i 
stosowano cegłę pozagatunkową jako ce
głę I-go gatunku, co prowadzi nie tylkn 
do strat finansowych, ale przede wszyst
kim znacznie obniża efekty budowni
ctwa. Wobec istnienia w obrocie cegłą 
„rynku sprzedawcy” ponrawa tej sy
tuacji nie jest sprawą łatwą.

Na sprawę jakości zwrócił również 11- 
wagę poseł BRONISŁAW JUZKÓW 
stwierdzając, iż często cegły czy dachów
ki np. po 2 latach rozsypują się. Fakt, że 
za olbrzymie straty w gospodarce ma
teriałami budowlanymi nikt u nas nie 
odpowiada — musi poważnie niepokoić. 
Niepokoi też nadal występujący szcze
gólny brak troski o zaspokojenie notrzeb 
budownictwa wiejskiego (zbyt późne do
stawy uniemożliwiające realizację sze
regu obiektów, korzystanie z puli wol
norynkowej przez przedsiębiorstwa).

Niezależnie jednak od deficytu mate
riałów często zapasy u producenta ros
ną, a nie ma ich czvm pittewieźć. Jak 
stwierdził poseł JÓZEF GR2JECZNA- 
ROWSKI’— sytuację tę mogłoby popra
wić zaopatrzenie budownictwa w środki 
transportu o większym tonażu, które 
zresztą byłyby bardziej ekonomiczne. 
Jednak mimo wielokrotnego już wysu
wania przez Komisję Sejmową postula
tów w tej sprawie — nie widać tu za
powiedzi zmian.

Na potrzebę lepszego koordynowąhia 
produkcji materiałów budowlanych zwró
cił uwagę poseł KAZIMIERZ ŚLIWA. 
Oto fakty. Wiełe zakładów materiałów 
ogniotrwałych zapewne znacznie zwięk
szyłoby swą produkcję, gdyby pracowały 
na potrzeby nie tylko resortu przemysł 
ciężkiego, któremu podlegają; stąd ce
lowe byłoby podporządkowanie choć 
części z nich resortowi budownictwa. W 
Kieleckiem produkcja kamłenla budowla

nego zajmuje sie 28 przedsiębiorstw pod
legających A różnym* zjednoczeniom i 
brak koordynacji między nimi prowadzi 
do poważnego marnotrawstwa. A nie
skoordynowanie planów produkcji ce. 
mentu ze strukturą zapotrzebowania po-

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

kilka przekazano do użytku prezy
diom WRN .lub też udostępniono 
ich przedstawicielom względnie u- 
czelniom , czy niektórym minister
stwom. Tak, jak gdyby celem ko
sztownych i długotrwałych prac 
nad mapą było wyłącznie zapełnie
nie archiwalnych szaf.

Czy w tej sytuacji możemy bli
żej orientować się, jakimi ^właści- 
wie zasobami kopalin użytecznych 
dysponuje nasz kraj? Nie bardzo. 
Zwłaszcza, że również tzw. bilan
se- kopalin użytecznych już eksplo
atowanych sporządzane okresowo 
w przekroju terytorialnym są czę
sto wykonywane niedbale, frag
mentarycznie i nie odzwierciedlają 
faktycznego stanu. Np. w bilansie 
sporządzonym przez rzeszowski 
Oddział Geologii WRN pominięto 
„tylko”: 26 złóż kruszywa mineral
nego, 12 złóż piaskowców podkar
packich, 10 złóż surowców ilastych 
ceramiki budowlanej, 4 złoża wa
pieni, 1 złoże gipsu itd. Mimo że 
skoro chodzi tu o złożą już eksplo
atowane — prawidłowe opraco
wanie bilansu wymaga li tylko od
powiedniego opracowania doku
mentacji znajdującej się przecież 
w tymże Oddziale Geologii. ,

Podobnie katowicki Oddział Ge
ologii wykazał w bilansie 17 złóż 
surowców ceramiki budowlanej o 
zasobach 17 min m3, podczas gdy 
z wyników ankiety przeprowadzo
nej przez WRN wynikało, że złóż 
tych jest 141, a zasoby wynoszą 183 
min m3. Bagatela — różnica dzie
sięciokrotna. Jeszcze inne dane — 
tym razem Komisji Planowania — 
mówią o 215 złożach z zasobami 
114 młh m3. Dodajmy, że np. wte
dy. gdy wg danych Oddziału Geo
logii ubytek górnośląskich złóż 
kruszywa na skutek eksploatacji 
wyniósł 0.75 min m3 — wydobycie 
wg danych przemysłu materiałów 
budowlanych wyniosło tam 1,38 
min m3.

Równie poważne, nieraz nawet 
2 — 3-krotne różnice ilości złóż i 
wielkości zasobów oraz wydobycia.

woduje, że np. przy dużych niedoborach 
cementu portlandzkiego cement hutni
czy zalega w silosach.

O sprawach koordynacji mówił też po
seł HENRYK HAŁAS. Chodzi o to, Że 
często na tych samych terenach, gdzie 
przedsiębiorstwa budowlane podległe re
sortowi budownictwa mają własne zaple
cze techniczne — analogiczne zaplecze 
organizują przedsiębiorstwa resortu rol
nictwa. Wobec kłopotów z remontami i 
częściami zamiennymi wspólne wykorzy- 
stanie takiego zaplecza dałoby duże nie
raz efekty.

Poseł LUCYNA MALCZEWSKA m. in. 
zgłosiła interwencję w sprawie jakości 
sprzętu do tynkowania mechanicznego. 
I tak powinno tu stosować się węże o 
wytrzymałości 15 atm, podczas gdy pro
dukowane przez nasz przemysł mają wy
trzymałość 8 atm, co niejednokrotnie 
prowadziło już do wypadków i ciężkich 
obrażeń robotników.

Poseł MARIA PIECHOTKA omówiła 
potrzebę przyspieszenia produkcji sze
regu bardziej nowoczesnych a zarazem 
tańszych materiałów i elementów. Rów
nocześnie domagała się ona opracowania 
jakiegoś programu zabezpieczenia zapo- 
trzebowania budownictwa na rury dla 
uzbrojenia * terenów. Nierozwiązywanie 
tej sprawy od szeregu lat poważnie u- 
trudnia planowany rozwój naszego budo
wnictwa.

Wagę 'problemu niedostatków materia
łowych podkreślił także poseł PIOTR 
GAJEWSKI. Zwrócił on uwagę, iż przy
gotowując plany na przyszłą pięciolatkę 
trzeba doprowadzić do przedyskutowa
nia i wyjaśniania różnic poglądów na 
bilanse potrzeb materiałów . budowla
nych. Może pozwoliłoby to na uniknię
cie wielu perturbacji, jakie miały miej
sce w bieżącej pięciolatce. I tak np. na
leżałoby ^uż teraz przeanalizować możli
wości wzrostu produkcji materiałów* bu
dowlanych poprzez wprowadzenie pełnej 
zmianowości w zakładach tego przemy
słu.

Na konieczność długofalowego działa
nia zurócił uwagę również poseł LEON 
JANCZAR przypominając, iż na począt
ku bieżącej pięciolatki mieliśmy nadpro
dukcję cegły, i resort budownictwa su
gerował ograniczenie tzw. wypału chłop
skiego, a obecnie, wobec deficytu cegły, 
zakłada duży wzrost tego wypału. Ce
gielnie chłopskie zostały jednak w dużej 
części zlikwidowane lub zdewastowane i 
jest wątpliwe, czy uda się tu od razu 
wrócić do stanu sprzed kilku lat. Gdyby 
nie krótkowzroczność — nie mielibyśmy 
dziś takich kłopotów.

■Do wszystkich tych problemów poru
szanych w dyskusji ustosunkowali się w 
swych wypowiedziach: Wiceminister Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych EDWARD SWIERKOWSK1, 
Wiceminister Gospodarki Komunalnej 
ZDZISŁAW DROZD, Dyrektor Zespołu 
Budownictwa Komisji Planowania MI
CHAŁ ZUBELEWICZ, Wiceminister Prze
mysłu Ciężkiego JOZEF TALMA, Wice
minister Rolnictwa WŁADYSŁAW KO
PEĆ. Przedstawiciele resortów na ogół 
potwierdzili ocenę sytuacji zaopątrzenio. 
wej budownictwa jako trudną, przy 
czym brak perspektywy usunięcia 'tych 
trudności w najbliższym czasie.

* _______

W świetle tego wszystkiego wy- 
daje się, że sprawa zaopatrzenia na
szego budownictwa w materiały po
winna stać się dla nas przedmiotem 
większego zainteresowania, niż to 
miało miejsce dotychczas. Wobec po
siadania wielkich, łatwo dostępnych 
zasobów surowców naturalnych do 
produkcji materiałów budowlanych 
i wobec bardzo pokaźnego jeszcze 
marnotrawstwa w tej dziedzinie 
mamy przecież realne możliwości po
prawienia sytuacji. Ale właśnie pod 
warunkiem zwracania na te spray, 
większej niż dotąd uwagi.

(9) 

wykazują różne źródła informacji 
z terenu innych województw . np. 
warszawskiego czy wrocławskiego. 
Co innego przełnysł, co innego ko
misje planowania, co innego Insty
tut Geologii, a jeszcze co innego 
Centralny Urząd Geologiczny. Pół 
biedy, gdyby chodziło tylko o to, 
że się statystyki nie zgadzają. Ale 
przecież na podstawie takich sta
tystyk przygotowuje się np. woje
wódzkie plany rozwoju przemysłu 
kruszyw, planuje się inwestycje, 
zatrudnienie...

Jeśli nie wiadomo, co się ma — 
nieraz zdarza się np., że dany re
gion odczuwa deficyt jakichś .ma
teriałów no i stara się je uzyskać 
gdzie indziej wtedy, gdy „pod no
sem” istnieją jego niewykorzysty
wane zasoby. Tak np. budownictwo 
województwa katowickiego odczu
wało brak ponad jednej trzeciej 
kruszywa i sprowadzało je dużym 
kosztem z innych terenów kraju 
A tymczasem z materiałów Oddzia
łu Geologii WRN wynika, że na te
renie województwa kruszywo mi
neralne występuje w ponad 300 
punktach i tylko nieznaczną część 
tych zasobów jest udokumentowa
na, nie mówiąc^już o eksploatacji. 
Ale w latach 1961—1964 nakłady 
koncentrowano głównie na doku
mentacji zasobów surowcowych ce
ramiki budowlanej — mimo że 
właśnie w tej dziedzinie wydoby
cie całkowicie zaspokajało już po
trzeby.

A znowu w takich wojewódz
twach, jak rzeszowskie, lubelskie, 
białostockie, kieleckie i warszaw
skie od lat budownictwo odczuwa 
deficyt ceramiki budowlanej (ce
gły i in. materiały ścienne, rurki 
drenarskie, dachówki), a równocze
śnie lokalne zasoby tych łatwo do
stępnych surowców nie są wyko
rzystywane. Ba, we Wrocławskiem 
nie wykorzystuje się nawet olbrzy
mich ilości surowców ilastych już 
wydobytych w kopalniach turoszo- 
wskich i nadających się np. do 
produkcji wyrobów fajansowych 
czy kamionkowych. Podobnie w 
Kieleckiem nie wykorzystuje się 
części udokumentowanych ■ złoży 
glin ogniotrwałych. Mimo dużych 
potrzeb.
N Chodzi tu, zresztą nie tylko o 
materiały budowlane. Oto np. w 
województwie lubelskim istnieją 
poważne potrzeby wapnowania

Wytnij wzdłui linii

9. Czy, Twoim zdaniem, artykuły 
„Życia Gospodarczego" są na o- 
gół pisane w sposób przystępny?

10. Czy chciałbyś wymienić najbar
dziej wartościowe. Twoim zda
niem, publikacje zamieszczone 
w naszym piśmie w ostatnich 
kilku miesiącach?

11. Jak oceniasz formę graficzną 
(druk, tytuły, układ pisma, zdję
cia fotograficzne)? Czy chciałbyś 
zaproponować jakieś zmiany?

12. Co Jeszcze chciałbyś nam powie
dzieć? Co Innego chciałbyś uzu
pełnić lub zmienić w naszym 
piśmie?

13. Jakim Jesteś czytelnikiem (odpo
wiedzi właściwe wpisać lub 
podkreślić)

a) W Jaki sposób nabywasz -2ycle Go- 
•podarcie”?
1. kupuję w kiosku
Ł prenumeruję indywidualnie
1. korzystam a n2ycla Gospodarcze

go”, prenumerowanego przea zakład 
pracy

4. korzystam ■ n2yc1a Gospodarczo» 
Bo” w inny (JalA?) sposób . . . , , 

   • ł 
b) Jak o^ato ezytaai nasze pismo?

1. ka/Hy lub prawie każdy numer
*• przeciętnie raa w miesiącu
1. rzadziej
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gleb (z których 77% to lekko kwaś
ne i . kwaśne), ale cała troska tere
nowych- władz ogranicza się tu do 
interwencji u władz centralnych 
W sprawie .zwiększenia przydzia
łów wapna nawozowego. Interwen
cji nie w pełni Skutecznych, gdyż 
zaspokojono tylko część owych tak 
ważnych potrzeb. A wystarczyłoby 
pójść do wojewódzkiego Oddziału 
Geologii, aby stwierdzić, że na te
renie województwa zinwentaryzo
wano już 489 punktów występowa
nia wapieni, margli i kredy, z któ
rych na pewno sporą część można 
by wykorzystać dla nawożenia.

Albo taki .przykład. Wiadomo, że 
wobec deficytu stali i dużych kosz
tów, jej produkcji'z importowanej 
rńdy _ bardzo potrzebne jest na
szej gospodarce zastępowanie żela
za w miarę możności tańszymi ma
teriałami. Tak np. dla szeregu ce
lów można zastępować stal tzw. ba
zaltem tonionym (leizna bazaltowa). 
Mamy tylko jeden taki zakład, w 
Starachowicach, mogący produko
wać tylko nieznaczne ilości leiznv. 
A o wykorzystaniu w tym celu ol
brzymich zasobów bazaltu w , wo
jewództwie wrocławskim jakoś je
szcze nie pomyślano.

Dodajmy jeszcze przykład licz- 
nvch plvtko zalegających złóż wę
gla brunatnego, przy których na 
pewno nie opłaca się budować 
k om bi n a tó w pa Uwo wo-en e r get v cz- 
nych. Ale te złoża. cho,ć stosunko
wo niewielkie często niosłyby być 
eksploatowane bardzo tanim kosz
tem i z powodzeniem zasnr.kajać 
lokalne potrzeby paliwowe niektó
rych regionów. Tylko, że znowu 
brak ‘lepszego rozeznania zasobów. 
A co istotniejsze — brak należy
tego zainteresowania tą sprawa.

Bo przecież dla wszystkich zasy
gnalizowanych tu przykładów sek 
w tym, że terenowe rady narodo
we mimo wyraźnych własnych po
trzeb i odgórnych zaleceń — jak 
dotąd nie przejmowały się spec
jalnie sprawa wykorzystania miej- 
scowvch kopalin użvtecznvoh. O- 
czywiście i w tej dziedzime mamy 
pewne osiągnięcia, widać, postęp. 
Wieje jest takich przykładów, jak 
np. ’ zagospodarowanie przez rze
szowską WRN złóż wapieni w Dzie- 
więcieżu j wykorzystanie ich do 
produkcji wapna nawozowego czy 
też złóż alabastru w Łoouszce (pro
dukcja gipsów^ medycznych).

Lecz wszystko to stanowi jesz
cze kronlę w morzu olbrzymich 
możliwości. Możliwości, których 
pełniejsze wvkorzvstanie tak bar
dzo przydałoby się naszej gospo
darce. I co w szeregu przypadków 
już teraz jest całkowicie realne.

Jeśli jednak mamy to robić w 
sposób bardziej planowy, długofa- 
lowy — trzeba energiczniej i spra
wniej niż dotychczas zabrać się do 
inwentaryzacji rozpoznanych już 
zasobów (bo poszukiwanie dalszych 
— to już inna historia). Tak. aby- 
śmy przede wszystkim lepiej wie
dzieli, co właściwie mamy.

d) tle osób ezyta zazwyczaj kupione 
przez Ciebie „ZG”?
1. tylko Ja asm 
t. więcej osób (ile?)

e) Od ezego zaczynasz czytanie „2G”?
1. od Łtórej strony

1. od Jakicb działów, rubryk * * • .

f) Czy czytasz całe płatno, czy tylko nie
które działy?
1. w zasadzie cale pismo
t. tylko niektóre działy (które?) > ■ ■

g) Czy mass trudności w nabywaniu

„ZG"? ....................................................

h) Czy czytasz Inne pisma spnteczno eo- 
spodarcze I ekonomiczne poza „ZG"?
L czytam tylko „2G”
Z. czytam równiej inne plsnu (podać

jakie) ...... ..........................

14. Kim Jesteś? 
(odpowiedzi właściwe podkreślić 
lub wpisać)

a) Nazwisko lub pseudonim

b) Pleć,..............................,..-
mężczyzna 
kobieta

e) Wieki
poniżej ta lat 
»4—31 lat 
33—19 lat 
50—59 lat
«0 I więcej

d) Wykształcenie!
niepełne podstawowe 
podstawowe
Średnie niepełne
irednie (jaka specjalność) > i i a ■ ■
wyższe (Jaka speejainoió)......................

e) Grupa społeczno-zawodowa, 
robotnik
pracownik umysłowy (podać zawód, 
Stanowisko)
Inna (Jaka?)

f) Miejsce zamieszkania,
miasto powyżej ino tys. mieszkańców 
miasto od 20 do 100 tys. mieszkańców 
miasto poniżej Zo’tys. mieszkańców 
osiedle 
wleł

gl Miejsce praey, 
do jakiej galu) gospodarki (dziedzi
ny zatrudnienia) należy Twój zaknd 
pracy............................................. ....

— przybliżeniu pracowników «•- 
trudnią Twój zakład pracy? . > » •

Jaki Jest Twój zakład praey (np. Mi
nisterstwo, zjednoczenie, przedsiębior
stwo) . , ,..........................

h) Czy Jestef członkiem PTE . . . ■ ■
1) Czy zaprenumerowałeś' Jut „ZG” »*

rok IMS 1 na jaki okres?



Redakcja tygodnika dla Polaków za granicą .,ł Dni” nrzekaznla na» n<>+ . K ., . , .. i* .. . q przeKazata nam list wybierała broszki, była nlezdecydo-
rodaęzki z Danii, Pani Marii Ocetkiewicz. W liście tym. naświetlone zostały :^waha. Jakaś Amerykanka zapytała 
bowiem sprawy wymagające Poważenia przez nasze, krajowe organa ° ekspedientka nie Zrozu-
administracji gospodarczej. Pani .Ocetkiewicz podzieliła śię obserwacjami 
rs temat trudności związanych-' z drobnymi zakupami w naszej sieci 
handlowej, na które napotykają goście zagraniczni, coraz częściej odwie
dzajmy nasz kraj, bist Pani Ocetkiewicz zamieszczamy prawie w. całości 
z niewielkimi tylko skrótami fragmentów odbiegających od głównego 
tematu Jej obserwacji

REDAKCJA

Dlaczego
w Polsce
tak trudno
coś kupić

KOCHANE „? DNI"
W Polsce trafiłam pewnie na złą 

passę, która mnie bardzo zmartwi
ła. Opiszę Wam to na wesoło, ale 
przyznaj? się, że dużo razy miałam 
ochot? usiąść i płakać.

Córka moja na trzy dni przed na
szym wyjazdem do Danii, ćheiata 
kupić kilim i drobiazgi dla siebie i 
przyjaciół. W Danii, wystarczyłoby 
na to pól dnia. My miałyśmy trzy 
i... dolary w kieszeni.

Pierwszego dnia punkt jedenasta 
siałyśmy przed drzwiami „Cepelii". 
Owszem były nawet otwarte, ale za
stawione krzesłem. Już to krzesło 
nie pasowało ani do 11 godziny, ani 
do wielkości sklepu, ani do stolicy 
kraju. Ale stało, a my koło niego, 
a za nami inni. Każdy się spieszył, 
denerwował i wymyślał w różnych 
językach, spoglądając ną zegarek. 
Kwadrans po 11 zdyszana pani od
sunęła krzesło i wpadliśmy do skle
pu. Chodziło nam o oddział z cera
miką. Z przestrachem zobaczyłam, 
że ogrodzony jest sznurem.

— Dlaczego? — Pytałyśmy tu i 
tam, wreszcie ktoś powiedział.

— Widocznie ta pani nie przyszła.
Poszłyśmy do działu kilimów, by

ły tylko dwie ekspedientki, a sporo 
osób. Pochodziłyśmy z pół godziny, 
czekając na otworzenie działu z ce
ramiką. Nie doczekawszy się wy
szłyśmy ze sklepu.

Po obiedzie koło 3-ej wyruszy* 
łyśmy z nową energią na miasto i 
znów z uporem do „Cepelii"., Dział 
z ceramiką był otwarty. Kupiłyśmy 
śliczny talerz i parę drobiazgów. 
Zachęcone tak łatwą zdobyczą posta
nowiłyśmy obejrzeć i kupić kilim i 
przeszłyśmy do innego działu. Wspa
niały. śliczny dywan. Uradowane 
poszłyśmy zapłacić do kasy. Tu oka
zało się, że... „dolarów nie przyjmu
jemy".
- Dlaczego pani nie kupi w „De

sie", tam biorą dolary?
Tak, prawda, dlaczego nie W „De

sie". Chodźmy do „Desy”.
— Czy bierzecie dolary? — zapy

tałam na wstępie.
- Oczywiście.
— Chciałabym kupić kilim — po

wiedziała moja córka.
— Kilimów nie mamy.
Widząc nasze „wydłużone" tyiąrtę 

uprzejma pani dodała.

OBSERWACJE Pani Ocetkiewicz 
zasługują niewątpliwie na uwa
gę Nasza bowiem wrażliwość 

na trudności związane z nie dość 
dobrym funkcjonowaniem niektó
rych ogniw gospodarki ulega z bie
giem czasu „przytępieniu". Świeże 
spojrzenie pozwala na bardziej wy- 
raziste ujawnienie spraw, które wy
magają wyjaśnienia lub lepszego 
rozwiązania.

Nie zawsze zadowalająca spraw
ność naszego handlu wiąże się w 
znacznym stopniu z dążeniem do 
utrzymania kosztów jego funkcjono
wania na możliwie niskim poziomie. 
Uważamy bowiem, że mamy pil
niejsze do sfinansowania potrzeby 
W dziedzinie rozwoju przemysłu, 
produkcji rolnej, ochrony zdrowia, 
szkolnictwa itp. Stąd między innymi 
nie dość liczna jest jeszcze sieć na
szego handlu i nie dość'wysoka kul
tura obsługi. Najlepszy, najwyżej 
wykwalifikowany personel idzie do 
pracy w innych, dla nas aktualnie 
Raźniejszych dziedzinach gospodar
ki- gdz-.e płace są wyższe. ■

To jest główne źródło znacznego 
niekiedy tłoku w naszych sklepach 
1 niezadowalających kwalifikacji 
sprzedawców, braku znajomości ję- 
zyków obcych itp.

Ponadto, wraz ze zmianą ustroju 
zmtenila się i sytuacja wszystkich 
ludzj wykonujących pracę najem- 
ną. W tym również i w handlu. 
Znaleźli się oni pod ochroną roz- 
tcznych przepisów prawa prący i 
związków zawodowych. Nie mdżemy 

od kierowników sklepów wy- 
^agać, aby kontrolne spisy, towa- 

za które oni Osobiście odpo
wiadają, przeprowadzane były po- 
spiesznie, w nocy i aby potem sta
wali oni do normalnej, pracy. Nie 
możemy zwalniać ludzi z pracy bez 
odpowiednio uzasadnionych 4 powo- oow itp.

Tę zmienioną sytuację czipwieika

Dlaczego panie nie pójdą do
PKO, tam najlepiej kupicie i za do
lary. Ale teraz już za późno, lepiej 
jutro rano.

— Naprzeciwko „Grandu" jest 
sklep z fajkami. Widziałam tam du
ży wybór — powiedziała moja cór
ka.

Okazało się, że drzwi są zamknię
te. W sklepie stało kilku panów i 
pani. Podeszła, uchyliła drzwi i po
wiedziała, że jest spis towarów. Spis 
towaru w biały słoneczny dzień w 
samym sezonie? Odechciało nam się 
nagle wszystkiego, coś nas poko
nało.

e Na drugi dzień zaczęłyśmy od 
PKO. Tłum wypełniał wielką sa
lę — wszędzie potworzyły się kolej
ki, nie widziałam nigdzie kilimów, 
więc chciałam zapytać w ekspe
dycji. Podeszłam z boku, ale nim 
otworzyłam usta „rzuciły" się na 
mnie jakieś damy.

— Jak tak można, bez kolejki?
— Ja tylko chcę się dowiedzieć — 

zaczęłam w swojej obronie.
— My też chcemy się dowiedzieć-* 

burknęła jakaś „babka" — proszę 
stanąć w kolejce.

_ Po 20 minutach czekania dowie
działam się, że w PKO nie ma 
kilimów. Postanowiłyśmy wobec te
go kupić, parę pomadek do ust i kre
my; na prezenty; tu się tak z tych 
rzeczy cieszą. Wybrawszy sprawun
ki. poszłyśmy zapłacić. Kolejka ciąg
nęła się bez końca. Gdy' wreszcie 
zapłaciłyśmy i zgłosiłyśmy się po 
kupione rzeczy, okazało się, że eks
pedientka poszła na drugie śnia
danie. Wróciła po 3 kwadransach. 
Rzuciły się na nią tłumy ludzi.

— A cóż to państwo chcą żebym
z płodu zemdlała?

Z tego wszystkiego 
bardzo późno. Trzeba 

'obiad. Pokrzepione na 

zrobiło się 
było iść na 
ciele ruszy -

łyśmy po nowe „zdobycze".
— Może zaczniemy od „Fajki".
Była blisko nas. Okazało się, że 

spis kontrolny trwa. Wywieszka w 
drzwiach głosiła „czynny w ponie
działek". Był piątek. Przed sklepem 
w „boleściach wiła się" jakaś Fran
cuzka. Mówiła, żę ma już rzeczy 
upatrzone, co to znaczy, dlaczego. 
Obok był sklep z drobiazgami. Spo
ro osób w nim czekało, bo były tyl
ko dwie ekspedientki, Oczywiście 
mówiły tylko po polsku. Jakaś pani 

pracy niektóre jednostki wykorzy
stują niestety w gposób niewłaści
wy. Stąd spóźnienia do prący, nię 
zawsze należyte traktowanie kilem - 
tów itp.

Jeżeli chodzi natomiast o ępirze-; 
daż detaliczną towarów zą dewizy 
obywatelom innych krajów, to wia
domo, że i na Zachodzie sprawa nie 
jest zbyt prosta. Nie wiem, jak jest 
w Danii, ale ani w Niemczech Za
chodnich, ani we Francji, ani w 
Austrii nie zauważyłem, żeby wszy
stkie sklepy przyjmowały dolary na 
równi z walutą krajowa.

Wymiana dolarów na złote polskie 
nie napotyka żadnych trudności, 
Prawie w każdym większym hote
lu „Orbisu” są kantory wymiany. 
Cała kombinacja z przekazywaniem 
dywanu z „Cepelii" do „Desy" była 
więc źbędna. Wystarczyło wymienić 
dolary ha złote w kantorze«w 
„Grand-Hotelu" i nie trzeba było 
szukać dywanu w Banku PKO.

Wszystko to nie zmienia jednak 
faktu, że cudzoziemcy mają znaczne 
trudności w dokonywaniu u nas za
kupów. Aparat-administracji gospo
darczej może natomiast wiele zmie
nić na -lepsze, pomimo opasanych 
trudności obiektywnych. Wymaga 
bo przecież tylko paru dość prostych 
posunięć organizacyjno-administra
cyjnych. które uwzględniałyby fakt, 
że kraj nasz odwiedza obecnie wię
cej turystów zagranicznych.

Oto niektóre z nich.
O Wprowadzić odpowiednio 

wyższe prowizyjne stawki plac dla 
sprzedawców i kierowników repre
zentacyjnych sklepów położonych w 
pobliżu odwiedzanych przez cudzo
ziemców hoteli. Pozwoliłoby to za
trudnić w tych sklepach bardziej 
wykwalifikowany personel, lepiej 
pracujący i znający języki obce. 
Możliwe, że celowe byłoby też 
wprowadzenie specjalnych dodatków 
do pensji za znajomość języków ob- 

miała, na wszelki wypadek mruknę
ła:

— Nie rozerwę się.
Klientka postawszy chwilę wy

szła. W drugim końcu trzy grube 
Francuzki błagały na próżno ó lal
ki. Druga ekspedientka sprzedawa
ła serwetkę. Ubłagałam ją,aby nim 
jej klientka zdecyduje się — wyło
żyła kolekcję lalek. Te panie chcia- 
ły kupić większą ilość. Mierzyły, je 
centymetrem, a ja zabawiałam je 
rozmową, tłumacząc z jakich regio
nów Polski są te lalki. Odłożyły 
moc lalek, gdy ekspedientka po
deszła, wypisała już tylko rachu
nek.

— Takie jesteśmy pani wdzięcz
ne za pomoc, chodzimy już parę 
dni i dogadać się nie możemy, a 
teraz mamy potrzebną nam kolekcję.

Wreszcie { my> kupiwszy bardzo 
ładne pudełko, wyszłyśmy uradowa
ne ze sklepu.

— Żeby tylko ten kilim kupić — 
jęczała moja córka. Wiesz, chodź
my do tej drugiej „Cepelii", może 
oni coś nam poradzą.

Trafiłyśmy na bardzo miłą ekspe
dientkę. Z uśmiechem na ustach 
przewracała stosy kilimów. Jeden 
ładniejszy od drugiego. Podobał nam 
się zwłaszcza jeden, ale jak go ku- . 
pić. My chcemy za dolary, a oni 
nie przyjmują. Nie do wiary, a jed
nak prawda, brzmi to jakoś bardzo 
nie bardzo. Ale miła panienka zna
lazła radę.

— Niech panie pójdą do „Desy".
— Byłyśmy już na Nowym Świa

cie, jęknęłam, ale oni kilimów nie 
mają.

— Nie, do „Desy" na Smolną. Ja 
dla pań odłożę ten kilim, oni od 
nas kupią, a panie od nich za dola
ry i oni sami paniom wyślą ten ki
lim, do Danii.

Pojechałyśmy na Smolną. Tam 
dostałyśmy się do jednego pana też 
bardzo miłego. Przedstawiłam mu 
całą sprawę, że oni mają kupić, że-, 
bym kupiła Ud.

— Ale czy ja mogę wam zapłacić 
dolarami?

— Ależ oczywiście.
Podałam mu kartkę z wypisanym 

numerem dywanu ł nazwiskiem tej 
panienki, co nas ekspediowała i po
łożyłam dolary na stoliku. Ale u- 
przejmy pan powiedział:

— My dolarów brać nie możemy. 
Musi pani pójść z tym kwitem do 
Banku Narodowego, tam wpłacić, a 
potem znów przyjść do nas.

— Bank już na pewno zamknięty, 
a my jutro wieczorem jedziemy.

— To tylko chwileczka. Wpadną 
panie rano do banku, a potem do 
mnie z tym kwitem i kilim kupio
ny.

Na trzeci dzień, zamiast odpocząć 
przed drogą, taksówką „popędziłyś
my” do banku, gdzie obwąchawszy 
nieufnie nasze dolary, wydano nam 
pokwitowanie wpłaty. Kwit zawio
złyśmy na Smolną.- Miły pan za- 
pewnił, że kilim zaraz wyśle: Kiedy 
ja. załatwiałam jeszcze ostatnie for-, 
malności, moja córka krążyła po 
sklepie.

— Patrz mamo, co za eudne pla
katy, muszę kupić parę na prezenty 
dla kolegów.

Aby je kupić musiałybyśmy znów 
jechać do Banku Narodowego, bo tu 
dla odmiany złotych polskich nie 
przyjmowano. Gdyby mi to kto opo
wiadał, to bym nie uwierzyła.

W samochodzie zapytała mnie cór
ka:

— Powiedz mi mamusiu, dlaczego 
w Polsce tak trudno jest coś kupić?

Nie mogłam jej na to odpowie
dzieć i Was pytam. W tym co napi
sałam nie ma słowa przesady. My 
obie świetnie mówimy po polsku i 
Warszawę dobrze znamy, ale co 
robią ludzie nie znający języka, jak 
im tłumaczycie wasze handlowe 
kombinacje?

MARIĄ OCETKIEWICZ 
Kopenhaga

cych, tak jak to zrobiono ostatnio 
w 'gastronomu..

9 Zwiększyć limity pątpudnienia 
we wspomnianych, reprezentacyj
nych sklepach, aby obsługa klien
tów ^ylą w nich szybsza i bardziej 
sprawna. Pamiętać jednak musimy, 
że realizacja obu tych postulatów, 
przy obecnym poziomie kosztów 
osobowych i limitów zatrudnienia, 
obowiązujących w naszym handlu, 
jest sprawą bardzo trudną.

9 Zorganizować przy większych 
hotelach, odwiedzanych przez tu- 
rystów zagranicznych, lub w pobli
żu tych hoteli, duże sklepy sprzeda
jące za dewizy nasze wyroby prze
mysłowe. Obecne bowiem kioski, 
głównie z zagranicznymi wyrobami 
przemysłowymi, prowadzone w nie
których hotelach i parę' punktów 
„Desy" nie wystarczają.

9 Wprowadzić zasadę, że skle
py z towarami sprzedawanymi wy
łącznie za dewizy przyjmują waluty 
obce bez pośrednictwa banku 1 te 
korzystają one z pierwszeństwa za
opatrzenia nawet w stosunku do 
central handlu zagranicznego. Moż
na by w nich sprzedawać wiele to
warów po korzystniejszych cenach 
niż w normalnym eksporcie. Fakt 
bowiem, że w krajach Europy Za
chodniej marże handlowe są bardzo 
wysokie, pozwalałby na osiąganie 
korzystniejszych cen niż w normal
nym eksporcie. Nawet wówczas, 
gdy sprzedawane w nich towary bę
dą o 10 — 20 proc, niższe niż w 
handlu detalicznym na zachodzie 
Europy.

Wydaje się, te zaproponowane tu 
przedsięwzięcia mogą usunąć wiele 
z opisanych przez Panią Ocetkie
wicz trudności zakupów, na które 
narażeni są cudzoziemcy. Mogą one 
ponadto stać się póważnym źródłem. 
wpływów dewizowych.

G. PISARSKI

Wyzwolenie
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W kilka lub kilkanaście dni po

zagłębi
przemysłowych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wil: „Planując operacje wojskowe 
między Wisłą i Odrą zdawaliśmy 
sobie sprawę, jak wielkie znaczenie 
posiada przemysłowe Zagłębie Ślą
sko-Dąbrowskie dla narodu polskie
go; dlatego postanowiliśmy pokrzy
żować plany hitlerowców, którzy 
okręg ten zamierzali przekształcić 
w bastion obronny... Wiedziałem, 
że zaciągnięcie pętli na „worku ślą
skim" spowoduje zabarykadowanie 
się 10 do 12 dywizji hitlerowskich 
w masywie miejsko-przemysłowym 
o szerokości 450 km i głębokości 
100 km. Postanowiłem zatem nie za
mykać klapy, przez którą Niemcy 
mogli się jeszcze wydostać z kotła. 
Kazałem więc 3 Armii Pancernej 
ponownie zmienić kierunek natar
cia, wskazując jej Racibórz, gdzie 
miała czyhać na wychodzące z wor
ka dywizje hitlerowskie i dobijać je 
w otwartym polu... Naciskani od 
frontu, zagrożeni z boków — hitle
rowcy rzucili się w uchylone wrota. 
29 stycznia 1945 roku Śląsk został 
oczyszczony z wojsk nieprzyjaciel
skich... Głównym celem operacji 
było ocalenie tego ważnego dla Pol
ski okręgu przemysłowego, a nją 
zniszczenie 10-12 niemieckich dywi
zji. które go miały bronić. Dodam 
tutaj, że śląskie zgrupowanie wojsk 
niemieckich nie uniknęło swego 
losu: rozbiliśmy je na otwartej 
przestrzeni...*’

*
Wyzwolenie zamknęło kartę po- > 

nurej okupacyjnej historii i otwar
ło następną. Wprost jeszcze na linii 
frontu podejmowano nową walkę 
o zabezpieczenie dnia jutrzejszego 
— miejsc pracy dla setek i tysięcy 
rąk ludzkich i mózgów. Pierwszy 
dzień wolności, jej pierwsze minu
ty dla wielu były równocześnie po
czątkiem wytężonej pracy.

Rano byłem już na kopalni. Co
fające się oddziały niemieckie zdą
żyły .jedynie zniszczyć most na ko
palnianej linii kolejowej, dostar
czającej piach do podsadzki. Na 
nadszybiu i w sortowni wszystko w 
porządku. W warsztacie spotykam 
się ze swymi starymi towarzyszami 
pracy. Na dłuższe rozmowy nie by
ło jednak czasu — trzeba było 
utrzymać kopalnię „przy życiu".

Główna rzecz to pompy, wentyla
tory. Bieg ich zależał od dostaw 
prądu, a zatrzymani# groziło zala
niem poziomów wydobywczych, 
wycofaniem się obsługi pozbawionej

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Racjonalizatorstwo 
w* Hucie im. Lenina

W ciągu 14 lat ruchu racjonalizator, 
■kiego w Hucie im. Lenina uzyskano 
przeszło 750 min zł oszczędności dzię
ki zastosowaniu przeszło 8,2 tys. po
mysłów racjonalizatorskich. Szcze
gólnie silnie rozwija się ruch ra
cjonalizatorski od 1960 r. i to nie 
tylko pod względem ilości zgłasza
nych wniosków, ale przede wszyst
kim pod względem wartości. Tak 
np. w roku 1960 dzięki zastosowaniu 
760 pomysłów uzyskano 66 min zł. W 
roku 1961 dzięki zastosowaniu 786 
pomysłów — 80,2 min zł. W roku 
1962 dzięki zastosowaniu 602 pomysłów 
— uzyskano aż 160,4 min zł. W roku 
1963 dzięki zastosowaniu 1 040 pomy
słów — 168,4 min zł. W ub. roku 
wartość oszczędności wzrosła do 
kwoty 190 min zł.

Oczywiście, jak to zwykle bywa, 
początki były skromne, w roku 1951 
zgłoszonych było, 12 wniosków, któ
re przyniosły około 50 ty», zł osz- 
czędności. Okres największego „roz

powietrza. Na szczęście kopalnia 
„Hrabia Renard" posiadała choć 
starą, ale własną elektrownię i ko
tłownię. W elektrowni wszystko w 
porządku. Rozdzielcie zegary kon
trolne wskazują, że stacje pomp 
i wentylatory zasilane są prądem. 
Byliśmy uniezależnieni od dostaw 

■z elektrowni okręgowej w Będzi
nie;'nawet prądem mogliśmy zasi
lić inne' zakłady.

Pierwsze zebranie załogi wydzia
łu mechanicznego i elektrycznego. ' 
Najpierw obalamy majstra, który 
wysługiwał się Niemcom. Obieramy 
nowych majstrów. Zostaję wybrany 
delegatem do pierwszej rady ko
palnianej. Rusza praca, zaczynamy 
od kontroli urządzeń, potrzebnych 
do uruchomienia wydobycia węgla.

Równolegle trwa zabezpieczanie 
magazynów i kontrola ich stanu po
siadania. W pierwszych dniach naj
bardziej cenne były te z żywnością. 
Część członków rady kopalnianej 
nawiązuje kontakt z tworzącymi się 
władzami miejskimi; chodzi o chleb 
i żywność. Postanowiliśmy wszyst
kim tym, którzy zjadą na dół I 
przepracują . normalną dniówkę, 
„płacić" na razie Chlebem.

Pierwszy węgiel kopalnia dostar
czyła zanim jeszcze ruszyło wydo
bycie. Załadowano go ze zwału 
i wysłano dla okręgowej elektrowni 
w Będzinie, której właśnie kończył 
się ostatni zapas. Pociąg ciągnęła 
kopalniana lokomotywa, a prowa
dzili go kolejarze ze stacji Będzin. 
W ślad za tym pociągiem ruszyły 
i dalsze, przekazując ze zwałów 
czarne diamenty potrzebne fabry
kom i ludności, a przede wszystkim 
kolejowemu transportowi, obsługu
jącemu przesuwający się front.

W kilka dni po wyzwoleniu ru
szył pierwszy oddział wydobywczy. 
Byłem tuż kolo- szybu, kiedy po 
kilku uderzeniach dzwonka klatka 
zatrzymała się i wypchnięto z niej 
olbrzymie wózki napełnione bryła
mi węgla, wydobytego już w wolnej 
Polsce. Czarny jego strumień popły
nął taśmociągiem na płuczkę i sor
townię, a potem do wagonów. Gór
nicy po dniówce umyli się w łaźni 
i z bochenkami chleba powędrowa
li do swych domów. Stara maszyna 
wyciągowa podjęła znowu swe ryt
miczne postękiwania, które słychać 
było w jednej czwartej Sosnowca.

Niektórą zakłady pracy urucha
miano lub zabezpieczano niemal na 
linii frontu. Jeszcze podazas walk 
elektrycy kopalni „Kazimierz-Ju
liusz", kopalni Gilowice" i innych

kwitu” ruchu racjonalizatorskiego 
przypada na lata 1955—56, kiedy to 
nie chodziło o wartość przewidywa
nych oszczędności, ale o ilość zgło
szonych wniosków. W ciągu 2 tam
tych lat zgłoszonych było aż 5 912 
wniosków, z których zastosowano 
2 300. Łącznie przyniosły one zale
dwie 24,5 min zl oszczędności. (S.P.)

Produkcja alkilofenoli

W styczniu br. ruszyła w Nadod- 
rzańskich Zakładach Przemysłu Or
ganicznego „Rokita” w Brzegu Dol
nym produkcja alkilofenoli.

Alkilofenole są to półprodukty, słu
żące do otrzymywania tzw. alfanoli; 
alfenole zaś to środki niejonowe po- 
wierzchniowoczynne, bez których nie 
może się obejść przemysł włókien
niczy, farbiarstwo, garbarstwo, sto
suje się je również przy wyrobie 
środków piorących dla gospodarstwa1 
domowego- Przemysł metalowy np. 
potrzebuje je do zmywania zapu
szczonej powierzchni metali, '■.tkalnie 
— do spierania brudnej wełny, far
biarstwo — do apretur itp.

Dotychczas żaden zakład w kraju 
nie produkował alkilofenoli na ska
lę przemysłową. Aby wytwarzać ał- 
fenol — należało składnik ów impor
tować z Anglii i Szwecji.

Alkilofenol jako półprodukt, słu
żący- do otrzymywania tzw. alfenoli

wyzwoleniu ‘ W Zagłębiu Dąbrow
skim i wokół Katowic podjęły ^o- 
diikcję MjpierW hb^Olnie .4 *Wt- 
tTównie, d W Wad ta Mml ' 
i inna f&bryki.

3 lutego 1945 roku — Jak podają 
archiwalne dokumenty — górnicy 
wyzwolonego obszaru węglowego 
wydobyli 9417 . tan węgla; 4 lutego 
dzienne wydobycie wzrosłÓ_ do 
13.880 tani 18 lutego uruchomiono 
Stalownię huty gankowej" (dziś hulia lin. DiaeifiyftsSiÓgo); 15 podję
ła pracę stalownia 1 walcownia 
huty „Batory". Od 9 do 15 lutego 
uruchomiono fabryki włókiennicze, 
papieru, cementownie. 18 otwarto 
Teatr Miejski w Sosnowcu.

Cały, rejon śląsko-dąbrowski wy
dobył w lutym 1945 r. w pierwszym 
miesiącu produkcji ponad 400 ty
sięcy tan węgla,

W ciągu 20-lecia górnicy tego re
jonu wydobyli ponad półtora mi
liarda tan węgla kamiennego.

*Pod koniec lutego (lub w pierw
szych dniach marca) zebrali się na 
pierwsze okręgowe, spotkanie przed
stawiciele rad kopalnianych i fa
brycznych z całego Zagłębia Dą
browskiego. Okręg Zwicycków Za
wodowych sumował osiągnięcia pro-

. dukcji pierwszych tygodni wolno
ści i pierwszych trudności odbudo-- 
wy. Przedstawiciele poszczególnych 
kopalń meldowali o stopniu ich 
uruchomienia, o odbudowie zni
szczeń, o pilnych potrzebach. W 
imieniu komitetu kopalnianego 
„Renardu" mnie przypadło zadanie 
napisania^ a potem odczytania 
pierwszego sprawozdania. Do dziś 
pamiętam radość z faktu, że Zagłę
bie Dąbrowskie dało wyzwolonej 
Polsce swą pierwszą partię węgla, 
który liczył się wówczas na wagę 
złota.

Uratowanie śląsko-dąbrowskiego 
potencjału produkcyjnego posiadało 
dla Polski, dla rozwoju jej gospo
darki historyczne znaczępie, gdyż 
rozmiar zniszczeń w innych jej re
jonach był ogromny. Bez tego po
tencjału okres powojennej odbudo
wy naszej gospodarki byłby na 
pewno kilkakrotnie dłuższy.

Wyzwolenie Śląską i Zagłębia 
Dąbrowskiego bez zniszczeń i szyb
kie uruchomienie kopalń, fabryk 
i hut miało gównież w końcowych 
miesiącach wojny znaczenie bezpo
średnio wojskowe. W fabrykach 
i hutach już w pierwszych dniach 
i miesiącach po wyzwoleniu doko
nano wielu napraw i podstawowych 
remontów sprzętu wojennego dla 
wielu jednostek wojskowych. Poza 
tym węgiel i szybko uruchomiony 
transport kolejowy miał olbrzymie 
znaczenie dla przesuwającego się 
szybko na zachód frontu.

Dziś z perspektywy 20 lat można 
bez wahania stwierdzić, że w wie
lu naszych późniejszych sukcesach 
i naszym rozwoju zdecydowały w 
dużym stopniu mroźne dni stycznia 
1945 noku.

MIROSŁAW DYNER

Po przełamaniu obrony niemieckiej 
na przyczółku sandomierskim wojska 
głównego uderzedia I Frontu Białoru
skiego w dniu 17 stycznia zajęty ru- 
blei Radomsko - Częstochowa - Kra
ków - Tarnów, a w dniu 18 rozpo
częty natarcie w kierunku na Wro
cław. Uczestniczyła w nim 3 armia 
pancerna gwardii, S armia gwardii i 
52 armia. W dniu 19 stycznia zajęto 
Wieluń, Kępno i w dwa dni później 
osiągnięto rejon- Namysłowa.

Aby przyśpieszyć wyzwolenie gór
nośląskiego rejonu przemysłowego 
marszałek Koniew rozkazał 21 stycz
nia, by 3 armia pancerna gwardii za
wróciła na południe i uderzyła wzdłuż 
prawego brzegu Odry na Opole. Dzię
ki temu manewrowi 5 armia gwardii 
Już 23 stycznia zdobyła Opole.

Równocześnie 21 armia wprowadzo
na z drugiego rzutu na front rozwi
nęła natarcie z rejonu Miechowa, 
przerwała obronę niemiecką nad gór
ną Wartą 1 uderzyła w kierunku Tar
nowskich Gór i Lublińca, 23 stycznia 
jej lewe skrzydło obeszło górnoślą
ską nieckę węglową od północy 1 zdo
było Tarnowskie Góry.

W tym samym czasie 59 armia wraz 
z 4 korpusem pancernym podeszła na 
przedpola Sosnowca 1 Jaworzna, a 
prawe skrzydło 60 armii 24 stycznia 
osiągnęło Przeroszę przy jej ujściu 
do Wisły.

importowaliśmy a Anglii 1 Szwecji. 
Od pewnego czasu kontrahenci nasi 
z powodu awarii w ich zakładach, 
ograniczyli dostawy tegoż surowca, 
wobec czego załoga „Rokity” zmu
szona była szukać wyjścia z tej sy
tuacji.

Nowy oddział „Rokity”, który pod
jął sie produkcji alkilofenolu, za
sługuje więc na miano nowatorskie
go. Nie tylko zresztą z uwagi na 
rodzaj produkcji. Oddział alkiiofe- 
noli powstał w przeciągu jednego 
roku — od stadium założeń proje
ktowych poprzez dokumentację aż 
do rozruchu. Umieszczono go w ada
ptowanej na ten cel hali. Koszt ca
łości prac adaptacyjnych wynosił 
około 3 min zł. Inwestycja zamoi- 
tyzuje się w ciągu jednego roku.

Na razie przewiduje się, że od
dział -alkilofenoli produkować będzie 
400 ton tego wyrobu. Docelowo pla
nuje. oię produkcję 700 ton. Można 
będzie w ten sposób uzyskać 2,5 tys. 
ton alfenolu. Wówczas waztość su
rowca wyniesie 10,5 min zl, zaś war
tość wyprodukowanego dzięki temu 
alfenolu — około 90 min zŁ (J. T.)
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ZRÓŻNICOWANIE 

GOSPODARSTW 
A REZERWY PRODUKCJI

ANNA SZEMBERG

Zmniejszyło się jednocześnie roz
warstwienie gospodarstw pod wzglę
dem osiąganej wartości produkcji, 
na gruncie powszechnej tendencji 
wzrostowej.W

IADOMO, źe w Polsce 
głównym producentem 
artykułów rolnych są 
gospodarstwa średnio
rolne (prócz połudhio- 
wych rejonów kraju). 

Jeżeli za dolną granicę gospodarstw 
średniorolnych przyjmiemy 5 ha, to 
— pomijając pięć województw po
łudniowych — stanowią one 52 proc, 
ogółu gospodarstw (od 0,5 ha). 
Obejmują one ponad 80 proc, w 
ziemi i dostarczają blisko 00 proc, 
całej chłopskiej produkcji towaro
wej tych terenów. Oczywiste jest, 
źe problemy produkcji rolnej, jej 
dynamika i aktualny poziom mają 
w tej grupie szczególne znaczenie 
zarówno z punktu widzenia sytuacji 
samych producentów (są to bowiem 
w swej masie gospodarstwa wyłącz, 
nie rolnicze), jak i z punktu wi
dzenia roli produkcji rolnej w ca
łej gospodarce narodowej.

Stwierdzając, źe chłop średniorol
ny stał się niemal wyłącznym pro
ducentem na rynek, należy jednak 
zwrócić pwagę na inną stronę za
gadnienia, którą się obecnie mniej 
podkreśla,' a mianowicie na we
wnętrzne zróżnicowanie tej olbrzy
miej masy gospodarstw średniorol
nych (zarówno w sensie zróżnico
wania regionalnego, jak i zróżni
cowania poszczególnych grup go
spodarstw średniorolnych w ramach 
jednego i tego samego rejonu).

Chodzi tu o zróżnicowanie go
spodarstw średniorolnych w dzie
dzinie ich produkcyjności i towa
rowoścl, a w konsekwencji 1 ich 
ekonomicznej sytuacji^Problem jest 
szeroki i dość złożony. W ramach 
artykułu chciałabym naświetlić tyl
ko pewien jego fragment, na który 
składają się dwie sprawy:

1. Tempo dynamik! produkcji w go
spodarstwach ponad 5 ha w latach 
1957—1962.

2. Rejonowe różnice w zakresie pro
dukcyjności 1 towarowoścl tych gospo
darstw w 1962 roku1),

*
Do przedstawienia różnic produk

cyjności i towarowości gospodarstw 
średniorolnych poszczególnych te
renów zostały wybrane dwa wskaź
niki: wartość produkcji gotowej 1 
towarowej, które są powszechnie 
uznano za najbardziej syntetyczne. 
Obie wartości dla celów porówny
walności zostały obliczone w ce
nach 1957 roku8)..

Głównym rysem charakterystycz
nym przemian zachodzących w la
tach 1957—1962 w strukturze go
spodarstw średniorolnych według 
wartości produkcji gotowej jest po
ważny wzrost przeciętnej wartości 
produkcji jako wynik znacznego 
zwiększenia udziału grup osiągają
cych wyższą produkcję, przy Jedno
czesnym wydatnym spadku udziału 
gospodarstw osiągających niską 
produkcję. Wykazują to liczby tab. 1.

Zupełnie zniknęła wśród gospodarstw 
powyżej 5 ha grupa gospodarstw naj
słabszych osiągających wartość produk
cji poniżej 20 tys. zł. Zmniejszył się 
również udział grupy o. wartości pro
dukcji od 20 do 30 tys. zł; w 1957 r. 
wynosił on od 6 proc, w środkowo
zachodnim do - 30 proc., w -pozostałych 
rejonach i spadł odpowiednio od 2 do 
11 proc., a więc zmniejszył się pra- 

• wie o 2/3.

Godna szczególnej uwagi jest z 
jednej strony powszechność z jaką 
występują te zjawiska, a ź drugiej 
strony istotne różnice w ich natę
żeniu, o czym mówią liczby tab. 2.

Występują tu różnice dwojakiego 
rodzaju. Jeden typ różnic występuje 
w ramach takich samych grup ob
szarowych w różnych rejonach, a 
drugi to różnice w dynamice całej 
badanej grupy między poszczegól
nymi rejonami. W pierwszej spra
wie prezentowane dane dają pod
stawę do twierdzenia o szczegól
nie szybkim wzroście produkcji w 
grupach od 5 do 7 i od 10 do 15 ha 
w rejonie środkowo-zachodnim i na 
Ziemiach Zachodnich3).

Jeżeli rozpatrywać całą grupę go
spodarstw średniorolnych łącznie, w 
poszczególnych rejonach, to nasu
wają się następujące obserwacje.

Największych postępów dokonały 
gospodarstwa średniorolne w rejo
nach południowozachodnich i środ- 
kcwozachodnich. Wzrost przeciętnej 
wartości produkcji na gospodarstwo 
w tych rejonach był najznaczniej
szy; największy też był tam przy
rost gospodarstw o średniej i wy
sokiej produkcji.

Na Ziemiach Zachodnich jest to 
wynik umacniania się gospodarki 
osadniczej, która z bardzo niskie
go poziomu w 1957 roku zrobiła 
w ostatnich latach olbrzymi skok 
zbliżając się wyraźnie do pozio
mu rejonu środkowozachodniego i 
zdecydowanie dystansując rejon 
środkowowschodni. Silna dynamika 
w badanym okresie nasuwa myśl, 
że jeszcze nie wszystkie rezerwy 
zostały tu wykorzystane, a cało
kształt warunków naturalnych 1 
ekonomicznych oraz wybitnie śred
niorolna struktura agrarna tego re
jonu wskazują, że powinien on w 
niedalekiej przyszłości dość znacz
nie podnieść wyniki produkcyjne.

W rejonie środkowozachodnim 
postępy lat ostatnich trzeba trak
tować nieco inaczej. Jest to przede 
wszystkim wynik przezwyciężenia 
głębokiego załamania w latach 
1951r-1956.

W obu rejonach reakcja produ
centów na zmianę polityki w sto
sunku ■ do wsi jest najbardziej wi
doczna i najgłębiej sięgająca, co

wiążę się z tym, że zmiany w po? 
lityce rolnej były tu najmocniej 

odczuwalne.
Szczególnie dużą wagę przywiązuję do 

postępów gospodarstw średniorolnych w 
rejonie środkowowschodnim, mimo że 
rozmiary ich są mniejsze niż w po
przednich rejonach. Przemawia za tym 
szereg względów: jest to największy i 
najbardziej rolniczy rejon Polski. Obej
muje on ok. 0,5 min gospodarstw śred
niorolnych. Jest to rejon o największej 
koncentracji tzw. starego • średniaka, 
któremu zwyklo się przypisywać trady
cyjny konserwatyzm i zacofanie. Jed
nocześnie przeważająca część tego rejo- 

^nu znajduje się na ogólnie niskim po
ziomie rozwoju ekonomicznego jako wy
nik zarówno spuścizny z czasów kapi
talizmu oraz. niewielkiego zasięgu ta
kich przeobrażeń społeczno-ekonomicz
nych, jak reforma rolna czy industria
lizacja. Stąd wynika duża waga a rów
nocześnie szczególna trudność wydoby
wania 1 uruchamiania rezerw tkwiących 
w gospodarstwach tego terenu.

Podkreślenia wymaga sprawa 
dynamiki towarowoścl. Produkcja 
towarowa wykazuje powszechnie 
we wszystkich rejonach silne tem
po wzrostu. Rośnie ona w szybszym 
tempie niż produkcja gotowa, co 
w konsekwencji daje wzrost towa
rowości produkcji.

Najwyższe wskaźniki wzrostu towaro
wości wykazują właśnie gospodarstwa 
rejonu środkowowschodniego, które naj
słabsze pod tym względem w 1957 r., 
dorównały w 1962 r. gospodarstwom 
innych rejonów. Dodajmy do 'tego, że 
zupełnie zniknęła w 1962 r. grupa go
spodarstw maio towarowych (poniżej 
25 proc, towarowości), która w 1957 r. 
wynosiła około 10 proc.

Okazuje się więc, że nie można 
obecnie mówić w odniesieniu do 
naszego chłopskiego rolnictwa ani 
o terenach gospodarki małotowaro- 
wej, ani o grupach gospodarstw 
naturalnych, czy półnaturalnych, 
gdyż przestały one w zasadzie 
istnieć.

*

Postępy lat 1957—1962 nie dopro
wadziły jednak do zrównania po
ziomu gospodarki średniorolnej po
szczególnych terenów. Jeżeli bo
wiem w ramach rejonu nastąpiło 
zwarstwienie produkcyjno-ekono- 
miczne gospodarstw średniorolnych, 
to różne tempo tego wzrostu spo- 
woaowało_ utrzymywanie się istot
nych różnić;! międzyrejonowych. 
Więcej nawet, przytoczone dane po
równawcze, chociaż niepełne, u- 
prawniają jednak do wniosku, że 
różnice międzyrejonowe nie tylko, 
źe nie uległy osłabieniu, ale nawet . 
nieco się pogłębiły.

Najmocniejszą pozycję miał ! ma re
jon środkowozachodnl. Dlatego przyj
mujemy jego liczby za optymalne i po- 
równujemy je z .liczbami innych rejo
nów (tab. 3). Utrzymujący się na na
stępnej pozycji rejon środkowowschod
ni został wyraźnie zdystansowany przez 
gospodarstwa rejonu południowo-zachod
niego. I co jeszcze ważniejsze — bar
dzo znacznie zwiększyła się różnica 
między wielkością produkcji na 1 ha 
osiąganą przez gospodarstwa rejonu 
środkowowschodniego i. środkowoza- 
ehodniego (z 4 w 1957 r. do 23 punktów 
w 1962 r.). Odpowiednio różnica rzędu 
29 punktów w 1957 r. między re]onem

środkowozachodnim a połudnlowoza- 
chodnim zmniejszyła się w’ 1962 z; :do 
12 punktów. . .

"Jeśli odejdziemy cd analizy dynami
ki”! skoncentrujemysięna stanie w 
1962 r.,to porównanie międzyrejonowe 
wskazuje. że najwyższy poziom — da
leko odbiegający od wszystkich pozo
stałych — reprezentują gospodarstwa 
rejonu środkowozachodniego. Dotyczy 
to; zarówno ogółu gospodarstw jak 1 
poszczególnych grup. W następnej ko
lejności ; uplasowały się rejony połud
niowe ipółnocnozachodnie, a za nimi 
niewiele odbiegający rejon środkowo
wschodni. Natomiast rejony najsłab
szych gospodarstw — to rejon północny 
1 pólnocnowschodnL Gospodarstwa śred
niorolne tych terenów osiągają niewie-. 
le ponad 60 proc, produkcji w porów
naniu z rejonem środkowozachodnim. 
Sytuacja fika powtarza się również w 
poszczególnych grupach gospodarstw. 
Wyjątek stanowią tylko grupy najwięk
sze. Są one wyraźnie najsłabsze na Zie
miach Zachodnich i. Północnych.

A więc poziom mniejszych gospo
darstw średniorolnych jest bardziej 
wyrównany niż gospodarstw więk
szych. Trzeba jednak pamiętać, że 
grupa gospodarstw największych 
(ponad 15 ha) jest «a Ziemiach Za
chodnich bardzo nieliczna, a istot
niejsze znaczenie mają one właści
wie tylko w rejonie środkowo
zachodnim.

Jakie stąd wnioski?
Przedstawiony stan wskazuje na 

to, że dalsze wydobywanie rezerw 
gospodarki chłopskiej wymaga 
zwrócenia szczególnej uwagi na te
reny słabsze. Wiadomo, - źe tempo 
rozwoju produkcyjności gospo
darstw zależy od wielu czynników, 
wśród których bardzo istotną rolę 
odgrywa pomoc państwa (rozumia
na w najszerszym tego słowa zna
czeniu). Wydaje" się więc, źe byłoby 
wskazane wprowadzić pewne ko- 
rektury do dotychczas stosowanej 
polityki rozdziału pomocy, (mam 
na myśli zarówno pomoc finanso
wą, jak materiałową, kadrową, re
jonizację kontraktacji, politykę ulg 
i obciążeń itp.) pod kątem jej szcze
gólnej koncentracji na terenach 
słabszych gospodarstw.

Czy zwiększenie nakładów na te
reny słabsze nie będzie jednoznacz
ne ze zmniejszeniem ich efektyw
ności?

Przypuszczam, że nie, źe raczej 
pobudzi to aktywność samych go
spodarzy, co łącznie ze stworzeniem 
lepszych warunków wzrostu pro
dukcji — może dać znaczne efekty. 
Sprawa jest warta zbadania i po
liczenia, gdyż uprzywilejowanie jed
nych, a zaniedbywanie innych te
renów może doprowadzić do dal
szego pogłębiania się różnic mię
dzy poziomem gospodarstw średnio
rolnych poszczególnych rejonów. A 
wydaje się, że wiele względów, 
istotnych 1 dziś 1 na przyszłość, 
przemawia za harmonijnym rozwo
jem rolnictwa w całym kraju, co 
w tej konkretnej sytuacji wymaga 
okazania szczególnej pomocy gospo
darstwom słabszym.

<) Materiały, na których się opieram, 
«ą rezultatem badań ankietowych IER. 

tempa dynamiki w latach 
1957—1962 została wykonana dla zbioro
wości 2 850 gospodarstw z 54 wsi 1 
obejmuje rejony środkowozachodnl. 
środkowowschodni 1 połtidniowo-zachod- 
P'- Porównanie stanu gospodarstw w 
1963 r. zostało oparte na zbiorowości 
szerszej liczącej ' 4 479 gospodarstw z 83 
wsi 1 objęło s rejonów, tzn. trzv wy
mienione ®az pólnocnozachodn! (Szcze
cińskie 1 Koszalińskie), północny (Gdań
skie) i północnowschodni (Olsztyńskie).

’) Istotną sprawą dla podjętego tema
tu Jest fakt, że jakość gleby we wszy
stkich badanych wsiach jest do siebie 
zbliżona; wskaźnik bonitacji gruntów 
ornych waha się w poszczególnych re
jonach od 1,7 do 1,8.

Jest on bardzo bliski wskaźnikowi 
bonitacji obliczonemu na podstawie da
nych powszechnych, stanowiących pod
stawę wymiaru podatku gruntowego 
w 19SJ r., który w grupach województw 
wchodzących w skład rejonów IER, wa
ha się od 1,6 do 1,7.

Również niewielkie różnice występują 
w przeciętnym obszarze gospodarstw 
powyżej 5 ha przy średniej ok. 19 ha, 
obszar zmienności zawiera się od 9,1 w 
centralnych rejonach kraju do 13 ha w 
Gdańskiem 1 Olsztyńsklem,

«) Na margjnesle tyeh obserwacji ! ns 
gruncie konfrontacji ■ wyników .badań 
IER w grupie, . mało- i Średniorolnej 
pewne wątpliwości budzi tfeżś;
Min. Rolnictwa .dra M. Jagielski ćgp 
(Nowe Drogi'nr-6, 1964), że: „t^npo roz
woju produkcji w małych gospodar

stwach było -w powojennym okresie es" 
najmniej- półtora krotnie wyższe niż w 
całym rolnictwie”. Teza ta być 
słiisżna. dla'wcześniejszego okresu, ni. 
■Znajduje ' potwierdzenia w latach 1957.1 
1963/’w których tempo wzrostu protiuk- 
cjl w ^gospodarstwach 5—10 ha była 
najwyższe.

/■raoeią 1/

®alajy w steuttuńs produkcji
gotowej,...

Przyjęto i Produkcja niska --poniżej 50 tysi «i. średnia - 50-100 
tys. tl i wyaok* - 100 1 eięoe^tye. zł.

Rajony Zmlaay p procentowym udział» Przeciętna wartość 
gospodarstw osiągający oh was- produkcjlw tys. cl 
tośei produkcji . ' <' ' _________

Przeclęt. 
o® 
rowość
" %niską1/ ' średnią1/ wysoką’’/ na 1' Bosp, - na 1 ha

1Ś57 1962. 1957 1962 1957 1963 1.957 1962 1957 1962 1957 1962'
środk.-róeh. 32 16 49" ,*5\ 19‘ 59 , 70 96 5,1 8,2 57 56
środk.~«Boh. 71 49 .25 42 . 4 ,.9.z .45., :57 4,9 '6,3 52 57

58 32 •40- 50 ,.2 18 '49/ '^8. 3,6 7,2 55 53

/Tabela 2/

Porównanie dynamiki w'zakresie produkcji 
gotowej, towarowej i towarowości osiąganej

przez poszęzegplne grupy gospodarstw 
• średniorolnych 'w latach '1957 i 19S2 

/5957 =\100Z' *

$e“ X/ 
jory 7

Przeciętna 
wartość, pro
dukcji goto
wej / • i -

Przeciętna 
wartość pro
dukcji towa
rowej, '

Przecięt
na towa- 
rowość

na /1'. 
gospo
darstwo

' na
1 ha

ha 1 ■ 
gospo
darstwo

na
1 ha

Grupa-pówyżej 5 ha' ogółem
I 157 '161 141 162 98
u 127. .129 143 144 110iii 2oe 154 221 109

Grupa 5-7 ha »»
i ' -132 .164 138 171 ’l04
ii 132 135 '153 156 - 115iii 132 171 150 196 115

Grupa 7-10 1ia
i 132 158 133 • 160 100ii 129 < 133 148 152 112iii 133 198 -145 213 107

Grupa 10-15 ha
i 140 180 137 176 * 98ii 127" 128 133 142 108iii 162 272 176 300 112

W Grupa 15 i więcsj ha
i 151 -148 141 159 109ii 112 '117 113 117 102
III 127 132 .150' 160 120
y / x
' I - Środkowozachodnl, TI - irodlzororsckod-

ni, HI - PołudnŁojo-zrohoćri.

/Tabela 3/
Wskaźniki wartości produkcji gotowej | towąroyej na 1 ha ‘ 

W gospodarstwach Agąóni nrninych 
/rejon Środkowozachodnl s 100/

Rejony Grupy gospodarstw w ha
5-7 7-10 10-15 15 ' 

i więcej yonad 5 ha 
łącznie

got. |tow. got. | tow. got.1tow. got. | tow. got. tow.

źrodk.-eeelr. 100 100 100
Et 

100
aa w 
100

1957 
100 100 100 100 100środk.-wseh. 93 89 .86 •83 94 83 100 107 96 86

Płd.-zach. 86 82 72 77 51 45 46 37 71 72

Sradk.-sach. 100 100 100
Et

100
m w 
100

1962
100

Fe
100 100 100 100Srodk.-wsch. 76 81 72 79 67 67 79 79 7? 77

Fłd.-zach. 89 94 90 102 77 76 41 37 88 89
Fółn.-sach. 76 75 78 81 74 73 80 77 82 81
Północny 6S 67 79 92 70 75 . 55 53 65 68
Półn.-wsch. 62 62 61 60 61 63 51 49 62 62

PLAN TECHNIKI 
W BUDOWNICTWIE 
W LATACH 1966 -1970

Rozpoczęta przed io-e!n laty 
uprzemysłowienie naszego budow
nictwa radykalnie zmieniło za

równo charakter projektowania, jak I 
sposób wykonywania obiektów budo
wlanych. Masowa obecnie (przeszło 
52%) realizacja tego nowego systemu 
budownictwa nie Jest jednak pozba
wiona szeregu wad koostrukcyjno-pro- 
jektowych, niewłaściwości w produkcji 
elementów oraz błędów w montażu. 
Stwierdzenie tego faktu jest - równo
znaczne z ustaleniem pierwszego, pod
stawowego kierunku działania w przy
szłej 5-latce we wszystkich jednostkach 
budownictwa. Wymagać to będzie roz
wiązania wielu problemów.

Planuje się więc dalsze zwiększeni» 
Intensywności zabudowy mieszkaniowej 
poprzez maksymalne wykorzystanie te
renów uzbrojonych. Zakłada się, śe w 
latach 196« — 1976 intensywność zabu
dowy mieszkaniowej zostanie zwiększo
na do ok; 20%, przy czym różnicuje 
się ona w zależności od położenia w 
mieście, wielkości obszaru zabudowy, 
wysokości I kształtu budynków.

Specjalnie silny nacisk położono na 
doskonalenie dotychczasowych metod 
technologicznych w budownictwie miesz
kaniowym i .zahamowanie tendencji cią
głego sprawdzania, nowych, niezbyt 
zróżnicowanych konstrukcyjnie i tech
nologicznie koncepcji budynków. Prze
widuje się, że^llość typów i typowy- 
mlarów elementów ulegnie poważnemu

®2Sj3FCniE 
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ograniczeniu, eo umożliwi ich unifika
cję i produkcję w odpowiednio długich 
seriach. Szczególnie silny nacisk zosta
nie położony na wprowadzenie typo
wych obiektów zaplecza prefabryka- 
cyjnego (wytwórnie półstałe i poligo
nowe) oraz ulepszonych . i stypizowa
nych agregatów produkcyjnych.

Dalsze zmiany zajdą w strukturze 
materiałów ściennych. Udział cegły pa
lonej zmniejszy się z 54% w roku 1965 
do 42% w 1970 r. (ilościowa produkcja 
pozostanie na prawie niezmienionym 
poziomie). Zwiększy się natomiast pro
dukcja elementów betonowych 1 żelbe
towych z 15,5% udziału w 1965 r. do 
27,7% w 1970 r. (dotyczy to głównie 
elementów wielkowymiarowych). Nastą
pi też zwiększenie zastosowania ma
teriałów budowlanych ■ tworzyw 
sztucznych (od 32,5 tys. t w 1955 z. do 
72,5 tys. t w 1970 r.). "

Rozwiązanie tych 1 nlewymienlonych 
Jeszcze problemów tfozwoll na wzrost 
uprzemysłowieni^ budownictwa 1 miesz
kaniowego z 53,5% (1965 r.) do ponad 
70% (1970 r.). ,

Drugim kierunkiem Jest określenie 
podstaw do rozwiązań przyszłościowych. 
W ramach tego będą prowadzone pra
ce w zakresie określenia ^ przyszłościo
wego kierunku projektowania i reali
zacji obiektów budowlanych. M. in. 
powinna być opracowana Jednoznaczna 
odpowiedź, czy rozdzielenie funkcji nio
sących od wypełniających (w przypad
ku rozwiązań szkieletowych w budow
nictwie mieszkaniowym) Jest słuszne I 
realne w dużej masie, czy słuszne są 
dotychczasowe obiekcje w stosunku do 
budownictwa z elementów wielkoprze- 
strzennych (pudełkowe). W ramach te
go kierunku mają być rozpoczęte po
szukiwania rozwiązań projektowo-kosz- 
torysówych na okres przełomu tXX-go

! XXI-go wieku (być może w kierunku 
lansowanych zagranicą kllkudziesięclo- 
kondygnacyjnych „Unitów”, łączących 
w sobie funkcje mieszkalne, handlowe, 
szkolne 1 użyteczności publicznej oraz 
awangardowych rozwiązań projekto
wych w zakresie budownictwa przemy
słowego).

W związku ■ zadaniami techniki w 
wykonawstwie budowlanym na okres 
najbliższej 5-latki, wytyczono także 
podstawowe kierunki postępu technicz
nego w przemyśle materiałów budo
wlanych. Są to:

a) poprawa jakości wyrobów 1 zmia
na Struktury asortymentowej. Dokona 
się to poprzez poważne rozszerzenie 
produkcji materiałów i wyrobów, któ
rych produkcja została podjęta w bie
żącym 5-Ieciu. Dotyczy to m. in.: ce
mentów wysokich marek 1 szybko- 
sprawnych, wapna hydrotyzowanego, 
drążonych ws-robów ceramiki budowla
nej, sztucznego kruszywa itp. Poza tym 
planuje się uruchomienie produkcji no
wych materiałów: cementy marki „550” 
I szyhkotwardniejące S-3, cementy ko
lorowe, cementy hydrotechniczne, wy-' 
roby z cienkiego włókna szklanego łą
czonego ■ z tworzywami sztucznymi 
(szkło — plastiki), wyroby izolacji ter
micznej i akustycznej z włókien mine
ralnych związanych lepiszczami synte
tycznymi, kolorowe płyty- azbestowo- 
cementowe, gotowe elementy wielowar
stwowych ścian osłonowych Itp.;

b) usprawnienie procesów technolo
gicznych, które obejmować będzie me" 
chanizację ciężkich i pracochłonnych 
operacji, automatyzację procesów pro
dukcyjnych (ciągi surowca w 3 ce^ 

mentowniach, 34 młyny surowca, 12 
pieców szybowych wapna, 9 suszarń 
komorowych cegły itp.), wprowadzenie 
metod matematycznych do sterowania 
i optymalizacji produkcji przez zasto
sowanie do 1970 r. czterech centralnych 
dyspozytorni w przemyśle cemento
wym -oraz wprowadzenie cyfrowych 
maszyn matematycznych do sterowania 
podstawowymi procesami produkcyjny
mi w Cementowni -„Odra” l „Sandó- 
mierz”.

Planuje się wprowadzić zastosowanie 
techniki izotopowej. W przemyśle ce
mentowym — do mierzenia poziomu i 
gęstości szlamu, w przemyśle wapien
nym — do napełniania pieca i zbiorni
ków nadpiecowych, w przemyśle szklar
skim — do ustalania lustra szkła w 
wannie. Na usługi praktyki będzie tak
że wprowadzona telewizja przemysło
wa: w przemysłach cementowym i wa
pienniczym — do obserwacji procesu 
wypalania, w przemyśle szklarskim — 
do śledzenia procesów topienia 1 formo
wania rurek szklanych. Przewiduje się 
także wprowadzenie elektrofizycznych 
metod badań materiałów | nieniszczą
cych metod badań przy kontroli jako
ści wyrobów. (BOB).

Inwestycje 
rolnictwa uspołecznionego

PO kilku „chudych" latach Inwe
stycyjnych w rolnictwie tak uspo
łecznionym, jak i prywatnym — 

ostatni okres przyniósł wyraźne ożywie
nie na tym odcinku gospodarowania. 
Znalazło to już wyraz w planowych za
daniach inwestycyjnych rolnictwa uspo
łecznionego w 1964 r., które w stosun
ku do roku poprzedniego znacznie 
wzrosły, nieraz o kilkadziesiąt procent. 
Pomimo to w realizacji zadań inwesty
cyjnych znalazły się niewielkie tylko 
odchylenia od zadań planowych, a rów
nocześnie:
• z większą realnością zbilanosowa- 

no w roku ubiegłym zadania i możli
wości tak w inwestycjach i remontach 
budowlanych, jak i w elektryfikacji i 
melioracji;
• rozwinięto własny potencjał pro

dukcyjny w wykonawstwie i remontach;
• dokonano szeregu usprawnień w 

organizacji wewnętrznej przedsiębiorstw 
budowlanych 1 remontowych;
• i wreszcie zapoczątkowano akcję 

usług energo-konserwatorskich.
*

Zadania inwestycyjne w rolnictwie 
uspołecznionym na 1964 r. wyniosły bli
sko 5 mld zł, a razem z nakładami na 
remonty — prawie 6,3 mld zl. Inwesto
rzy planu terenowego wykonali zada
nia finansowe 1964 r. (dane niedosta
teczne w 93%, przy wzroście zadań w 
stosunku do roku poprzedniego o ok. 
43%. Inwestorzy planu centralnego osią
gnęli 94% zadań, przy ich wzroście aż 
o 115%. Nader pomyślnie przebiegała 
realizacja planu w kółkach rolniczych 
: spółdzielniach produkcyjnych: mimo 
znacznego wzrostu zadań w stosunku 
do roku 1963 — kółka rolnicze wykona
ły zadania 1964 r. w 139% (wzrost wy
konania w stosunku do 1963 r. aż o 
192%), zaś spółdzielnie produkcyjne w 
110% (wzrost wykonania w stosunku do 
r. ub. 110%), Ogółem inwestycje w rol
nictwie uspołecznionym zostały wyko
nane w 97%, przy wzroście zadań w sto
sunku do 1963 r. — o 83%. Plany re
montów zostały wykonane w 93%.

•Tak więc ogółem roboty budowlane 
wykonano w 96%, , przy wzroście zadań 
O 61%.

Za główną przyczynę niewykonania 
w.pełni zadań planowych uznać trzeba

w 1964 r.
perypetie kadrowe, Jakie od lat Jnf nę
kają inwestorów resortu rolnictwa oras 
tych, którzy podejmują zobowiązania 
na rzecz rolników. Jako przykład moż
na podać, że niedobór zatrudnienia tyl
ko w 5 Zjednoczeniach . Budownictwa 
Rolnego wynosił w roku ub. przeszło 
dwa tysiące osób.

W wymiarze rzeczowym zanotowano 
niedobór w wykonawstwie obór i wy
chowalni młodzieży (wskaźnik wzrostu 
zadań do 1963 r. wynosił tu 43%) oraz 
agronomówek. Pewien niedobór zano
towano także w Wykonawstwie budyn- 
k?w mieszkalnych. Z planowanych tu 
1 866 obiektów wykonano 1 009 (ok. 94%) 
nt* »j«y “'“Tkalnych oddano również 
ok. 94/0. Wskaźnik wzrostu w stosun
ku do wykonawstwa 1963 r. w -izbach 
był znaczny i wynosił 124%. w wielko
ściach absolutnych oznaczało to wzrost 
ilości oddanych izb z 5,5 do 12 2 tv«

Warto tu dodać, że w skali Zarzndn Budownictwa Rolnego — wszystkie p^>d- 
Rolneen”^ ^Jednoczenia Budownictwa 
Rolnego przekroczyły lub „tvlko” wy- 
wykonały swoje zadania rzeczowe w 
obiektach ogółem ladaT Ifanow 
wllnvchCZ-°o 237A: W Sektach hodo- 
lonek - » w suszarniach. zie-
wvch — W P,3cazynach zboźo-

,° w budowie filii POM plan wykonano w 100%, tak jak I ■ w budownictwie szkolnvm. Zaś"* w hu- 
stvcH rolnvcl^^ d,a lnwe'
wMknść o' ti%. przekr"czo"" Planową 

}.u* ° tym niejednokrotnie, 
iakiniiea«a'ZHi^a wykonawstwa,

lv^nwvńa1«^ ubiegłego to potwierdzi 
wydaje się więc, że należy coraz 

większą wagę przywiązywać do. rozbu
dowy wHsnego potencjału przetwór- 

k,ńrp-n wysiłek kierujecie tvl- 
ko na inwestycje rolne; coraz hlrHw-i 
wnąuz.e,l,,’ć *'* 0,1 ^^uuawstwa ■

* 
uriuż°rfw.CTeHtyCyJnV" ™’n1ctwa od 
modz^elńym
nie Elektryfikacji Rolnictwa i z?edm£ 
czeme Zaopatrzenia Rolnictwa' w 
O U* przed laty, w

elektryfikację polskiej wsi. na pierw- 
•ay plan w opinii publicznej wysunęło 
•le ZER, o tyle dziś pierwszoplanowe 
miejsce zaczyna zajmować Zjednocze
ni® Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę. 
Gwałtowny rozwój przemysłowy kraju, 
dynamiczny proces urbanizacji — po
woduje poważne konsekwencje w go
spodarce rolnej. Coraz częściej jeste
śmy świadkami procesu stepowienia gle
by, nawrotu zawodu „woziwody” ctr.
-Zjednoczenie Zaopatrzenia Rolnictwa 

w Wodę od lat realizuje plany. W 
r« Zjednoczenie to wykonało w 

plan budowy obiektów (studnie, 
ujęcia wody etc.), w iog% — pian me
trów bieżących odwiertów i w 
— plan m. b. instalacji wodnokanaliza
cyjnej. Niestety, jak dotąd wszvstkn 
to mało, .nie ■ pokrywa to nawet birża- 
cych potrzeb. Problemowi zaopatrzenia 
rolnictwa w wodę w najbliższym cza
sie poświęcić trzeha będzie więcej, niż 
dotąd uwagi, a nade wszystko — na
kładów.
‘Drugie takie „samodzielne” Zjedno

czenie — to Zjednoczenie Elektryfika
cji Rolnictwa. Plan na 1S64 r. wvkn- 
nalo ono w 110,8%. Zjednoczenie m 
511^°_ w zadanie utrudnione.
Podjęło z własnej inicjatywy niezbęd
ną akcję usługową w dziedzinie napraw 
energetycznych i robót konserwator
skich. . Objęto tą akcja w r. ub. PGR 
i nieliczne wsie. W rb. obejmie ona

200 wsi i Ok. 2 600 PGR-ów. choć 
ambicje tego Zjednoczenia sa tu wie- 
xsze i sięgają aż 3 200 Państwowi eh 
Gospodarstw Rolnych.
_ Równolegle prowadzenie prac bud" 
wiano-montazowych i usługowi ’

Elektryfikacji ........
/Vtuacji. Tak wydajność pra- 
1 I^zer®b w usługach encrE"- 

konserwatorskich Jest bez poróżnia 
fwnlfi?3’ niż w pracach budowlano- 
montażowych (prace tvpu usługowec"

"'ateriałochlonne). W 
2255?* w której część po-enri.Hu 

u na *?** na usluAl. na pozo«M- 
bu<lkwIra<:<”Vn,kdw “ Alanie w pionie 

m?ntaźowym — spada rle- 
y!‘"nan“ Pionowych wskaźników, 

w.e , *.M rzeczy nie można tołrro- 
bowiem feden z

««ług na wii. rOzwoju teR0

kle-

głównvch 
rodzajn

*

^'łJPie wspomnieliśmy, źe rok 
charakteryzował się — po pa- 

-i., *S,ch xastoju — znaczną dynamiką 
Da Inwestycje rolnirtwa 

uspołecznionego. Tendencja ta utrzv- 
muje się j w roku bieżącym. Plano
wane nakłady inwestycyjne na rok isss 

w stosunku do 1984 r. o 514%: 
dy 2? femonty — o 36.3%: zaś na- 

o ^ik na roboty budowlane —

T. Z.

enri.Hu


Amerykańską broń atomowa w NRF, Polowe wyrzutnie rakietowe „Honest-John",

Wo jsko wo -gospodarcza 

współpraca 

w ramach EWG

- - OWSEKWENCJĄ integracji 
ł/ ekonomicznej państw ka- 
fC pitalistycznych jest inte- 
| V gracja militarną^ Zakreś 
■ •*  wspólnych poczynań mili

tarnych jest bardzo szero
ki i praktycznie rzecz biorąc obej
muje wszystkie zasadnicze jej 
aspekty. Wspólnie koordynuje się i 
uzgadnia niektóre inwestycje zbro
jeniowe, pracę naukowo-badawczą 
dla celów wojskowych, rozbudowę 
i.budowę dróg lądowych, komuni
kację, systemy energetyczne, bazy 
wojskowe oraz wymianę informa
cji technicznej. Również - coraz 
aktywniej daje się zauważyć- dą
żenie do wspólnych poczynań w 
dziedzinie modernizacji armii., uni
fikacji uzbrojenia i wyposażenia, 
wyszkolenia i wychowania moral- 
no-politycznego.

• J. Goudlera — Przemysł jądrowy 
NRF. . Zeszyty Naukowe WAP (seria 
ekonomiczna) nr 4/33/1363, s. 36.

1 Por.: M. Kaleckl — Szkice ó funk
cjonowaniu współczesnego kapitalizmu. 
Warszawa 1863, s. 43 i dalsze.

FAO O STANIE WYŻYWIENIA 
I ROLNICTWA W 1964 ROKU

Organizacja do spraw wyżywienia I 
rolnictwa przy ONZ (The Food and 
Agriculture Organisation — FAO) w os
tatnim swoim sprawozdaniu, obejmują
cym z wyjątkiem Chin wszystkie kraje 
świata, pt. „The State of Food and 
Agriculture 1364” (Stan wyżywienia i 
rolnictwa w 1364 roku) wykazuje, że 
globalna produkcja rolna w 1363—64 ro
ku wzrosłą w granicach zaledwie od 
1 proc, do 2 proc., podczas gdy zalud
nienie globu ziemskiego zwiększyło się 
o 2 proc., a zatem w przeliczeniu na 
głowę ludności sytuacja nie wygląda 
najlepiej.

Sprawozdanie FAO stwierdza jedno
cześnie, że w przeliczeniu na głowę lud
ności nie było na przestrzeni co naj
mniej ostatnich 5-clu lat w ogóle wzros
tu produkcji środków żywnościowych. 
Ponadto globalny wzrost produkcji był 
bardzo nierównomierny.1

Zbiory wzrastały przede wszystkim w 
krajach gospodarczo przodujących, gdzie 
niejednokrotnie poważnym zagadnieniem 
stawała się sprawa, jak utrzymaó pro
dukcję na poziomie zapotrzebowania i 
w ten sposób uniknąć nadprodukcji. 
Tymczasem w krajach niedożywionych 
wzrost produkcji rolnej w 1363—64 roku 
był minimalny: na Dalekim Wschodzie 
bez Chin wynosił 2 proe., w Afryce — 
1 proc, w Ameryce Łacińskiej — poni
żej 1 proe.

Wysoki stopień aktywności gospodar
czej w krajach przemysłowych wpłynął 
na wzrost spożycia, eo z kolei spowodo
wało wzrost międzynarodowego handlu 
artykułami rolnymi, który w 1963—64 
roku pod względem objętości eksporto
wanych produktów zwiększył s)ę o 4 
proc. 1 tutaj znowu korzyści odniosły 
przede wszystkim kraje przodujące, tj. 
Ameryka Północna, Europa Zachodnia 
i Oceania. Eksport produktów rolnych 
i tych krajów podniósł się o 8 proc., 
podczas gdy eksport s krajów gospo
darczo słabo rozwiniętych spad! o około 
l proe.

Jeżeli uwzględni się przy tym wzrost 
cen, to korzyści krajów przodujących 
będą Jeszcze większe. Przy ogólnym’ 
wzroście wartości eksnortu o 19 proe. 
wywóz z Ameryki Północnej, Europy 
Zachodniej i Oceanii w 1963—64 roku 
ewlęksrv| się o 14 proe., z krajów afry
kańskich — o około 12 proc, i minimal
ni» z krajów Dalekiego Wschodu.

Snrawnzdanle FAO nie rozp-^ruje za
gadnienia, ezy 1 w jakim stopniu zeszło
roczna zwyżka cen na artykuły rolne

Jako warunek niezbędny dla. 
osiągnięcia przodującej roli w Eu
ropie zachodniej francuskie, koła 
rządzące uważają stworzenie mo
żliwie silnej armii wyposażonej w 
broń nuklearną. „Jedynie poprzez 
broń nuklearną — oświadczył mi- 
nistcr badań naukowych i nuklear
nych Francji G. Palewski — Fran
cja. a co za tym; idzie także Euro
pa. może współuczestniczyć w po» 
Sejmowaniu podstawowych decyzji 
politycznych i strategicznych odpo- 
wiednio do rzeczywistego zakresu 
jej odpowiedzialności”.^Według naj
nowszych koncepcji, urzeczywist
nienie tych celów ma nastąpić wraz 
z utworzeniem trzech systemów sił 
zbrojnych zwanych „force de frap- 
Pe” Pierwszy — ma' stanowić 50 
bcmhowców typu Mirage IV uzbro
jonych w bomby o sile 50—60 kilo- 
ton. Przypuszczalnym terminem . 
zakończenia organizacji tego syste
mu ma być rok 1966. Drugi sy- 
sfem obejmuje utworzenie w\ la
tach 19BR-1969 sił wyposażonych w 
termojądrowe materiały wybudio- 
We. pociski kierowane, wyrzutnie 
lądowe oraz atomowe okręty pod
wodne. System trzeci stanowić’ ma 
obronę tprytorium kraju.

Realizacja założeń narodowej 
nuklearnej siły uderzeniowej . .wy
maga kolosalnego, wysiłku' ekono- 
micznego i stawia wysokie wy- 
magania wobec sił wytwórczych 
kraju, z czego francuskie kóla 
Sądzące zdają sobie doskonale 
sprawę. Złożoność rozwoju przemy
tu atomowego, produkcji- j broni 

nuklearnej oraz niezbędnych, środ- 
bów jej przenoszenia powoduje 
bowiem, że nie wystarczają' jliż 
tradycyjne formy i metody finan
sowania wydatków zbrojeniowych. 
Dążenie zatem Francji do konsoli- 
nacji sił w ramach „Małej Europy", 
w szczególności zaś zbliżenie' z-eko» 
pomicznie silniejszym partnerem, 
la-kim niewątpliwie jęst NRF —• 
6,aje się zrozumiałe i "z pupktu 
widzenia jej interesów ; uząsadnio- 
ne' Przejawia się to w wielu 
wspólnych poczynaniach ■ ekono- 

■ nniczno-militarnych, które' wyraz 
prawny znalazły m.in, . w zawar
tym. traktacie o współpracy’ nie-

KAZIMIERZ KRZYŻANOWSKI

miecko-francusklej. „W dziedzinie 
zbrojeń — głosi trzeci punkt trak
tatu — oba rządy czynią starania 
o organizację wspólnej pracy po
cząwszy od stadium wypracowa
nia właściwych przedsięwzięć zbro
jeniowych oraz przygotowanie pla
nów finansowych”.

Nowym niejako zjawiskiem w 
stosunkach francusko-niemieokich 
jest fakt, że monopole tych kra
jów, zajmujące się dotąd produkcją 
atomową w tajemnicy, stanowią 
obecnie oficjalną bazę współpracy 
ekonomiczno-militamej obydwu 

państw. Obejmuje ona dziś szero
ki zakres poczynań, szczególnie w 
zakresie produkcji broni atomowej, 
środków jej przenoszenia oraz 
przemysłów towarzyszących, bez
pośrednio lub pośrednio związanych 
z produkcją wojenną. Zachodnio- 
niemiecki Deguśsa-Konzem i Saint- 
Gobain wspólnie przygotowują ma
teriały rozszczepialne dla bomby 
wodorowej; koncerny Fockę^- Wulf 
i Weserflug wraz z francuską Nord- 
aviauon realizują „Trans-all-Pro- 
gram" obejmujący produkcję od
rzutowców startujących pjonowo. 
Zaawansowane prace badawcze w 
dziedzinie produkcji rakiet, prowadzi 
się w Instytucie Francusko-Niemiec- 
kim w Saint-Louis. O rozmiarach in
stytutu świadczą dziedziny, jakimi się 
Sejmuje, a mianowicie: balistyka, ae
rodynamika, budowa pocisków, fizy
ka, chemia, przyrządy pomiarowe, e- 
lektronika i inne. W sumie około 20 
oddziałów kierowanych przez fran
cuskich i niemieckich specjalistów. 
Coraz częściej mówi się o tym, 
że między innymi tu właśnie przy
gotowano próby francuskiej bom
by atomowej na Saharze. Z tego 
instytutu wywodzi się*utworzona  w 
1961 r. w Niemczech Zachodnich 
Komisja do spraw Techniki Po
jazdów Kosmicznych oraz produk
cja rakiet przez firmę „Waffen 
und Luftruestung AG”,

Monopole francuskie i niemiec
kie biorą udział w towarzystwie 
„Societe Europeene de Teleguida- 
ge” — w- produkcji rakiet przeciw
lotniczych „Hawak”. Dla przyśpie
szenia tego rodzaju produkcji, po
łączono Nordaviation z niemiecką 
firmą Bólkow. Towarzystwa fran
cuskie pomagają monopolom nie
mieckim w budowie ośrodków ato
mowych. Zachodnioniemieckie kon
cerny zbrojeniowe AEG, IG Fairben 
i Degussa od lat współpracują w 
dziedzinie zbrojeń atomowych z 
francuskimi firmami Ateliers Pa- 
trtot i Etąblissements Kuhlmann. 
A specjaliści niemieccy pracują we 
francuskich ośrodkach atomowych 
w Matcoule 1 CoLomb-Bechar *).

Jest niewątpliwe, że dzieci 
. Współpracy francusko-niemieckiej 
oraz udziału w niej innych krajów 
EWG, został znacznie przyspieszony 
rozwój przemysłu atomowego w 
Niemieckiej Republice Federalnej. 
W latach 1957-1960 utworzono w 
NRF 20 Instytutów fizyki jądro
wej, 12 chemicznych i fizyko-che
micznych oraz 29 laboratoriów izo
topowych 2). Czynnych jest lub 
znajduje się w budowie 19 reakto

rów doświadczalnych. Dla prze
mysłu jądrowego zaangażowano 
260 przedsiębiorstw. Z: różnych dzie
dzin. Ogółem 330 firm zachodnio- 
niemieckich bezpośrednio lub po
średnio współuczestniczy .w . reali
zacji szerokiego programu rozwoju 
przemysłu atomowego. Według oce
ny fachowców, do najważniejszych 
ośrodków badawazyeh należą zakła
dy w Karlsruhe i w Jtilićh. W 
pierwszym, główne wysiłki skiero
wano na prace konstrukcyjne i do
skonalenie reaktorów o wysokiej 
wydajności plutonu 239 oraz jego 
wykorzystanie do produkcji amuni
cji atomowej3). Ośrodek w Jiilich 
posiada 2 reaktory i obejmuje 10 
instytutów naukowych. Intensywnie 
pracuje się tu nad materiałami 
konstrukcyjnymi, radiochemią, ra
diologią, izotopami radioaktywny
mi, procesami fizykochemicznymi 
itp. Francuski Komisariat Energii 
Atomowej i „Sięniens-Schuckert- 
werke” zawarły porozumienie, w 
myśl którego ośrodki jądrowe Fran
cji i NRF aktywnie rozwijają wy
mianę doświadczeń laboratoryjnych, 
konstrukcyjnych i technologicznych. 
Zajmują się one wymianą i szko
leniem specjalistów oraz wspólnie 
finansują niektóre ważniejsze po
czynania.

■ Zdaniem • zachodnionfemieckich 1 
francuskich kół wojskowych, współ
praca ta ma zapewnić maksimum 
korzyści przy możliwie najmniej
szym wysiłku ekonomicznym. Pod
kreśla się, że żaden naród europej
ski nie rozporządza dzisiaj wystar
czającą ilością ludzi oraz koniecz- 
ńymi gospodarczymi i technicznymi 
zasobami, aby móc się skutecznie 
bronić samemu.

Ma to stanowić teoretyczne uzasad
nienie wspólnoty militarnej krajów 
EWG, a szczególnie wspólnych po
czynań na polu przemysłu jądro
wego. Wiadomo, że zakłady w 
Karlsruhe opanowały produkcję 
plutonu- 239 (jednego z podstawo
wych materiałów rozszczepialnych 
dla produkcji amunicji atomowej) 
w skali laboratoryjnej. W celu 
jednak obróbki przemysłowej prze
kazuje się te materiały do belgij
skich zakładów wybudowanych w 
ramach Eurotomu. Podobny cha
rakter ma utworzony Instytut Ba
dań Transuranu, zajmujący się 
wytwarzaniem plutonu dla wszyst
kich krajów Wspólnego Rynku.

Współpraca francusko-nienpiecka 
nie ogranicza się wyłącznie do 
przemysłu jądrowego. Obejmuje 
ona również tradycyjne przemysły. 
W tym jednak zakresie zdecydowa
ną przewagę posiada NRF. Dowo
dem tego był program. „Europa — 
Panzer”, w którym monopole nie
mieckie odniosły zdecydowaną 
przewagę.

Zakres stosunków ełkonemiczno- 
militamych jest różny. Stosunkowo 
dużą uwagę poświęca'się rozboje 
wi lotnictwa i rakiet W. tym celu 
podpisano szereg porozumień doty
czących wspólnej produkcji. W/1961 
r. NRF, Belgia i Holandia podjęły 
produkcję samolotów" odrzutowych 

typu „Starfighter F-104G” na li
cencji angielskiej. Bawarska firma 
BMW produkuje silniki z holender
ską firm'ą -- Foi^er/Aviolanda .W 
belgijską (Saber Fairy_ 1 Fabrique 
Nationale), a w wyniku umowy w 
Koblencji, powołano wspólne biu
ro konstrukcyjne z udziałem ame- 

, rykańskiej firmy „Lockheed”.
Również NRF, przystąpiła w 

1961 r. do uzgodnionej uprzednio 
współpracy francusko-angielskiej w 
zakresie: konstrukcji nowych typów 
samolotów wojskowych, pocisków 
kierowanych, samolotów startują
cych pionowo i sprzętu elektro
nicznego przeznaczonego dla euro
pejskiego systemu obrony przeciw
lotniczej.

Istnieje szereg innych firm kra
jów EWG kooperujących z sobą w 
produkcji zbrojeniowej. Zakłady 

lotnicze NRF produkują przy 
współudziale Włoch — samoloty 
Fiat G-91. W latach 1961-1962 za
warto analogiczne umowy między 
firmami niemieckimi i francuskimi, 
m.in._na produkcję turbośmigłowych 
samolotów transportowych, torped 
o zastosowaniu na płytkich wodach. 
Rozpoczęto również produkcję śmi
głowców Super Frelon dla armii 
francuskiej j niemieckiej.

Wraz z utworzeniem Wspólnego 
Rynku wzmogła się nie tylko 
współpraca w produkcji sprzętu i 
uzbrojenia, ale poczyniono szereg 
przedsięwzięć w zakresie infrastru
ktury. Rozbudowuje się z i unowo
cześnia strategiczne magistrale sa
mochodowe, kolejowe, rurociągi, 
systemy energetyczne, porty mor
skie j śródlądowe drogi wodne, 
węzły komunikacyjne ze ściśle 
określonym celem, bazy lotnicze i 
rakietowe, poligony, magazyny woj
skowe, systemy schronów itp.

NRF uzyskała bazy w - Belgii 
między rzekami Mozą a Sambrą„ 
we Francji — bazę lotniczą w oko
licy Cogniac (departament Charan- 
tej. Na mocy porozumienia NRF Po
siada pełną swobodę zakładania 
baz zaopatrzenia, magazynów woj
skowych na terenie Holandii, a Ho» 
landia w Niemczech Zachodnich. 
Porozumienie takie zawarto rów
nież z innymi krajami.

Na tlę militarnej wspólnoty kra
jów EWG, szczególnie uwidaćznia 
się aktywna, a jednocześnie bar
dzo zamaskowana rola NRF. Po
lityka rządu bońskiegó zmierza bo
wiem ściśle w trzech kierunkach: 
1) niedopuszczenia do zahamowania 
tempa wzrostu gospodarczego -jako 
naturalnej bazy siły militarnej 
kraju, a w szczególności rozwojfl 
podstaw przemysłu jądrowego. 
2) Utrzymania korzystnego bilansu 
płatniczego i kontynuowanie''po
lityki zbrojeń opartej na imporcie 
sprzętu i uzbrojenia. Import uzbro
jenia pozwala utrzymać za granicą 
poważne wpływy polityczne i go
spodarcze oraz przyczynia się do 
postępów militaryzacji w krajach 
eksportujących sprzęt wojskowy, 
od czego z. kolei zależą rozmiary 
wywozu NRF4). 3) Zapewnienia 
Bundeswehrze niezbędnych baz, po
ligonów możliwie poza granicami 
własnego terytorium.

1 Remilltaryzacja Niemiec Zachod
nich. Wyd. Państwowego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych, t. II (Zakład 
Zag. Niemieckich), s. 630.

' M. Chęciński — Rozwój przemysłu 
zbrojeniowego i produkcji broni w 
NRF.

ec eni je ecenzje

Ważny etap
(Na marginesie ksigżki pt. „Międzynarodowe stosunki ekonomiczne")

WYODRĘBNIENIE międzynaro
dowych stosunków gospodar- 

■ czych jako osobnej dyscypli
ny ekonomicznej stanowi zjawisko 
dosyć nowe; — przynajmniej, na na
szym gruncie. Od wydania pionier
skich prac prof. T. Lychowskiego 
upłynęło mniej więcej 10 lat. W tęj 
sytuacji polityką wydawnicza zmie
rzać powinna (poza publikowaniem 
monografii naukowych) do odro
bienia względnego zapóźnienia w 
tej dziedzinie w drodze wydawania 
trzeph typów książek:

1) wyborów tekstów zagranicz
nych. co zostało- już przez PWE z 
dużym powodzeniem zapoczątkowa
ne; -

2) prac zbiorowych podsumoyirują- 
cych stan badań na poszczególnych 
odcinkach omawianej tu dyscypli
ny;

3) podręcznika.
Opracowana przez kolektyw au

torski w składzie Z. Kamecki, J. 
Soldaczuk, W. Sierpiński obszerna 
książka pt. „Międzynarodowe sto
sunki ekonomiczne” (PWE, 1964 r. 
str. 583) zawiera w sobie elementy 
drugiego i trzeciego typu pracy, z 
tym jednak, że w niektórych roz
działach zawarte zostały wyniki 
własnych, oryginalnych i częściowo 
niepublikowanych jeszcze, nawet w 
formie artykułowej, badań autorów.

W tej wielowarstwowości książki 
upatruję jej główne zalety i niedo
ciągnięcia. Zapełnia ona bezsprzecz
nie poważną lukę na naszym ryn
ku wydawniczym i na pewno spełni 
doniosłą rolę w procesie dydaktycz
nym, na marginesie którego powsta
ła, wszyscy bowiem jej Autorzy rpa- 
ją długoletnie doświadczenie jako 
wykładowcy w SGPiS i. UW.

Dla osób interesujących się pro
blematyką międzynarodowych sto
sunków ekonomicznych — a grono 
ich powiększa się systematycznie 
w miarę jak coraz szersze kręgi 
opinii uświadamiają sobie znacze
nie handlu zagranicznego w rozwo
ju naszej gospodarki — omawiana 
książka stanowi cenne wprowadze
nie i punkt - wyjścia do dalszych 
studiów, a nawet’ badań. Na pła
szczyźnie teoretycznej rola książki 
polega na tym, że trudne i kontro
wersyjne problemy międzynarodo
wych stosunków gospodarczych pró
buje naświetlić wychodząc z jedno
litej postawy metodologicznej i ma
jąc przede wszystkim na uwadze 
punkty widzenia kraju socjalistycz
nego. Niektóre kwestie dotyczące 
polityki handlowej krajów socjali
stycznych nie doczekały się jak do
tąd w naszym piśmiennictwie rów
nie szerokiego potraktowania.

Z drugiej zaś strony poszczególne 
rozdziały książki różnią się niekie
dy od siebie nie tylko sposobem 
podania treści, ale również stop
niem trudności i walorami poznaw
czymi. Skala rozpiętości idzie od 
ujęć podręcznikowych o do»yć ele
mentarnym charakterze do wysu
wania nowych problemów i propo
nowania własnych rozwiązań. Po
wyższe uwagi nie umniejszają za
sługi 1 wysiłku Autorów włożonych

e smali
aahrała eharaktMV stałego, niemniej 
jednak w podsumowaniu stwierdza, że 
dla większości produktów brak jest do
statecznych podstaw do mniemania, iż 
nastąpiły jakieś bardziej zasadnicze 
zmiany w zakresie czynników długofa
lowych, określających poziom zapotrze
bowania w krajach importujących.

Wysokie ceny na aurowce nie rozwią
zują zagadnienia rozwoju krajów gos
podarczo zacofanych, gdyż stwarzają 
dodatkowe bodźce do produkcji mate
riałów zastępczych, jak syntetyczny 
kauczuk, nylon, terylen i inne. (MP).

ZYSKI AMERYKAŃSKICH 
LINII LOTNICZYCH

Według., danych „Air Transport Asso- 
clation of America” amerykańskie linie 
lotnicze zamknęły 1964 rok'zyskiem pra
wie 2,5 raza większym, niż rok .po
przedni. Liczba pasażerów osiągnęła re
kordowy poziom 62 min, czyli o 10 min 
osób więcej, niż w 1963 roku, a zyski 
wyniosły okoio 200 min doi. wobec 10 
min doi. w 1963 roku.

Głównym czynnikiem, który spowodo
wał tak znaczny wzrost zysków była 
wysoka zdolność transportowa wielkich 
samolotów odrzutowych? wprowadzo
nych do eksploatacji 6 lat temu, za
pewniających opłacalność przy wyko
rzystaniu ich siły nośnej w 60 proc. 
Obecnie jednak dzięki dobrze zorgani
zowanej i oszczędnej administracji opła
calność osiąga się już przy wyzyskaniu 
45 proc, zdolności transportowej. Tym
czasem faktyczne wykorzystanie trans
portu .lotniczego w 1963 roku wynosiło 
51 proc., a w 1964 roku doszło do 55 
proc. (MP).

ANGIELSKO-RADZIECKIE 
POROZUMIENIE

Dula 6 stycznia w Londynie zostało 
sawarte angielsko-radzleckie porozumie
nie w sprawie współpracy naukowej w 
zakresie rolnictwa.

Po podpisaniu odpowiedniej umowy 
przez angielskiego ministra rolnictwa, 
Freda Pearta 1 przez radzieckiego am
basadora w Londynie, Aleksandra Sol- 
datowa, odbyła się konferencja praso
wa, poświęcona omówieniu jej znacze
nia.

Porozumienie — mówił min; Peart, — 
jest pozytywną próbą uzupełnienia 
własnych badań przez każdą ze stron 

w to. aby książka nosiła charakter 
możliwie kompletny Ł całościowy.

Podjęcie przez recenzenta dysku
sji w konkretnych sprawach mery
torycznych jest o tyle utrudnione, że 
gama poruszonych tematów jest 
bardzo bogata. Ograniczę się tu do 
odnotowania w trybie dyskusyj
nym kilku tylko wątpliwości, a 
więc niedostatecznego — zdaniem 
piszącego niniejsze słowa — wy
eksponowania handlu zagraniczne
go jako bariery wzrostu w. takim 
ujęciu, jak to czyni np. prof. M. Ka- 
lecki i pewnego zawężenia proble
matyki relacji między handlem za
granicznym a wzrostem, zbyt mało 
krytycznego, być może, posługiwa
nia Się takimi agregatami jak: glo
balny import, globalna skłonność 
do importu itp. A wreszcie niezbyt 
precyzyjnego oddania stanu na
szych badań o efektywności han
dlu zagranicznego.

Książka doczeka' się na pewno no
wych wydań, lub stanie się podsta
wą do opracowania przez ten sam 
kolektyw autorski nowego dzieła*  
uściślającego syntetyczny obraz 
omawianej dyscypliny. Dlatego war
to podyskutować na temat jej kon
strukcji. Nasuwają cię tu trzy 
uwagi

Po pierwsze, książka dotyczy kil
ku wątków, a więc doktryn handlu 
zagranicznego, relacji między han
dlem zagranicznym a wzrostem*  
teorii i pralttyki polityki i planowa
nia handlu zagranicznego*  a także 
rozwoju gospodarki światowej, no 
i oczywiście ,^iaTżąd^óWni“, tj. ze
społu pojęć i metod Używanych w 
analizie międzynarodowych stosun
ków gospodarczych. Wydaje się, że 
książka zyskałaby na wyraźnym 
wyodrębnieniu . działów, co pozwo
liłoby między innymi na uniknięcie 
pewnych niekonsekwencji, które 
znalazły np. wyraz w braku syme
trii między potraktowaniem prze
pływów kapitałowych, a siatką han
dlu światowego (na dobrą sprawę 
nigdzie nie omówioną w sposób do
statecznie szeroki).

Po drugie, mam wątpliwości czy 
niektóre kwestie dotyczące krajów 
socjalistycznych należało wyodręb
nić w osobne rozdziały. Sądzę, że 
bardziej konsekwentny byłby układ 
merytoryczny, przy czym w każdym 
rozdziale należałoby zaczynać od 
rozważań ogólnych, a następnie 
konkretyzować je w odniesieniu do 
gospodarki kapitalistycznej, socjali
stycznej i tam, gdzie zachodzi po
trzeba, do krajów Trzeciego Świata.

Po trzecie wreszcie, przemyślenia 
wymaga to, czy słuszne jest oma
wianie najpierw podstaw polityki 
handlu zagranicznego, a następnie 
narzędzi tej polityki, jak to uczyni
li Autorzy.

W sumie nasza literatura ekono
miczna wzbogaciła się o poważną 
pozycję, o dużych walorach dydak
tycznych, stanowiącą ważny etap na 
drodze rozwoju naszych badań w 
dziedzinie międzynarodowych sto
sunków ekonomicznych i ich upo
wszechniania.

IGNACY SACHS

osiągnięciami drugiej strony. Współpra
ca ta będzie szczególnie cenna w zakre
sie badań nad strukturą gleby w zależ
ności od stosowania różnych metod u- 
prawy roli oraz wpływu na roślinność 
takich czynników, jak temperatura, wil
goć i ostre mrozy w zimie. Umowa an- 
gielsko-radziecka to wielki krok na
przód w organizacji międzynarodowej 
współpracy naukowej — zakończył swo
je wywody min. Peart.

Szeroka wymiana pogląaórr 1 specjali
stów wzmocni znacznie przyjacielskie 
stosunki między obu krajami — oświad
czył ambasador Soldatow. Zawarcie u- 
mowy poprzedziły liczne wizyty uczo
nych angielskich w Związku Radziec
kim i uczonych radzieckich w Anglii. 
Sukces angielskiej wystawy rolniczej w 
Moskwie w .maju roku ubiegłego spo
wodował, że rząd radziecki wystąpił 
wówczas z sugestią zawarcia umowy o 
naukowej współpracy.

W prasie angielskiej porozumienie za- 
zawarte ze Związkiem Radzieckim spot
kało się -z powszechną aprobatą. (MP).

EFTA 
A BRYTYJSKA PODWYŻKA CEŁ

Jak donosi wiedeński korespondent 
„Financial Times”, w ciągu najbliż
szych kilku tygodni dyskutowana bę
dzie na forum Europejskiego Zrzesze
nia Wolnego Handlu (EFTA) sprawa 
brytyjskiej podwyżki cel przywozowych 
o 15%. Program debaty na ten temat 
opracowany został przez sekretarza ge
neralnego * EFTA, Franka Figguresa i 
przewodniczącego rady ministerialnej 
EFTA, austriackiego ministra handlu 
zagranicznego Bocka.

Spotkanie rady ministerialnej EFTA 
ma odbyć się w dniach 22 I 23 lutego 
w Genewie. Do tego czasu bowiem zo
stanie opracowany raport na temat bry
tyjskiej sytuacji gospodarczej i związa
nej z nią podwyżki opłat celnych. Ra
port ten przygotowuje specjalna komi
sja EFTA.

Minister Bock oświadczył, ża podjęta 
przez rząd brytyjski kroki, mające na 
celu przezwyciężenie trudności w dzie
dzinie bilansu płatniczego, będą rozpa
trzone pod kątem skutków dla handlu 
zagranicznego - krajów EFTA podczas 
spotkania lutowego I przypuszczalnie 
jeszcze raz na następnej sesji rady mi
nisterialnej w dhiach 24 1 u: maja br. 
w Wiedniu.

Na razie większość krajów EFTA zaj
muje stanowisko wyczekujące. Kraje 
te spodziewają się, ża skoro tylko da
na za grudzień 1 styczeń wykażą po- 

brytyjskiego bilansu płatniczego, 
Zjednoczone Królestwo zredukuje pod
wyższone przed kilku miesiącami ocla- 
ty celne. (JS).
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PM oproblemach gospodarczych
OłtatnI, lutowy numer „NOWYCH DRÓG" uwiera ce 

reg. ciekawych publikacji na tematy ekonomiczne, otwie
ra go artykuł Stefana Jędrychowsklego pt. ;,Na przelo
tnie dwóch pięcioleci". Poświęcony jest on omówieniu 
głównych zadań,. jakie, stoję przed naszą gospodarką w 
bieżącym roku. Autor podkreśla, że rok ten ma szcze
gólne znaczenie, gdyż osiągnięte w nim wyniki zadecy
dują o ostatecznym wykonaniu obecnego planu 5-letnie- 
go 1 równocześnie stworzą podstawę wyjściową dla przy
szłej B-latki. A oto owe. podstawowe zadania:

Ł Umocnienie równowagi rynkowej 1 zapewnienie 
wzrostu poziomu spożycia o 4,4 proc. Wysunięcie .tego za
dania na plan pierwszy- wynika ż dotychczasowego prze
biegu realizacji zadań planu B-Ietniego. Jeżeli bowiem 
można przewidywać, te ogólne zadania planu S-letniego 
w zakresie produkcji przemysłowej zostaną wykonane, to 
równocześnie istnieć będą odchylenia w strukturze pro
dukcji, polegające w pierwszym.*,; rzędzie na przekrocze
niu zadań w dziedzinie produkcji środków, produkcji 1 
niepełnym wykonaniu zadań w dziedzinie wytwarzania 
przedmiotów spożycia. Autor podkreśla, że o niepełnym 
wykonaniu zadań w dziedzinie „grupy B“ zdecydowała 
przede wszystkim sytuacja w .rolnictwie 1 handlu* zagra
nicznym.' Spowodowała ona zahamowanie wzrostu pro
dukcji przemysłu spożywczego ze względu na niedobór 
surowców rolniczych oraz przemysłu lekkiego ze wzglę
du na konieczność ograniczenia Importu surowców. W 
konsekwencji mniejsze będą od planowanych dostawy na 
rynek takich artykułów jak mięso, mleko, masło, sery 
oraz niektórych artykułów przemysłu lekkiego, np. tka

nin; W, tym ostatnim wypadku główną przyczyną są po
trzeby; eksportu. Osiągnięcie założonego w roku 1965 
wzrostu spożycia o 4,4 proc, wymagać będzie znacznego 
wysiłku dla zwiększenia produkcji szeregu asortymentów 
poszukiwanych na rynku (tkaniny, obuwie, helanco, szkló 
stołowe, porcelana, materiały budowlane, artykuły meta
lowe). Prócz tego przewiduje się pewne zwiększenie im
portu, przede wszystkirfi z krajów socjalistycznych 1 z 
clearingowych krajów kapitalistycznych.

3. Utrwąlenle poprawy bilansu handlowego 1 płatnicze
go. Pewną poprawę w tej dziedzinie przyniósł już rok 
ubiegły — zadania w eksporcie zostały w większości prze
kroczone przy stosunkowo niewielkim wzroście importu, 
co Istotnie poprawiło naszą sytuację płatniczą (wpłynął 
na tp i korzystniejszy niż poprzednio układ cen na ryn
kach' światowych). W konsekwencji zadania planu 5-let- 
nlego w dziedzinie eksportu zostaną najprawdopodobniej 
wykonane, jednak przy szybszypi niż przewidywano 
wzroście Importu. Udział maszyn w eksporcie osiągnie 
35,9 proc.

3. Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu produkcji prze- 
myslówej.

4. Kontynuowanie wysiłku na rzecz unowocześnienia 
rolnictwa. To ostatnie zadanie jest szczególnie ważne, bo
wiem nawet przy pełnym wykonaniu zadań roku 1965 
globalna produkcja rolnictwa wzrośnie w ciągu bieżącego 
planu 5-letnlego tylko o 8 proc, zamiast przewidywanych 
22, proc. Chodzi tu głównie o nieuzyskanie przewidywa
nych zbiorów zbóż oraz nieoslągnięcle założonej liczby 
pogłowia bydła.

Dalsze zadania stojące przed gospodarką w roku bie
żącym, to pewne przyśpieszenie tempa Inwestowania oraz 
dalszy wzrost wydajności pracy i poprawa jakości pro
dukcji. Autor w końcowej części artykułu zwraca uwagę, 
te mimo wysiłków nie zdołamy wykonać w pełni zadań 
.planu 5-letniego w zakresie wzrostu dochodu narodowego 
1 wzrostu przeciętnej płacy realnej. Przyczyny — to nie
wykonanie planu produkcji rolnej, przekroczenie o ponad 
400 tys. założonego wzrostu zatrudnienia, niepełne wyko
nanie zadań w dziedzinie wzrostu wydajności pracy. *

Drugi artykuł na który chcemy zwrócić uwagę, to pu
blikacja prof. Oskara Langego pt. „Od bilansowania do 
wyboru optymalnego planu". Publikacja ta nie da. się 
omówić w krótkim przeglądzie, dlatego też jedynie za
sygnalizujemy pewne Jej tezy. Autor uważa, że obecny 
stopień dojrzałości naszej gospodarki pozwala na przej
ście w metodologii planowania do nowego etapu, który 
najogólniej można nazwać rachunkiem optymalizacji. 
Stopień rozwoju gospodarczego nie tylko stwarza możli
wości ale jednocześnie 1 potrzebę stosowania ścisłego 
rachunku 1 metod matematycznych. Praktyczne zastoso
wanie rachunku optymalizacji w gospodarce narodowej, 
postulowane w Uchwałach IV Zjazdu Partii*, wymaga 
jednak nie tylko istnienia odpowiednich środków mate
matycznych 1 kadry, która by się nimi umiała posłu
giwać. Po'trzebne są również odpowiednie środki mate
rialne w postaci maszyn matematycznych oraz odpo
wiednio rozbudowany 1 przystosowany system informacji 
gospodarczej. Problem nie ma jednak tylko charakteru 
techniczno-stśtystycznego. Ma on również swój aspekt 
ekonomiczny. Wynika on z jednej strony z koniecznoś
ci agregowania poszczególnych wielkości, co z miejsca 
stawia na porządku dziennym potrzebę stworzenia od
powiedniego systemu cen w gospodarce narodowej. Z 
drugiej zaś strony rachunek optymalny ma tylko wtedy 
sens, gdy istnieje Jasna odpowiedź — Jakie jest kryte
rium optymalnego planu. Autor omawia dwa takie, wy

rwane w literaturze ekonomicznej kryteria — maksy
malizacji dochodu narodowego w danym okresie I ma
ksymalizacji łącznej konsumpcji. Wreszcie, w końcowej 
części zwrócona zostąje'Uwaga na tzw. warunki uboczne 
planu, które są rezultatem. decyzji o charakterze poli
tyczno-gospodarczym.

W tym samym dziale zawarte są dwie recenzje krąż
ki prof. Langego pt.;. „Optymalne decyzje. Zasady pro
gramowania”. Autorami Ich są Krzysztof Forwit 1 Hen
ryk- Greniewski.’ Zachęcamy do przeczytania tych recen
zji nawet tych, którzy bezpośrednio nie Interesują się 

-samym problemem rachunku optymalnego. Szczególnie 
recenzja H. Grenięwskiego zawiera szereg refleksji natu- 
ry. ogólnej, a niektóre uwagi dotyczące np. „sekty księ
gowych” ' czy. też skróconego wykładu teorii gier są na
pisane z takim zacięciem publicystycznym, że warto dla 

-zapoznania się z nimi'prząbrnąć. przez pewne trudności 
terminologiczne/

Ńa koniec- krótka wzmianka o ciekawszych pozycjach, 
dotyczących problemów gospodarczych w pozostałej pra
sie:,* W „POLITYCE” Andrzej Wróblewski („Najtańsze 
metry”)' omawia źródła sukcesów taniego budownictwa 
mieszkaniowego .na terenie Krakowa, a Maciej Wierzyń
ski w krótkim artykule pt. „Kup pan... telewizor" pro
testuje przeciwko przerzucaniu skutków złej Jakości 
produkcji przemysłu. telewizyjnego na klienta. „Mały 
własny domek”—- to tytuł .artykułu Danuty Majewskiej 
z „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO", zawierającego 
szereg wywiadów\ na temat budowy domków jednoro
dzinnych? Wnioski dla amatorów takich domków — ra
czej pesymistyczne. W ^PRAWIE I ŻYCIU” Krystyna 
fiwiątecka prezentuje dotychczasowe wyniki weryfikacji 
pracowników-handlu ’ przeprowadzonej na terenie woj. 
gdańskiego. Tytuł publikacji — „Zmącona woda" — mó
wi-.sam za siebie.

■. C.
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przyszłością energetyki
Wyczerpywanie się zasobów kon

wencjonalnych paliw skłoniło do 
rozpoczęcia poszukiwań innych źró
deł energii. Największe nadzieje 
wiąźe się oczywiście z atomistyką, 
jednak nie wszędzie jądrowe gigan
ty mogą być idealnym, a przede 
wszystkim opłacalnym rozwiązaniem. 
Wszędzie tam, gdzie nie mogą do
trzeć linie przesyłowe o napięciu 
wieluset tysięcy wolt — otwiera się 
pole do popisu dla wiatraków.

Już w roku 1956 dr F. Sjjeinhau- 
aer podał na światowej konferencji 
energetycznej w Wiedniu, źe wyko
rzystanie energii wiatru tylko w 
niewielkiej części (co jest w rzeczy
wistości łatwo osiągalne) dałoby w 
skali światowej moc ló min MW, 
czyli ok. 50 razy więcej niż łączna 
moc wszystkich czynnych obecnie 
elektrowni na świecie. Według in
nego eksperta, di* Putnama (USA), 
wykorzystana energia wiatru mog
łaby zaoszczędzić rocznie 'ponad 3,3 
mld ten paliwa, podczas gdy elek
trownie wodne zaledwie 1,5—2,5 mld 
ton.

Badania naukowe I techniczne pro
wadzi obecnie w tej dziedzinie 21 
krajów, w tym takie potęgi energe
tyczne, jak USA, ZSRR, W. Bryta
nia, Francja i NRF. W Polsce spe
cjaliści Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich opracowali koncepcję pra
wie 100-procentowego wykorzystania 
energii wiatru w Polsce, proponując 
budowę ok. 200 tys. sztuk elektrow
ni „na wiatr”, które objęłyby 312 
tys. km kw. powierzchni kraju. We
dług tej koncepcji moe silników 
zainstalowanych wahałaby się od 
1 do 200. kW, eo dałoby ok. 3 tys. 
MW! Roczna produkcja energii wy
niosłaby 5 mld kWh. Realizacja pro
gramu zaproponowanego przez eks
pertów SEP kosztować ma 28 mld 
zł, eo całkowicie zamortyzowałoby 
się po 5 latach.

W ciągu najbliższych 10—25 lat Je
szcze tysiące zagród wiejskich pozo
stanie niezełektryfikowanych z po
wodu nadmiernego oddalenia ęd sie
ci energetycznej. Doprowadzenie li
nii przesyłowych do rozrzuconych 
zagród zużywających na domiar nie
wiele energii, byłoby po prostu zbyt 
kosztowne. Dla tych wszystkich gos
podarstw silniki poruszane przez 
wiatr byłyby idealnym rozwiąza
niem. Przy produkcji seryjnej ta
kich urządzeń Ich cena wyniosłaby 
ok. 8 tys. zł za silnik o mocy 1 kw, 
wystarczającej dla gospodarstwa 
chłopskiego. Koszt produkcji takiej 
energii jest kilkakrotnie niższy od 
dostarczanej przez agregaty spalino
we. Połączenie silnika wietrznego « 
benzynowym umożliwiłoby całkowi
te uniezależnienie się gospodarstw 
od warunków atmosferycznych 1 za
pewniłoby nieprzerwaną dostawę 
energii elektrycznej.

Na Pomorzu, gdzie panują szcze
gólnie sprzyjające warunki meteoro
logiczne, nadmorski łańcucb elek
trowni wietrznych mógłby zasilać 
państwową sieć energetyczną, przy
czyniając się do poważnej oszczęd
ności paliwa. Inne zastosowanie ta
kich silników — to różne dziedziny 
agroteehnologU (grzejnlctwo, zrasza
nie pól, gospodarka hodowlana), me
lioracja oraz urządzenia socjalne na 
wsi.

Prace prowadzone w dziedzinie 
wykorzystania energii wiatru w kra
ju są Jednak bardzo fragmentarycz
ne, brak funduszów I opieki insty
tucji naukowych. Zagadnieniem tym 
powinny zająć się duże placówki 
badawcze, zarówno przemysłu Cięż
kiego (produkcją silników), jak I 
energetyki oraz rolnictwa (Ich wy
korzystanie). Możliwe do osiągnięcia 
korzyści — oszczędności przeszło 2.7 
min ton paliwa roeznle — skłaniają 
do poważnego I szybkiego podjęcia 
takich wysiłków. (BNT-PAP).

Rewelacyjny zwiadowca 
górników

Próbnik Zbiornikowy dla posnuM- 
waczy złóż ropy 1 gazu ziemnego, 
cenny Instrument dotychczas w Pol
sce nieznany 1 produkowany przez 
nieliczne kraje świata — zbudowali 
fachowcy z Instytutu Naftowego w 
Krakowie. Autorem próbnika Jeet 
adiunkt Zakładu Geologii i Geoche
mii Instytutu Naftowego w Krakowie 
mgr Adam Callkowskl. Konsultantem 
naukowym twórcy aparatu był doc. 
dr Jan Jacek Głogoczowski.

Przy utyc<u próbnika zbiornikowe
go — metody praey służby poszu
kiwawczej . ulegną generalnej zmia
nie. Przyrząd ten bowiem wkracza 

* bezpośrednio do akcji po nawierceniu 
otworu. Związany z olbrzymimi na
kładami proces rurowania (koszt 1 m 
rury wynoel 600 zł) V cementowania 
nie Jest potrzebny. Próbnik bowiem 
opuszczany jest w głąb otworu na 
specjalnym kablu ' 1 po wykonaniu 

w Jego wnętrzu odpowiedniego od
strzału pobiera błyskawicznie do swo? 
jego zbiornika właściwe próbki 1 wy
nosi je na powierzchnię. Skład ich 
pozwala zorientować się czy natrafio
no na ślady złoża ropy naftowej lub 
gazu ziemnego; próbnik kilkakrotnie 
skraca czas całej operacji.

Aparat ten zdaje już egzamin w 
praktyce. Przeprowadzono 14 prób w 
10 otworach. W żadnym z nich przy
rząd nie zawiódł, schodząc m. In. na 
głębokość 1685 m i 2405 m. Stosowa
nie próbników zbiornikowych zapew
ni przemysłowi naftowemu uzyskanie 
wielomilionowych oszczędności. Na 1 
otworze oszczędności takie będą 5- 
krotnie wyższe, niż wynosi koszt zbu
dowania całego aparatu.

Kasy radowe
W kraju produkujemy tzw. kasy 

radowe, służące do przechowywania 
radu używanego w lecznictwie, w 
formie standardowych tubek lub 
igieł. Wmurowana w ścianę . gabine
tu radowego kliniki kasa pozwala 
całkowicie bezpiecznie pracować w' 
jej pobliżu przez 30 godzin na ty
dzień. Przednia ścianka tej kasy 
osłpbia śmiercionośne promieniowa
nie aż 500 tys. razy. Maksymalny ła
dunek kasy wynosi 100 szt. tubek 
1 igieł radowych o łącznym cięża
rze... 1 grama.

Kasa, posiadająca niewielkie wy
miary zewnętrzne (61x61x38 cm) ma 
grube osłony ołowiane, wynoszące 
z przodu 180 mm. Ciężar całej kasy 
— U00 kg.

'„Łapacze" platyny
Po kilkudziesięciu próbach 1 do 

•wiadczenlach grupa racjonalizatorów 
Chorzowskich Zakładów Azotowych 
zainstalowała w wydziale kwasu azo
towego specjalne filtry, zwane przez 
załogę „łapaczami" platyny, której nie
zwykle drobne cząsteczki przechodzą
ce wraz z kwasem azotowym do go . 
towegó nawozu, były uprzednio bez
powrotnie tracone. W Zakładach'Azo 
towych w Chorzowie tracono z tego 
tytułu jeszcze do niedawna 4 do 5 
mm zł rocznie. Chorzowscy chemicy, 
opracowali również oryginalną metodę 
wzbogacania wyłapanych pyłów pla
tyny, ułatwiającą uzyskanie czystego 
już metalu w mennicy państwowej.

„Łapacze” platyny, pracujące w 
chorzowskich „Arotach" od blisko 3 
lat, są nieustannie ulepszane i obec
nie w pełni zdają egzamin. W pierw
szym okresie odzyskiwano przy Ich 
pomocy 15 do 20 proc, tego metalu, 
a w br. — Już. ponad 76 proc. Ob
licza się, źe w br. urządzenia tL po
zwolą na odzyskanie ok. 5 kg platy
ny, wartości ponad 2 min zł. Koszt 
budowy i zainstalowania wykonanych 
sposobem gospodarczym filtrów nie 
przekracza natomiast kilkunastu ' ty
sięcy złotych. Wynalazkiem chorzow
skich chemików zainteresowały się 
Zakłady Azotowe w Tarnowie. Po za
instalowaniu „łapaczy" platyny bę
dzie można w tarnowskich zakładach 
zaoszczędzić ok. 15 kg tego metalu 
rocznie.

z przeszłości

Lete 1939—1944

Dewastacja 
i zdezorganizowanie
W dewastacyjną) planowanej prze- 

budowie struktury gospodarczej na 
polskich ziemiach przyłączdn) ch do 
Rzeszy I w Generalnej Guberni oku
pant położył główny nacisk, na li
kwidację przedsiębiorstw uznanych 
przez niemiecką administrację za 
zbędne. Już czteroletni plan dla GG, 
ustalony w styczniu 1940 roku, prze
widział likwidację I rozbiórkę na 

.złom tych zakładów przemysłowych, 
które nie były pożyteczne z mili
tarnego punktu widzenia. Natomiast 
przedsiębiorstwa przemysłu wojen
nego przeważnie demontowano i wy
wożono do Niemiec. Tak postąpio
no m. In. a portem gdyńskim. Jego 
urządzenia techniczne — jedne z naj
nowocześniejszych w Europie — zo
stały wywiezione do Reichu, Gdynię 
zaś zamieniono na bazę wypadową 
na Bałtyk.

Niezależnie od wywozu do Rzeszy 
eałych urządzeń fabrycznych, z re
guły najbardziej nowoczesnych, prze
prowadzano na szeroką skałę kon-, 
fiskatę „starego żelastwa”, do któ
rego zaliczano maszyny i urządzenia 
fabryczne, będące w zupełnie do
brym stanie. O rozmiarach* tej akcji
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świadczyć może fakt, te tylko w 
ciągu pierwszych sześciu miesięcy 
1940 roku — według źródeł niemiec
kich — „zebrano” 262 tys. ton złomu 
na terenie GG.

Równocześnie z akcją likwidacji 
przeprowadzano komasację wielu 
przedsiębiorstw i oddawano Je w rę
ce niemieckie. Szczególnie dotyczy
ło to przemysłu lekkiego.

Likwidacji uległy także przedsię
biorstwa handlu zagranicznego, a na- 
svet branżowe i regionalne zrzesze
nia i porozumienia przemysłowe.

W handlu pewna liczba przedsię
biorstw uległa zagładzie z powodu 
wprowadzenia reglamentacji obrotu 
towarowego i powierzenia go insty
tucjom urzędowym lub firmom kon
cesjonowanym. Znaczna ezęść firm 
handlu hurtowego utrzymała się tyl
ko przez to, że były one własnością 
Niemców.

Bez względu na skutki gospodar
cze grabiono na rzecz osiedleńców 
niemieckich polskie warsztaty rze
mieślnicze oraz sklepy. Ponieważ 
Jednak Niemcy, szczególnie na zie
miach przyłączonych do Rzeszy, nie 
zawsze umieli pracować w oddanych 
im warsztatach, musiano na razie 
wstrzymać na tym odcinku rozmach 
likwidacyjny, odszukiwać polskich 
rzemieślników i kupców, nakazując 
im w daiszyńn ciągu prowadzenie ich 
dawnych przedsiębiorstw. W takich 
przypadkach Niemcy ograniczali się 
do nadzoru I inkasowania zysków.

Dużą wagę przykładał okupant do 
ograniczenia rozwoju rolnictwa. I tak 
w GG władze niemieckie starały się 
ograniczyć produkcję naslonś a za
opatrzenie zaspokajać przez import 
z Niemiec. Na terenach polskich 
ziem przyłączonych do Niemiec z 34 
hodowli nasiennych pozostawiono za
ledwie dwie. Podobnie rzecz miała 
się z hodowla sztuk zarodowych. M. 
In. Niemcy skonfiskowali lub przy
musowo „wykupili” stajnie wyścigo
we, a zarazem najlepsze stadniny 
polskich koni, W ten sposób zagra

bione zostały m. In. konie pełne] 
krwi ze stajni wyścigowych w War
szawie i Lublinie oraz sztuki zaro
dowe ze stadnin państwowych i pry- 
wathych.

Na polskich ziemiach przyłączo
nych do Reichu akcja komasacyjna 
ziemi przeprowadzona została w spo
sób planowy', przy czym Polaków 
pozbawiono prawa własności bez od- 
szkodowania/Wysiedlonym Wolno by
ło zabrać ze sobą zaledwie 10 RM 
gotówką i 20 kg bagażu osobistego: 
ubrań i pościeli, bez biżuterii, cen
niejszych przedmiotów i futer. Na 
skonfiskowanych majątkach uzupeł
nionych sąsiednimi gruntami lub zor- 
ganizowanych na nowo z dwóch lub 
trzech dotychczasowych gospodarstw 
polskich, osiedlano Niemców.

W GG komasowano gospodarstwa 
rolne nie dostarczające kontyngen
tów, należące do osób aresztowanych 
z powodów politycznych, do ucieki
nierów z robót przymusowych itd. 
Osiedlano na nich przeważnie miej
scowych yolksdeutschów lub stamm- 
deutschów.

Z grozy masowych wysiedleń pol
skich chłopów utrwaliły się w pa
mięci powiaty: zamojski, lubelski, 
puławski, krasnystawski i hrubie
szowski.

Równocześnie z początkiem okupa
cji większa własność ziemska trakto
wana była przez Niemców — rzec 
można — przychylnie. Jej produkcja 
bowiem miała charakter towarowy. 
W przyszłości miała być oddana 
Niemcom jako jeden z ważniejszych 
elementów germanizacji naszego kra
ju. Z tych względów zakazano par
celacji wielkiej własności ziemskiej 
oraz objęto w administrację przymu
sową 1/3 stanu posiadania majątków 
najbogatszych, o glebie najlepszej i 
najlepiej zagospodarowanych.

★

Przeprowadzając akcję niszczenia 
polskich warsztatów pr *-r — nawia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
teczny dla przezwyciężenia szczegól
nie w r. ub. spiętrzonych trudności 
w przewozach Jesiennych,' związa
nych m.in. z wysokim skupem zie
mniaków i buraków cukrowych.
• W działalności inwestycyjne! 

utrzymane zostało osłabione' W 1863 
r. tempo wzrostu nakładów (4 proc, 
wzrostu) i nastąpił od dawana pożą
dany spadek zapasów, nie zainstalo
wanych maszyn. Równocześnie u- 
trzymały się ~ jednak tęndencje do 
opóźnień w realizacji wielu ważnych 
obiektów 1 zwiększania, w toku .re
alizacji planu, nakładów na obiekty 
podstawowe,' głównie ' o charakterze 
surowcowym.
• Na rynku pracy, pomimo za

hamowania dynamiki wzrostu za
trudnienia, nie wystąpiły poważniej
sze niż w poprzednich latach trud
ności. Utrzymała się znaczna ogólna 
przewaga, liczby wolnych miejsc 
pracy nad liczbą osób poszukujących 
pracy, przy braku dostatecznej ift>- 
ści miejsc pracy dla kobiet i zao
strzeniu dysproporcji terenowych.
• IV handlu wewnętrznym waż- 

nvm czynnikiem lagodzacsm nanię- 
cia sytuacji rynkowej było osłabie
nie dynamiki • wzrostu dochodów z 
tytułu wynagrodzeń za pracę (pk. 
4,6 proc, wzrostu funduszu plac i ok. 
3 proc, wzrostu przeciętnej płacy, re
alnej). rzutujące, na osłabienie dy
namiki obrotów handlu detaliczne
go. Wspomniane, wydatniejsze zwię
kszenie produkcji artykułów rynko
wych zanotowano bowiem doniero 
pod koniec roku. W konsekwencji 
w ciągu roku występowały więc róż
nego typu braki zaopatrzenia, a ca
ły rok handel nasz zamknął znacz
nym wzrostem zapasów.
• W handlu zagranicznym odno

towano, zgodnie z wcześniejszymi 
przewidywaniami, o wiele szybszy . 
wzrost eksportu niż importu, co" po
zwoliło na -wydatną poprawę sytu
acji płatniczej. Dotyczy to zwłaszczś 
krajów socjalistycznych. W ślad za 
tym oczekiwać można, ie wzrost do
chodu narodowego wytworzonego 
będzie o wiele większy niż dochodu 
do podziału. Możliwości .podziału w 
nostaci odpowiedniego wzrostu czę
ści dochodu przeznaczonej na *spo-. 
życie, zostały ponadto ograniczone 
przez szybki wzrost eksportu arty
kułów konsumpcyjnych.

sem mówiąc w sposób chaotyczny — 
Niemcy stosowali najbardziej dra
końskie metody ' policyjno-gospodar- 
cze. Np. -żydowskie przedsiębior
stwa likwidowano z reguły przez 
mordowanie ich właścicieli.

Mimo takich rozmiarów procesu 
likwidacyjnego, struktura gospodarki 
uległa tylko nieznacznym zmianom. 
Wynikało to z potrzeb wojennych 
okupanta, nakazujących wykorzysty
wać przedsiębiorstwa o niewłaściwym 
z niemieckiego punktu widzenia usy
tuowaniu geograficznym oraz z te
go, że znaczna część zakładów, prze
de wszystkim przemysłu metalowego, 
chemicznego i przetwórczego, znaj
dowała się w południowo-zachodniej 
części kraju, przyłączonej do Rzeszy 
i uznanej przez Niemców ża okręg 
przemysłowy. Ogólne jednak meto
dy gospodarowania okupanta dopro
wadziły' do zupelhego zdewastowania 
i dezorganizacji naszej gospodarki 
narodowej, a zarazem do niepoweto
wanych strat materialnych.

M. 8.
Dane do powyższego opracowania 
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• W „zapasach z zapasami” ko
rzystnie zapowiadający się układ sy. 
tuacji pod koniec roku uległ zała
maniu. W okresie tym zapasy gwał
townie wzrosły i ostatecznie rok 
1964 zamknęliśmy wyższym wzro
stem zapasów niż rok 1.961.

Wszystko to oznacza, że „zdyskon
towanie” postępów w rozwoju go
spodarki i stabilizacji wielu jej ele- 

. mentów, w postaci odpowiedniego 
wzrostu spożycia i poprawy sytuacji 
rynkowej, w r. ub. nie było możli
we. Osiągnięcia r. ub. powinny jed
nak przynieść więcej korzyści w ro
ku bieżącym, (pis)

PONAD
7 MILIARDÓW ZŁOTYCH 
W SOP

Wkłady oszczędnościowe w spół
dzielniach oszczędnościowo - pożycz
kowych w roku 1959 wynosiły tylko 
1 mld złotych, w dwa lata później 
już ok. 2,7 mld złotych, a na ko
niec 1963 roku ponad 5,5 mld zł. 
W roku ubiegłym oszczędności zgro
madzone w SOP przez rolników o- 
siągnęły już .kwotę 7,2 mld złotych. 
Zdecydował o tym nie tyle wzrost 
dochodów, pieniężnych wsi co wzrost 

. zaufania ^rolników do „chłopskiego
PKO”. ®

Obecnie, chwilowo wolna gotówka 
nie pfzenaczona na bieżące wydatki 
ale gromadzona na poważniejsze za
kupy lub * nakłady inwestycyjne w 
gospodarstwie, coraz częściej prze
chowywana jest w bankach. Po
twierdza to fakt, że w pierwszych 
miesiącach każdego roku na przed* 
wiośmn, w okresie dokonywanych 
nakładów na produkcję wkłady osz
czędnościowe w SOP spadają, aby 
wzrosnąć ponownie po zbiorach, gdy 
płody rolne dostarczane eą lo 
punktów skupu.

Przeciętna krajowa wkładów osz
czędnościowych w SOP na hektar 
użytków rolnych przekroczyła 400 zi, 
ale pod tym względem istnieją duże 
dysproporcje. Np. w woj. opolskim 
przeciętna ta wynosi 860 zł na 1 ha, 
we'Wrocławskim — "30 zJ, poznańskim 
— 520, natomiast w woj. białostockim, 
lubelskim i warszawskim- wynosi za
ledwie od 200 do 340 zł na 1 ha. Licz
by te potwierdzają daleko idące róż- 

. nlce w metodach i kulturze gospoda
rowania.

Nie ulega jednak wątpliwości, te 
rosnące wkłady oszczędnościowe w 
SOP wskazują, iź rolnicy przyswaja
ją sobie coraz powszechniej właściwe 
racjonalne metody dysponowania po
siadanymi zasobami środków finan
sów. (Nas)

CO DALEJ 
Z POMOCĄ PASZOWĄ

Obserwowany w r. ub. wzrost po- 
Kłowta trzody bazował w znacznym 
stopniu na dostarczonych przez pari- 
stwę paszach treściwych. Ich dosta
wy na potrzeby rolnictwa wzrosłv z 
1,88 min ton w 1963 r. dn 2.16 min 
ton w 1964 r., tj. o ok. 15 proc., w 
tym dostawy dla gospodarki chłop
skiej o ok. 20 proc.

Możliwe, że ewentualne, lepsze 
zbiory zbóż w br. zwiększą zasohy 
pasz treściwych u rolników. Oczeki
wać jednak należ}’, że nie w tak 
wydatnym stopniu, aby w br. ogra
niczyć można było program pomo
cy paszowej dla rolnictwa. Ostatnie 
dwa lata wykazały bowiem, że ma
my do odnotowania szybszy postęp 
w uprawie ziemniaków niż zbóż. 
Plony ziemniaków wzrosły dość wy
datnie i poprawiła się ich jakość. 
Pełne wykorzystanie zbioru ziemnia
ków dla rozwoju hndowtj wymaga 
więe znacznych dostaw pasz treści• 
wych. Z drugiej strony wiadomo, że 
zapotrzebowanie rynku krajowego 
na mięso i przetwory mięsne dale
kie jest od zaspokoienia. Niezmier
nie potrzebne jest więc mrzvnianie 
dobrej dynamiki rozxvolu hodowli.

W przedstawionej sytuacji pożąda
ne wydaje się podjecie już obecnie 
wiazacvch decyzji w sprawne zało
żeń pomory naszmyej na rok gospo
darczy 1965/66. Jasne i odpowiednio 
wczesne określenie sytuacji na t'm 
odcinku iest bowiem bardzo istotne 
dla rolników, którzy we właściwym 
czasie mogą podejmować decvzjp o 
budowie pomieszczeń gospodarskich, 
prrvemt owa ni u ..materi atu w v iścin- 
wego” dla przyszłej hodowli ifp.

<pis>


